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Trybuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
1 N r  9 — R o k i . W a rsza w a , dn ia  24 25 g ru d n ia  1948 r. C e na  5 z ł

Gwiazdka 1948
W y tc h n ie n ie , ja k ie  d a ją  lu d z io m  p ra c y  św ię ta , je s t  n a m  

p o trz e b n e  szczeg ó ln ie j dziś, g d y  życ ie  p ły n ie  w  Polsce u s to - 
k ro tn io n y m  tem pem , g d y  w ie lk ie  p rz e m ia n y  id ą  je d n a  za 
d ru g ą , g d y  w ie lu  z  nas n ie  m oże jeszcze za n im i nadążyć.
I  w ła ś n ie  ś w ię ta  obchodzone t ra d y c y jn ie  w  zaciszu dom o­
w y m  m oże n a jle p ie j p o z w a la ją  n a b ra ć  oddechu, sp o jrze ć  na  
p rz e b y tą  d rogę , w yb ie c  w  p rzysz łość . P o z w a la ją  p rze rzu c ić  
m o s t m ię d zy  ty m  co b y ło  w c z o ra j, a ty m  co będzie ju t r o .  
M o s t w ia r y  w  n ie p o w s trz y m a n y  postęp  naszego k ra ju ,  
w  o s ta te czn y  t r iu m f  s p ra w ie d liw o ś c i. W ia ry  ty m  g łębsze j, 
że o p a r te j dz iś  na  zw yc ię s k ic h  dośw iadczen iach  rfaszej w a l­
k i  i  p ra c y  lat. o s ta tn ic h .

B ędą w  ty m  ro k u  szczególn ie  radosne św ię ta . Sukcesy 
w  w a lce  z s iła m i w y z y s k u , n ie b yw a łe  w  nasze j h is to r i i  te m ­
po  ro z w o ju  gospodarczego k r a ju  —  o to  co napaw ać m u s i 
o tu c h ą  i  e n tu z ja zm e m  każdego c z ło w ie ka  p ra c y , o to  co 
bu d z ić  m u s i w  lu d z ie  p o ls k im  poczucie je g o  w ła s n e j s i ły  
z d o ln e j po kon ać n a jw ię ksze  tru d n o ś c i. I  w ła śn ie  to  poczu­
cie w ła s n e j s i ły  tw ó rc z e j, u ja w n io n e  wr c a łe j p e łn i po z rz u ­
cen iu  k a jd a n  o b s z a rn ic z o -k a p ita lis ty c z n e j n ie w o li, s iły , k tó ­
r e j n a jw y m o w n ie js z y m  w y ra ze m  b y ł C zyn P rze d ko n g re so ­
w y  —  będzie w  ty m  ro k u  to w a rz y s z y ć  n ieod łączn ie  na szym  
m y ś lo m  i  uczuciom , g d y  z da la  od ro z g w a ru  codziennego ż y ­
c ia  k o rz y s ta ć  będz iem y ze św ią tecznego od poczynku .

M a rz e n ia  i  tę s k n o ty  o le pszym  i  szczęś liw szym  życ iu ,
0 s p ra w ie d liw o ś c i w  s to su n ka ch  m ię d zy  lu d źm i, m a rz e n ia
1 tę s k n o ty , k tó re  od po ko leń  p rz e w ija ły  się w  ko lędach  lu ­
dow ych , łączą się dz iś  co raz po w szechn ie j z p rześw iadcze ­
n iem , że lu d  p ra c u ją c y  może je  sam  w ła s n y m  w y s iłk ie m  
i  w ła sn ą  w a lk ą  rea lizo w a ć. Łączą  się co raz b a rd z ie j z w ia rą  
w  cz ło w ie ka , k tó r y  je s t  w  s ta n ie  św iado m ie  k s z ta łto w a ć  
s w ó j los. K a ż d y  dzień, k a ż d y  nasz sukces w  odbudow ie  k r a ­
j u  i  w  w a lce  z s iła m i w y z y s k u  p o tw ie rd z a  słuszność teg o  
p rz e ko n a n ia .

I  d la te g o  z a m ia s t b e z rad nych  w zd ycha ń  do szczęśliw ości 
co raz  w ięce j m ó w im y  o do ko n a n ych  ju ż  i  zam ie rzon ych  
czynach. I  d la te g o  w iz ja  lepszego ju t r a  b liż s z a  je s t  nam , 
s to k ro ć  b liższa , p ło n ie  ja k  n ig d y  s iln y m  b la sk ie m , m o b iliz u ­
je  do w a lk i i  p ra cy , o ś w ie tla  w y ra ź n ie  naszą d rogę .

S k ro m n y  je s t  jeszcze nasz stół św ią teczn y . W ie le  m a m y  
jeszcze w  Polsce do z ro b ie n ia , a b y  zapew nić  d o b ro b y t n a j­
szerszym  m asom  p ra c u ją c y c h . Ś w iad om i je d n a k  je s te śm y, 
że nasza do tychczasow a u s iln a  p ra ca  d a je  re z u lta ty ,  że 
z ro k u  n a  ro k  p o d n o s im y  nasz poz iom  życ ia . Ś w iadczy 
o  ty m  w y m o w n ie  fa k t ,  że p o t ra f i l iś m y  z n a d w y ż k ą  z re a liz o ­
w ać n a k re ś lo n y  ro c z n y  p la n  gospodarczy, św iadczą o ty m  
rosnące c y f r y  p ro d u k c ji naszych  fa b ry k ,  k o p a lń , i  r o ln i­

c tw a .
P o g o d n y  w ięc  będzie n a s t ró j te g o ro czn ych  ś w ia t, szcze­

g ó ln ie  ra d o s n y  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j, ja k o , że ż y je  ona pod 
św ieżym  w ra że n ie m  K o n g re s u  Z jednoczen ia , k tó r y  ro z ­
począ ł n o w y  o k re s  w  ro z w o ju  naszego k r a ju  —  ok re s  
p rzyśp ieszonego  m arszu  do so c ja liz m u .

S p o kó j nasz i  pewność, że id z ie m y  w ła śc iw ą  d ro g ą  do 
lepszego ju t r a  o p ie ra  s ię  n ie  t y lk o  na  w idoczn ych  d la  ka ż ­
dego sukcesach o d b u d o w y  naszego k ra ju .  O p ie ra  się ta kże  
na  n ie w ą tp liw y c h  zw yc ięs tw ach , ja k ie  n a  p rz e s trz e n i o s ta t­
n ieg o  ro k u  o d n ió s ł ś w ia to w y  obóz a n ty im p e r ia lis ty c z n y  
w  w a lce  z podżegaczam i w o je n n y m i, w  w a lce  o t r w a ły  po ­
k ó j.  O p ie ra  się on na  coraz w ię k s z e j św iadom ośc i ja k a  p rze ­
n ik a  u m y s ły  m ilio n ó w  lu d z i p ra c y  n a  c a ły m  św iecie , że s i ły  
p o k o ju  i  pos tępu  s ta le  rosn ą , że są w  s ta n ie  po k rzyżo w a ć  
zbrodn icze  p la n y  m a g n a tó w  W a ll S tre e t. I  to  w łaśn ie  g łę ­
b o k ie  p rze kon an ie , ta  w ia ra  w  z w y c ię s tw o  p o k o ju  i  pos tę ­
p u  z łączy  nas w s z y s tk ic h , g d y  bę dz iem y obchodzić 
gw ia zd kę  1948 roku» _________ _____ _________________________

Będziemy wychowywać masy
w duchu proletariackiego Inlernaclonalizmu

Przemówienie Iow. Dymitrowa
na ¥  Kongresie B P R (k)

S O FIA , (PAP). — Na V  K on  gresie B u łg a rsk ie j P a r t ii Ro­
bo tn icze j (kom unistów ) Georg i  D y m itro w , Sekretarz General 
n y  p a r ti i z łoży ł w  im ien iu  K o m ite tu  Centra lnego obszerne 
sprawozdanie po lityczne. W  spraw ozdań '«  tym  tow . D y m i­
tro w  fo rm u łu je  zadania p a r t i i ja k o  p rzodow niczk i k lasy ro ­
botnicze j, prowadzącej K ra j do zw ycięstw a socjalizm u.

Serdeczne życzenia 
WESOŁYCH ŚWIĄT

s k ł a d a  c z y ł e l n i k o m  

„ T r y b u n y  L u  d i i "  

R e d a k c ja

D y m itro w  n a k re ś lił szczegó­
ło w o  h is to rię  pow stan ia F ro n tu  
Patrio tycznego, u w yp u k la ją c  ro 
lę  ja k ą  w  ty m  F roncie  odgryw a 
ła  i  odgryw a p a rtia  robotnicza. 
Z w ycięstw o nad elem entam i re 
a k c y jn y m i i  kap ita lis tyczn ym i 
s tw orzy ło  w a ru n k i, um oż liw ia ­
jące przyśpieszenie po lityczne­
go i  gospodarczego rozw o ju  k ra  
ju .

W  zw iązku z tym  — podkreś 
la D y m itro w  — należało sform u 
łow ać nowe zadania stojące 
przed F ron te m  P atrio tycznym . 
P ierw szym  zadaniem  b y ła  l ik w i 
dacja kap ita lis tyczne j w łasności 
p ryw a tn e j, ukrócen ie  e lem en­
tów  kap ita lis tycznych  na wsi, 
zasadnicza przebudowa apara tu 
państwowego i  w  konsekw encji 
opracowanie nowego p rogram u 
F ro n tu  P atrio tycznego z w yraź 
nym  wskazaniem  dróg marszu 
do socja lizm u. W  rea lizow an iu  
tych  w szystk ich  zadań B u łga ­
rska P a rtia  Robotnicza (kom u­
n istów ) w ysuw a ła  się zawsze na 
czoło, ja ko  rzecznik in teresów 
mas p ra cu ją cych ,,

W  ciągu ub iegłych 18 m iesię 
cy poczyniono szereg decydu­
jących posunięć, zm ierzających 
do ostatecznego um ocnienia de 
m o k ra c ji ludow e j i  stworzenia 
niezbędnych w a run ków  budowy 
gospodarczych podstaw  socja li 
zmu. W  a k c ji te j korzystano z 
bezcennej pomocy W KP(b) i  Sta 
lina , k tó rych  ra d y  u m o ż liw iły  
szybkie napraw ien ie  popeinio - 
nych błędów.

B udow a socja lizm u — podkre 
śla D y m itro w  — . jest obecnie 
g łów nym  zadaniem B u łga rsk ie j 
P a r t ii Robotniczej. Ażeby wejść 
na drogę socja lizm u, trzeba 
przede w szystk im  zdać sobie ja  
sno sprawę z cha rakteru , ro l i i  
pe rspektyw y dem okrac ji ludo­
w e j oraz państwa ludow o -  de­
m okratycznego.

Zagadnien ie to D y m itro w  sfor 
m u łow a ! w  następujących pun­
k tach :

1) D em okracja  ludow a i  pań­
stwo ludow o -  dem okratyczne 
pow sta ły  w  w y n ik u  rozgrom ie­
n ia  s ił faszystow skich oraz w  
w y n ik u  h is to rycznych  zw y­
cięstw  Z w ią zku  Radzieckiego.

C harakte r państwa ludow o -  
dem okratycznego okreś la ją  na ­
stępujące cz te ry  na jw ażnie jsze 
cechy:

a) państwo lu d o w o  -  dem okra 
tyczne uosabia w ładzę mas p ra ­
cu jących o lb rzym ie j większości 
na rodu p rzy  k ie row n icze j ro l i

kap ita lis tycznych  i  w ie lko  -  ob 
szarniczych oraz przejęcie w ła ­
dzy przez masy pracujące m iast 
i wsi.

b) państwo ludow o - dem okra 
tyczne pe łn i swą w ładzę w  okre 
sie prze jśc iow ym  i powołane 
je s t do zapewnienia rozw o ju  k ra  
ju  na drodze do socja lizm u. O - 
znacza to, że pom im o obalenia 
w ładzy  ka p ita lis tó w  i w ie lk ich  
obszarn ików , nie w y rw ano  jesz­
cze ca łkow ic ie  gospodarczych ko 
rzen i kap ita lizm u  Przejście do 
socja lizm u m ożliw e .jest ty lk o  
poprzez nieubłaganą w a lkę  k la ­
sową z elem entam i kap ita lis tycz  
n ym i celem d e fin ity w n e j ich l i ­
k w id a c ji.

c) Państwo ludow o - dem okra 
tyczne rozbudow u je  się na za­
sadzie w spółp racy i  p rzy jaźn i ze

i Z w iązk iem  Radzieckim . W szelka 
tendencja do osłabienia te j 
w spó łp racy godziłaby w  podsta­
w y  is tn ien ia  de m okra c ji lu do ­
w ej w  B u łg a rii.

d) Państwo ludow o -  dem okra 
tyczne należy do obozu dem o­
kratycznego i an ty im pe ria lis tycz  
nęgo. K ażdy k r a j  de m okra c ji lu ­
dowej, może. zagyfamntpwać;. «vvą 
niezależność,, suwerenność i bez­
pieczeństwo; je dyn ie  przez ucze­
stniczenie w  tym  je d n o lity m  o- 
bozie.

2) W w y n ik u  rozgrom ienia 
państw  faszystow skich, zaostrzę 
nia się powszechnego kryzysu 
kap ita lizm u  i  znacznego wzrostu 
potęgi Z w ią zku  Radzieckiego — 
przed państw am i ludow o -  de­
m okra tycznym i powstała m oż li­
wość przejścia od kap ita lizm u  
do socja lizm u bez tw orzenia 
u s tro ju  radzieckiego lecz drogą 
rządów  dem okrac ji ludow ej, pod 
w a run k iem  oczywiście, iż  rządy 
te będą um acniać się i roz v\jać 
w  oparc iu  o ZSRR i  k ra j 3 de­
m o k ra c ji ludow ej.

3) R ealizu jąc panowanie mas 
pracujących pod k ie row n ic tw e m  
k lasy  robotn icze j, rządy demo­
k ra c ji ludow ej mogą i  pow inny 
w ype łn iać z powodzeniem  fu n k ­
cje d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  d la  l i  
k w id a c ji e lem entów  k a p ita li­
stycznych oraz zorganizow ania 
gospodarki socja listycznej. Rzą­
dy  te mogą zjednoczyć masy p ra  
cujące w o kó ł k lasy robotn icze j 
do decydującej w a lk i o socja­
lizm . Oczywiście konieczne jest 
dalsze um acnian ie i  ulepszanie 
rządów  ludow o -  dem okra tycz­
nych ja ko  narzędzia w  walce o

k lasy  robotn icze j. Oznacza to  j lik w id a c ję  w rogów  klasowych, 
zniszczenie w ładzy  elem entów i (Dokończenie na s tr. 2)

ZSRR domaga się położenia kresu 
agresji holenderskiej w Indonezji

W  P aństw ow ym  Teatrze Polski m  w  W arszawie, odbyła  się uro czysta akadem ia z okazji 150 
roczn icy urodzin  Adama M ick iew icza . Na zdjęciu Prezydent RP. tow . Bolesław  B ie ru t, Premier 

tow . Józef C yrank iew icz i tow. min. K az im ie rz  M ija ł.
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Polityka gospodarcza rzędu 
minuje naród francuski
Osim krytyka budżetu 

w Zgromadzeniu Narodowym
P A R Y Ż. (PAP). —  Podczas debaty nad budżetem  we 

francusk im  Zgrom adzeniu N a rodow ym  deputowany kom u­
n is tyczny W aldeek -  Rochet poddał ostre j k ry ty c e  nowe 
p ro je k ty  finansowe rządu.

Rezulta tem  w szystk ich  posunięć k ie ro w n ik ó w  naw y pań­
s tw ow e j zm ierza jących do „oca len ia “  F ra n c ji jes t n ieustan­
n y  w zrost cen i  spadek stopy życ iow ej mas pracu jących —  
s tw ie rd z ił mówca.

30 grudnia posiedzenie 
Se|mu Ustawodawczego RP

Wystąpienie delegata radzieckiego 
w Radzie Bezpieczeństwa

P A R Y Ż. __ Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa de­
legat Związku Radzieckie go M alik  przedstawił projekt 
rezolucji, zmierzającej do położenia kresu agresji holender­

skiej w  Indonezji.
Delegat radziecki preeciw stawił się projektowi rezolucji 

amerykańskiej, który zupełnie pomija milczeniem fakt agrc 
sjl holenderskiej, mówiąc ogólnikowo o działaniach wojen­

nych.
l i i ,  cha rakte ryzu jąc przygotow aJak donosi korespondent PAP 

z Paryża, Rada Bezpieczeństwa 
Postanow iła wysłuchać op in ii 
A u s tra lii i  In d ii  w  spraw ie w y ­
darzeń w  Indonez ji, ja k k o lw ie k  
Państwa te n ie  są członkam i 
Rady.

Na środow ym  posiedzeniu Ra 
dy Bezpieczeństwa przem aw ia li 
n a jp ie rw  delegaci Chin, A ustra  
l i i  i  In d ii.  Przedstawiciel A ustra

nia  ho lenderskie do napadu na 
stolicę Indonez ji, ośw iadczył: 
„H it le r  n ie  postąp ił ta k  b ru ta l­
nie z H o land ią  w  ro ku  1940, ja k  
Holandia z Indonezją w  roku  
1948’1. P rzedstaw ic ie l In d ii po­
tęp ił rów nież p o litykę  ho lender 
ską W Indonezji. M ów cy c i po­
p a rli jednak z zastrzeżeniem 
am erykański p ro je k t rezo lu c ji w  
spraw ie sy tu a c ji w  Indonez ji.

N astępre  zabra ł głos delegat 
Z w ią zku  Radzieckiego M a lik .

M ów ca z łoży ł p ro je k t rezo lu ­
c ji, p rzew idu jące j podjęcie 
przez Radę Bezpieczeństwa 
szybkich i  stanowczych decyzji, 
m ających na celu: a) na tych ­
m iastowe p rze rw an ie  agresyw ­
nych  dz ia łań  w o jsk  ho lender­
skich, b) w yco fan ie  w o jsk  ho ­
lendersk ich  i  po w ró t w o jsk  in ­
donezyjskich na poprzednie po­
zycje.

Rezolucja radziecka zaw iera 
rów n ież  postu la t u tw orzen ia  
kom is ji, składa jące j się z przed 
s taw ic ie łi w szystk ich  członków 
Rady Bezpieczeństwa. Zada­
n iem  te j k o m is ji m ia ło  by  być 
przeprowadzenie k o n tro li nad 
przerw an iem  dzia łań w o jen­
nych i  nad w yco fan iem  w o jsk  
na poprzednie pozycje.

Delegat radzieck i s k ry ty k o ­
w a ł p ro je k t rezo lu c ji am erykan

pieczeństwa —  s tw ie rd z ił M a lik
—  pow inna  nazwać rzecz po 
im ien iu . H o lendrzy dokona li 
ak tu  agresji. Rada Bezpieczeń­
stw a pow inna a k t ten napiętno 
wać i  potępić.

Następnie delagat radz ieck i 
zaznaczył, że rezo luc ja  am ery 
kańska —  wniesiona łącznie 
przez USA, K o lu m b ię  i  S yrię
— m ó w i ogó ln ikow o o dz ia ła ­
n iach w o jennych i  zaw iera apel 
do obu stron o ich przerw anie , 
ale w  istocie rzeczy apel ten 
należy skierować je dyn ie  do 
H o land ii, n ie  zaś do R epub lik i 
Indonezy jsk ie j. Z tych  w zg lę­
dów  delegacja radziecka nie  bę 
dzie popiera ła  rezo lu c ji am ery­
kańskie j.

Rada Bezpieczeństwa —  o- 
św iadczył w  końcu delegat ra ­
dziecki —  pow inna zastosować 
skuteczne środki przeciw ko a

30 g rudn ia  br. odbędzie się 
50 posiedzenie Sejm u Ustaw o­
dawczego RP. Porządek dzien­
n y  posiedzenia o tw ie ra  exposé 
Prezesa Rady M in is tró w  tow . 
Józefa C yrankiew icza. N a po­
rządku dziennym  zna jdu ją  się 
m iędzy in n y m i następujące 
p u nk ty :

P ierwsze czytan ie  rządowego 
p ro je k tu  us taw y skarbow ej z pre 
lim ina rzem  budżetow ym  na ro k  
1949.

Pierwsze czytan ie  rządowego 
p ro je k tu  us taw y o zm ienie usta 
w y  z dn ia  24 lu tego 1948 r . o 
państw ow ym  plan ie  in w estycy j 
n ym  ńa ro k  1948.

Pierwsze czytan ie  rządowego 
p ro je k tu  ustaw y o zm ianie usta 
w y  z dn ia  9 k w ie tn ia  1938 r. o 
um arzan iu  p ryw a tn o  -  p ra w ­
nych w ie rzy te lnośc i państw o­
wych.

Pierwsze czytan ie rządowego 
p ro je k tu  us taw y o ra ty f ik a c ji 
m iędzynarodow ej kon w e nc ji te ­
le kom u n ika cy jne j, podpisanej w  
A tla n tic  C ity  dn ia  2 paździer­
n ik a  1947 r.

.Pierwsze czytan ie rządowego 
p ro je k tu  us ta w y o poborze re ­
k ru ta .

sk le j, podkreślając, że rezolucja gres ji ho lenderskie j, je ś li szcze- 
ta  pom ija  m ilczeniem  fa k t  a g re lrz e  pragn ie rozw iązać problem  
s ji ho lendersk ie j. Rada Bez-1 poko ju  i  bezpieczeństwa.

P ierwsze czytan ie rządowego 
p ro je k tu  us taw y o zm ianie de­
kre tu  z dn ia  28 lipca  1948 r. o 
na jm ie  lo ka li.

Sprawozdanie K o m is ji A d m i­
n is tra c ji i  Bezpieczeństwa P u ­

b licznego  oraz Z iem  O dzyska­
nych o rządow ym  p ro jekc ie  u - 
s taw y o zm ianie dekre tu  z dn ia  
10 lis topada 1945 r. o zm ianie 
i  us ta lan iu  im ion  i  nazw isk.

Sprawozdanie K o m is ji: O d­
budow y oraz P raw nicze j i  Re­
gu lam inow e j o rządow ym  p ro ­
jekc ie  ustaw y w  spraw ie zm ia - 

t ny  rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn ia  16 lu ­
tego 1928 r. o p ra w ie  budow ­
la n ym  i  zabudowaniu osiedli.

Sprawozdanie K o m is ji:  A d ­
m in is tra c ji i  Bezpieczeństwa 
Publicznego oraz Z iem  O dzy­
skanych o dekrecie z dn ia  
28 lipca  1948 r. w  spraw ie 
zm iany us taw y o zbiórkach pu 
b licznych (Dz. U R P  N r  36, poz. 
250).

Sprawozdanie K o m is ji O dbu­
dow y o dekretach:

(Dokończenie na s tr. 2)

Wybór egzekutywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR

D n ia  22 bm. odbyło się zebra­
n ie  K o m ite tu  W arszawskiego 
PZPR. Na zebraniu ty m  jedno­
m yśln ie  w yb rano  egzekutywę 
K W  PZPR w  składzie: tow. tow . 
M ieczysław  H o ffm an , Roman 
G ajzler, A lic ja  A fanasjew , H a­
lina  K rysanka , A n to n i D rabarek, 
S tan is ław  Zaw adzki, S tan is ław  
M ileck i, Józef G lin ia rz , Jan R u­
siecki, Ire n a  R udnicka, Z yg ­
m u n t D w orakow sk i, S tan is ław

W alczyk, S tan is ław  Sroka, H en­
ry k  F lug  i  Z b ig n iew  Paszkow­
ski.

P ie rw szym  sekretarzem  K W  
PZPP. został obrany to w  S tan i­
sław  Zaw adzki, sekretarzem  do 
spraw  ogólnych —  tow . M ieczy­
sław  H o ffm an , sekretarzem  do 
spraw  organ izacyjnych — tow  
S tan is ław  M ileck i, sekretarzem  
do spraw  propagandy — tow . Jó 
zef G lin ia rz .

U rzędow y ku rs  do la ra , k tó ­
ry  w  listopadzie 1947 w ynos i! 
119 frankó w , obecnie po dw óch 
ko le jn ych  dew aluacjach w ynos i 
o fic ja ln ie  263 fra n k i, a na czar 
ne j g ie łdzie  ponad 500 fra n kó w .

Podczas gdy w  przededniu u -  
sunięcia kom un is tów  z rządu  
w skaźn ik  cen a rt. spożywczych 
w yn o s ił 847, w  lis topadzie b r. 
w zrós ł on do 1.899 tzn. o 124 
proc. W tym  sam ym  czasie za­
ro b k i mas p racu jących podn ie­
siono na jw yże j o 50 proc. W ska 
żn ik  cen a r ty k u łó w  przem ysło­
w ych  w zrósł od październ ika 
1947 z 853 do 2.049, c z y li o 147 
proc.

R O B O T N IK  F R A N C U S K I 
P Ł A C I Z A  Z B R O JE N IA

M ów iąc  o p ro je k ta ch  podatko 
w ych  W aldeck-R ochet s tw ie r­
dza: „W  1949 r. zam ierza się 
ściągnąć z poda tn ika  francusk ie  
go o 400 m ilia rd ó w  fra p k ó w  w ię  
cej, an iże li w  ro k u  bieżącym. 
W  ja k im  celu? D a ł na to  odpo 
w iedź „L e  M onde“ , k tó ry  oś­
w iadczy ł: „M ożna by  obciąć 
k re d y ty  w ojskow e, ale zobo­
w iązan ia  w yn ika jące  z P aktu  
A tlan tyck ieg o  nie  pozw a la ją  na 
to “ .

M ów ca wskazuje na ja w ne  
n iesp raw ied liw ośc i p ro je k tó w  
podatkow ych, k tó re  kosztem 
mas p racu jących i  drobnych 
producentów  zw iększają zysk i 
w ie lk ic h  kap ita lis tów .

Z  ko le i p rzem aw ia ł z ram ie ­
n ia  U n ii R epub likanów  i człon­
kó w  Ruchu O poru P ie rre  M eu­
n ie r, k tó ry  pow iedz ia ł m . in .: 
„ K r a j n ie  dopuści, by  korzyści 
z re fo rm . poda tkow ych odnosił 
w ie lk i k a p ita ł i  by n ieustannie 
k rzyw dzony b y ł lu d  fra n cu sk i“ ,

P O G Ł Ę B IA  S IĘ  PRZEPAŚĆ 
M IĘ D Z Y  R Z Ą D E M ,

A  N A R O D E M

D eputow any Jacques Gresa, 
m ów iąc o zam ierzonej przez 
rząd m asowej re d u k c ji urzędn i 
ków  s tw ie rd z ił m. in .: „S tosu jąc 
m etody reakcyjne, rząd pragnie 
uczynić z u rzędn ików  kozłów  o- 
fia rn ych  swej p o lity k i.  Reduk­
cje nie popraw ią  sy tua c ji F ra n ­
c ji. Należy domagać się przys łu  
Sująeych nam  odszkodowań wo 
jennych, oraz ob rony praw dz i­
w ych  in te resów  F ra n c ji. M iędzy 
narodem  francu sk im  i  rządem 
pogłębia się przepaść“ ,
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Ikdziecku delegacja 
na Kongres. zwiedza 
Muzeum- Sinroilawe
W  d n iu  22 bm. w  godzinach 

popo łudn iow ych  zw iedziła  M u ­
zeum N arodowe delegacja ra ­
dziecka na Kongres Z,ecincczeJ 
n io w y  z sekretarzem  K o m ite t '  
C entra lnego W K P (b) tow . Po- 
nom arenko na czele.

D e legacji tow a rzyszy ł Pod­
sekre ta rz  S tanu w  P rezyd ium  
R ady M in is tró w  tow . tie rm an.

Gości oprow adza ł w icedyre ­
k to r  M uzeum  Narodowego prof. 
M icha łow sk i.

------ o------

PolliM graMlnfe 
rządowi gen. SSsrkas-

L O N D Y N  (PAP). S ekre tarz 
genera lny ang ie lsk ie j p a rn i ko ­
m un is tyczne j H a rry  PolU tt, w y  
stosował na rece k ie row n ic tw a  
g re ck ie j p a r t i i kom unistycznej 
p ism o g ra tu la cy jn e  z okazj' 
p ie rw sze j roczn icy utw orzen ia 
Tymczasowego' Rządu Dem okra 
tycznego.

..Wasze nieustanne i  bohater­
sk ie  w y s i łk i — stw ierdza P o i­
l i  i t  — w raz z ogrom nym i suk­
cesami rządu W olnej G recji, 
k tó ry  św ieci p 'erw szą rocznicę 
swego is tn ien ia  —  stanow ią 
gw arancję , że w a lka  o pokój, 
postęp i  spraw ied liw ość w  Gre 
c ji zakończy się zw ycięstw em “ .

■------o------

Władze KW PZPR 
w Krakowie

K R A K Ó W . W czoraj zostały 
w y łon ione  w ładze K o m ite tu  Wo 
jew ódzkiego PZPR w  K rako ­
wie. P ie rw szym  sekretarzem  
K W  PZPR  w  K ra k o w ie  w y b ra ­
n y  został tow. S tan is ław  K ow a l 
czyk.

W sk ład , K o m ite tu  W ojewódz 
k iego i egzeku tyw y weszli tow. 
tow .: d r  K az im ie rz  Fasenkie- 
w icz, S tan is ław  A n ;oł. re k to r 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, 
pro f. d r  Teodor M arch lew ski. 
Adam  Pn’ewka. W ładysław  Ko 
zub. i  W ito ld  Jarosiński.

------ o------

Obchód
mickiewiczowski 

w Bukareszcie
B U K A R E S ZT, (PAP). — Ru­

m uńsk i In s ty tu t K u ltu ry  w  Bu 
kareszcie zorgan izow ał uroczy­
stą akadem ię z okaz ji 150 rocz­
n ic y  u rodz in  Adam a M ic k ie w i­
cza. Na r akadem ii obecni b y li 
ambasador RP w  Bukareszcie 
Szym ański, przewodniczący R u­
m uńskiego In s ty tu tu  K u ltu ry , 
członek A kad em ii p ro f. Pompei, 
lic z n i pro fesorow ie un iw e rsy te ­
tu  bukareszteńskiego oraz przed 
s taw ic ie le  życia ku ltu ra lneg o  
s to licy  R um un ii.

Obszerny re fe ra t o tw órczo­
ści i  życ iu  M ick iew icza w yg łos ił 
przewodniczący Z w ią zku  P ra ­
cow n ików  K u ltu ry , członek de 
legacji rum u ńsk ie j na Kongres 
In te le k tu a lis tó w  we W roc ław iu  
M arce l Breslasu.

Prasa rum uńska zamieszcza 
liczne a rty k u ły , poświęcone 
twórczości M ick iew icza.

Obchód
mickiewiczowski 

w Chicago
C H IC A G O , (PAP). — W  tu te j 

szym In s ty tu c ie  S ztuk i odbyła 
się uroczysta akadem ia dla  u - 
cżczenia 150 rocznicy u rodzin  
M ick iew icza . Akadem ię zaproje 
k to w a ł i zorganizow ał specja lny 
kom ite t, złożony z przedstaw i­
c ie li P o lon ii chicagowskiej.

P rogram  obejm ow ał przem ó­
w ien ia  na tem at twórczości poe 
ty  oraz życia ku ltu ra lneg o  we 
Współczesnej Polsce, zaś w  czę 
śei a rtys tyczne j — recytac je  po 
ezj-i M ick iew icza  oraz polskie 
tańce ludowe.

Zgon
iow. Maurycego 

Anhniln
D nia  23 12.1348 r. zm arł w K ra  

kow ie  tow . d r M au rycy  A n h a lt.
D r  A nh a lt. u ro d z ił się 7 kw ie  

- tn ia  1802 r. w  K rako w ie . W mło 
d o jc l należał do m łodz eżowei 
o rg an 'za c ii „B u n d “ .

Jako adw okat w ystępow ał 
W ie lokro tn ie  w  procesach poh 
tycznych, b ron iąc oskarżonych 
o kom unizm .

: Podczas o s ta trre i w o jn y  d r 
A n h a lt przebyw a! w ZSRR. 
dz 'a ła jąc w  Zw . P a trio tó w  P o l­
skich.

Widomy symbol przyjaźni 
współpracy polsko -radzieckiej

Imponuj gen akademia 
mickiewiczowska w Moskwie

M O S K W A  (PAP). — W sa li ko lum now e j Dom u Zw iązków 
Zawodowych odbyła się wczor a j uroczysta akadem ia z okazji 
153 roczn icy u rodz in  Adam a M ick iew icza, zorganizowana 
przez Zw iązek P isarzy Radziec k ich , K o m ite t S łow iański 
w  ZSUE i T ow arzystw o Łącza ości K u ltu ra ln e j z Zagranicą.

Akadem ia, na k tó rą  p rz y b y li jew , zastępca k ie ro w n ik a  w y - 
przedstaw icie le  rządu radzieckie  dzia łu  propagandy K C  W KF(b)
go, czo łow i działacze radzieckie 
go św iata ku ltu ra lneg o  i  nauko 
wego, przedstaw icie le państw  ob 
cych oraz t łu m y  m ieszkańców 
M o s k w y .— przekszta łc iła  się w 
n iezw yk łe  uroczystą i  serdeczną 
dem onstrację p rzy jaźn i polsko - 
radzieck ie j i  w spó lno ty  dwóch 
b ra tn ich  k u llu r .

W  prezyd ium  zasiedli: w icem i 
n iz te r spraw zagranicznych 
ZSRR — Zorin , ambasador RP. 
w  M oskw ie  —  M a ria n  Naszkow j

i - -  G ołow lenczcnko, w y b itn i l i ­
te rac i T ichonow , W iśn iew ski.

A kadem ię zagaił A leksander 
Fadie jew , przekazując w śród 
aplauzu zebranych gorące po- 

, zd row ien ia  d la  narodu po lsk ie - 
j go i  d la  po lsk ie j in te lig e n c ji, k tó  
; ra  w raz  ze sw ym  ludem  budu je  
1 dziś odrodzoną ojczyznę,. k ro  izą- 
; cą ram ię  p rzy  ram ien iu  ze Z w iąż  
k iem  Radzieckim  w  szeregach 
obczu demokratycznego.

P ię kny  i w n ik liw y  re fe ra t
ski, radcy ambasady: Z am bro - ; życIu j  twórczości Adam a M ic .  
w icz i  L ipo w sk i, generalny se- k iew icza w yg łos ił w y b itn y  poeta 
k re ta rz  Z w iązku  Pisarzy Ra- radziecki M ik o ła j T ichonow . 
dzieckich — A leksander F ad ie- P iękna postać poety — powie

dzia ł T ichonow  — prom ien iu je  dzieckich tłum aczy w ie lk iego 
dziś now ym  św ia tłem  dlatego, poety polskiego wzrasta z każ­
że zakłam anie, k tó ry m  pragnęli i dym  dniem. „D la  narodów ra- 
zakryć jego praw dziw e oblicze i dzieckich M ick iew icz  pozosta- 
re a k c y jn i ideologow ie — p ie rz - | nie w ie lk im  poetą i  p rzy jac ie - 
chło podobnie, ja k  p ie rzch li pa , iem, m arzącym  o tych czasach, 
cho ikow ie  p iłsudczyzny i w o ju - j gdy narody zapom inając o n:e- 
jącego kato licyzm u. j snaskach, połączą się w jedną

Podobnie ja k  po W ie lk ie j Re rodzinę tak, ja k  zjednoczyły 
w o lu c ji Paździe rn ikow e j naro- j s'ę w  jedną rodzinę narody 
dy Z w iązku  Radzieckiego w ca Z w iązku  R a dz ick ieg o , kroczą- 
łe j p e łn i zrózum la ły  sw ych .kia ce . zwycięsko pod sztandarem 
syków  i w  sw ym  m arszu ku  so 
c ja iizm ow i ko rzys ta ły  z ¡eh do­
rob ku  ■— ta k  samo dziś obyw a­
te l dem okra tycznej Polski wgłę 
b i się w  dzieła M ick iew icza , na 
nowo odczuje jego gorące we­
zwania do m łodości, jego pło­
m ienne, pełne pa trio tyzm u  w ie r

Sama wpłat na Wspólny Dom 
osiqQiile wküótee isitllmd zł

ku

Pokongresowe wiece I zebrania 
iii terenie całego kraju

Len ina, pod wodzą S talina 
kom un izm ow i“'.

Ńąstebnie, zabrał głos. ser­
decznie w ita n y  przez pub licz­
ność ambasador RP w  M oskw ie 
-— M arian  Naszkowski.

S tw ie rd z ił on na wstępie, że 
fa k t  tak  im ponującego i ser- 

sze, jego liryzm , k tó ry  zrodził i deczńego -obchodu ISO rocznicy 
się z ludu . i urodzin  Adam a M ick iew icza w

O m aw ia jąc twórczość M ick ie  M oskw ie  jest w idom ym  symbo 
.wieża. T ichcnow  po dkreś lił ]e:m p rzy jaźn i polsko -  radziec- 
zbieżność i pokrew ieństw o ideo j icłei i żyw o tne j “w spółp racy k u l 
w e m iędzy w ie lk im  poetą po i- j tu ra lń e j m iedzy obu k ra ja m i. 
sk 'm  i  Puszkinem . ¡szczególnie ważnej, dla narodu

T ichonow  ośw iadczył da le j, j polskiego, k tó ry  w s tąp ił na d ró  
iż dzieła M ick iew icza  iłum aczo ' gę socja lis tycznej p rzebudow y 
ne sa w ZSRR na w ie le  ję zy - i swego życ:a i swej k u ltu ry , 
ków , że p le jada now ych fa -  i Am basador Naszkowski pod-

—:---------------------------- -------- —----- —  j nosi chlubne tra d yc je  te j współ
’ p racy i p rzy jaźn i, jednym  z je j 

p rze jaw ów  t y ły  serdeczne w ię­
zy, łączące dwóch geniuszy Sło 
w :ań |zczyzny — M ick iew icza  i 
Puszkina.

R ew olucja  P aździe rn ikow a i

W ie lk i gmach W spólnego D o­
m u pow sta jący ze składek 
cz łonków  PZPR sta ł się symoo 
lem  jedności Polsk ie j Z jednoczo 
ne j P a r t i i Robotniczej. Toteż 
w ram ach Czynu Przedkongreso 
wego ze wszystkich- fab ryk  i 
w arsztatów , z zakładów  pracy 
w p iy n ę ly  nadprogram owe, n ie ­
objęte akc ją  dek la racy jną  wpła 
ty . Poszczególne ko ła  i załóg: 
p rzysy ła ły  uchw a ły  i  rezolucje 
podjęte na zebraniach, w k tó ­
rych  zobow iązyw ały sle przeka­
zać na budowę Wspólnego Do­
m u pieniądze zarobione za p ra ­
cę w  nadliczbowych godzinach 

I  tak  np. na rzecz budowy 
W spólnego Domu przepracował, 
ro b o tr tc y  i '.rzęd ircy fab ryk : 
a rm a tu r w Jelen ie j Górze n a ­
dzielę 23 listopada, przesyłając 
do G łównego Pełnom ocnika bu­
dow y kw o tę  36 334 złotych. Ma 
ryna rze  ze s ta tku  „W arm ia “  w  
ram ach Czynu Przedkongresowe 
go przekazali ponad 27 rys., z ł za 
rob ionych w  ciągu 423 robo to “ 
ko-godzin.. P racownicy pańsiwr 
w e j p rze tw ó rn i mięsa N r 64 w

L u b lin ie  nadesła li około 146 tyS. 
zł, rob o .n icy  oddzia łu  spodyćyj 
no - transportow ego C en.ra.he j 
Spó łdz ie ln i P racy 236 tys. z'» za 
Joga fa b ry k i „P raca“  w  Skarży 
sku K am ienne j 57 tys. spół­
dzie lcy ze Słupska 96 tys. W ra 
mach Czynu Przedkongresowego 
przekaza li na rzecz Wspólnego 
Dom u swe d ie .y  ra d n i M ie js k ie j 
Rady N arodow e j w Leżajsku. 
Na rece tow . m in. M  nca złożyli 
kw o tę  366 tysięcy z ł p racow n i­
cy zrzeszenia pryw atnego Prze­
m yślu K on fekcyjnego 

Równolegle z ty m i nadprogra 
m ow ym i w p ła .a m i w ostatnich 
tygodniach wzm ogła się akcja 
w p ła t zadeklarowanych, Suma 
przesłana przez pe łnom ocników 
w o jew ódzkich  w  ciągu p ie rw ­
szej po łow y g rudn ia  wyniosła 
112 m ilio n ó w  złotych, czyli p ra­
w ie  ty le  co zb iórka  za cały o- 
kres m iesiąca maja.

W edług ostatniego wykazu su 
ma w o ła t na W spólny Dom wy 
taża się cy frą  938 7^7 m iln . zło­
tych i szybko zbliża się do m i­
liarda.

Pozdrowienia dla fCtmgresu lednośd 
od amerykańskich robotników

Na teren ie całego k ra ju  o d b yw a ją  się wiece i  zebrania, na 
k tó rych  delegaci z Kongresu Zjednoczenia zapoznają szero­
k ie  masy robotnicze z p rzeb ieg iem  obrad i uchw a łam i K o n ­
gresu. Z ebran i na w iecach en tuz jastycznie p rz y jm u ją  re lac je  
swych delegatów, zobow iązu j ąe się zdwoić w y s iłk i p ro d u k ­
cy jne dla zbudow ania trw a ły  ch fundam entów  socja lizm u w  
Polsce.

W A R S ZA W A . — W  św ie tlicy  
Gazowni W arszaw skie j odby ł się 
w czora j w iec sprawozdawczy 
oraz w yb o ry  w ładz organ izacji 
p a rty jn e j.

Uroczyste zebranie zagaił sta 
ry  rew o luc jon is ta , w ie lo le tn i se­
k re ta rz  o rgan izac ji p a rty jn e j 
gazowni, tow . K ro to c h w il.

Przebieg i  uchw a ły  Kongresu 
zre fe row a ł delegat na Kongres, 
,ow. d r Pacho. Referent pod­
k re ś lił m. in., że Kongres 
uzb ro ił pa rtię  w  w ie lk i program  
dzia łania, opa rty  na najlepszych 
tradyc jach  polskiego i  m iędzy­
narodowego ruchu  robotniczego, 
że w y tk n ą ł jasno zadania go­
spodarcze, k tó rych  w ykonan ie  
założy fundam ent socja lizm u w  
Polsce.

Realizacja uchw a ł h is to rycz­
nego Kongresu — zakończył 
m ówca — do k tó re j p rzystępu­
je m y ze w zm ożonym i s iłam i, 
zapewni po lsk im  masom p ra ­
cu jącym  stale w zrasta jącą sto­
pę życiową. O k rz y k  „N iech  ży ­
je  Polska Zjednoczona P a rtia  
Robotnicza“  —  po dch w yc ili 
wszyscy zebrani.

D ruga  część zebrania, pośw ię­
cona by ła  w yborom  w ładz p a r­
ty jn e j o rgan izac ji fab rycznej.

E LB LĄ G . —  W  w ie lk ie j h a li 
fab ryczne j w  E lb lągu  odby ł się 
w iec sprawozdawczy, na k tó ­
rym  p rzem aw ia ł m ie jscow y de­
legat na Kongres Z jednoczenia 
tow . G óral. Przeszło 4 tys. ze­
branych ro b o tn ik ó w  zgotowało 
swerhu de legatow i serdeczną 
owację. Tow. G óra l w  przem ó­
w ien iu  sw ym  z re fe row a ł prze­
bieg obrad K ongresu oraz za­
padłe tam  uchw a ły. P rzem ów ie­
nie  prze ryw ano w ie lo k ro tn ie  
ok laskam i i  o k rzyka m i na cześć 
PZPR oraz je j przew odniczą-

uchw a ły  Kongresu. W  wiecach 
w zię ło  udz ia ł przeszło 30 tys 
robo tn ików .

W Gdańsku na teren ie po rtu
węglowego tow . G roszkiew icz 
zre fe row a ł rob o tn ikom  uchw a ły  
Kongresu. Po om ów ien iu  dek la ­
ra c ji ideowej PZPR, m ówca 
za trzym a ł się d łuże j nad w y ­
tycznym i p lanu sześcioletniego, 
s tw ierdza jąc, że stworzenie ta ­
kiego planu m oż liw e  jes t ty lko , 
w  państw ie D e m okrac ji L u do ­
w ej dążącym do socjalizm u.

K lasa robotn icza — pow iedzia ł 
da le j re fe re n t — swoją postawą 
p rzy  rea liza c ji p lanu trz y le tn ie ­
go w ykazała, iż jest do jrza ła  do 
w ykonan ia  tego gigantycznego 
zadania. P rzem ów ienie tow. 
G roszkiew ieża żebran i p rz y ję li 
b u rz liw y m i ok laskam i i  o k rz y ­
kam i na cześć Przewodniczące­
go PZPR ob. B ie ru ta , m in . M in ­
ca oraz zjednoczonej k lasy  ro ­
botnicze j.

W iece sprawozdawcze odby­
ły  się ponadto w  M ię dzyko m u­
na lnych Zakładach K o m u n ik a ­
cy jnych G dyn ia  — Gdańsk, w  
zakładach P rzem ysłu Tłuszczo­
wego „A m a d a “ , w  fab ryce 
dz iew ia rsk ie j, w arszta tach PKP, 
stoczni G dyńsk ie j, G A L -u  i ma 
gazynaeh portow ych .

30 gm ditia posiadan ie  
Sefmii Ustawodawczego HP

(Hokcńeseme ze sir. 1)
a) z dn ia  28 lipca  1948 r. o 

obrocie i gospodarowaniu m a­
te r ia ła m i pochodzącymi z roz­
b ió rk i bu dyn ków  (Dz. URP 
N r 36, poz. 247),

b) z. dn ia  25 październ ika 
1948 r. w  spraw ie zm iany d e ­
k re tu  z dn ia  26 październ ika 
1045 r. o rozb iórce i  napraw ie  
budynków  zniszczonych i  usz­
kodzonych w sku tek  w o jn y  
(Dz. UR P N r  59, poz. 389)

Sprawozdanie K o m is ji O św ia ­
tow e j o dekrecie z dn ia  
28 lipca  1948 r. w  Sprawie zrnia

ny rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolite j z dn ia  21 paź 
dz ie rn ika  1932 r. o k w a lif ik a ­
cjach zawodowych do naucza­
n ia  w  szkołach i  ns kursach.za­
w odow ych (Dz. URP N r  86, 
poz. 254)

Sprawozdanie K o m is ji Z d ro ­
w ia  o dekrecie z dn ia  25 paź­
d z ie rn ika  1948 r. o zm ianie de­
k re tu  z dn ia  8 lis topada 1946 r. 
o o rgan izac ji samorządu zawo­
dowego lekarskiego, leka rsko - 
dentystycznego i  aptekarskiego 
(Dz. UR P N r  50, poz. 385)

W czoraj nadeszła do P rezy­
d ium  K ongresu Jedności depe­
sza z pozdrow ieniem  od K om u­
n is tyczne j P a r t ii S tanów  Z je - 

. . dnoczonych AP. Depeszę, k tó re j 
zwyclęs wa b o h a te rske j A r t n n . j ^ g ^  poda jem y poniżej pódpi 
R adzieckie j, k tó ra  . w yzw o liła  
Polskę spod ja rzm a h itle ro w  
skiego s tw o rzy ły  w a run k i dla 
u rźęczyw is tri’ eni-a m arzeń Ada 
ma Mackiewicza, m arzeń o w ol 
riości Polski o p rzy jaźn i naro­
dów słow iańskich.

M ó w “ąc o popularności poezji 
M ick iew icza  wśród na jszer­
szych mas radzieckich, ambasa­
dor Naszkowski. stw ierdzą, iż 
jest ona do b itn ym  dowodem, ja 
k ie  pe rspek tyw y zbliżenia k u l-  
tu rg łneeó  o tw ie ra  przed n a ro ­
dam i p o lity k a  p rzy jaźn i i  s ta li­
nowska p o lity k a  narodowoś­
ciowa.

„Bogatę.: doświadczenia budo­
w n ic tw a  ku ltu ra lneg o  w  Zw iąż 
k u  Radzieckim , k ra ju  zwycięs­
kiego socią liztnp, dla nas dro 
gowskazam i, N aród nasz % o- 
g ro tnnym  żam teresóW aniem  śle 
dzi sukcesy k u ltu ry  radz ieck ie j

Polska klasa robotnicza, w io  
dąca pod k ie ro w n ic tw e m  P ol­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Robo­
tniczej. oą ły nasz naród k u  so­
c ja lizm ow i, p rze jm u je  w ie low ie  
koWa akaćbnice k u ltu ry  naród®
.węj. w  k tó re j na jw span ia lszym  
'’b ias irę m  jaśn ie je  im ię  M ięki® ' 
wieża. U rzeczyw istn ione zosta­
ły  m arzenia naszego w ie lk iego  
poety o p rzy  łaźn i m iedzy na ro ­
dem po lskim , a narodam i Zw iąż 
ku  Radzieckiego“ .

P rzem ów ień1« swole ambasa­
dor Naszkowski zakończył o- 
k rźyk ie m  na cześć przy jaźń : 
polsko - radz ieck ie j j  G eneralia 
■sirńusa StaPna.

Następnie, od b y ł się w ie lk i 
koncert z udzia łem  najlepszych 
S!ł  a rtystycznych M oskw y: Lw a 
Oborlną. . . K ozłow skiego oraz 
n izyby łe g i) do sto licy  ZSRR 
śp iew aka polskiego Jerzego 
G ardy.

Interes Francji wymnflin rozwoju 
kradła z Europa Wschodnią

sali tow- tow .: W illia m  Z. Po­
s te r — przewodniczący P a rtii 
i Eugehe Dennis — sekretarz 
generalny P a rtii.

Towarzysze ze S ianów  Z je ­
dnoczonych piszą:

P rzesyłam y Wam najserdecz 
niejsze pozdrow ień a i w yrazy 
uznania dla W aszych w ie lk ich  
osiągnięć. W  c h w ili, gdy p raw  - 
cow i socja l-dem okraci na ca 
ły m  św iecie zdradzają własne 
k ra je  i  krocza ręka w  rękę z 
k lasam i panu jącym i, ja ko  pa 
cho łkow ie  im p e ria lizm u  i W all- 
S treet. p rzyk ład  dany przez 
p rzodu jący oddzia ł po lsk ie j kia 
sy robotn icze j na Waszym K on 

! gresie Z jednoczeniow ym  staje 
i się na tchnien iem  tych  wszyst- 
j k ich , k tó rzy  wałczą o postęp i 
I socjalizm !
I M y. kom un iśc i amerykańscy.
1 tocząc w a lkę  w  k ra ju , k tó ry  

sta l się g łów ną cytadelą św ia­
towego im p e ria lizm u  i  rea kc ji, 
s taw iam y sobie za cel z jedno­
czyć ludí am erykańsk i dla obro 
ny poko ju  t dem okrac ji, a za­
razem wzm ocnić m arksistowsko 
len inow skie podstawy naszej 
p a r ti i kom unistycznej, p rzodu­
jącej p a r ti i am erykańsk ie j k la ­
sy robotniczej.

Wasz p rzyk ład  jes t szczegól­
nie ważny dla  nas. Jesteśmy 
bow iem  pewni, że zjednoczenie 
przodu jących robo tn ików  W a­
szego k ra ju  w yw rze  w p ły w  na 
m ilio p y  A m erykanów  polskiego 
pochodzenia, k tó rzy  stanowią 
dużą s;łę w  ośrodkach przem y­
słowych Stanów  Zjednoczo­
nych.

Jak Wam w iadom o pa rtia  na 
sza jes t obecnie s iln  e a takow a­
na, a je j p rzyw ódcy oczekują

procesu wyznaczonego na dzień 
17 stycznia.

Proces ten oparty  na fa łszy­
wych oskarżeniach zm ierza do 
w y jęc ia  naszej p a r ti i spod p ra ­
wa. N e jest to dowodem s iły  
kó ł rządzących naszego k ra ju , 
lecz przeciw n ie — prze jawem  
ich wzrSStgiących obaw M ają 
one bow iem  m ało nadziei na • 
zdobycie poparcia mas dia p ro ­
gram u “imperia!'.stycznego _
nawet p rzy  pomocy p raw ico­
w ych socja ldem okratów  i re fo r 
m istów  zw iązkowych.

P ozd raw iam y Polska Z jedno­
czoną P a rtie  Robotniczą i je ­
steśmy przeświadczeni, że p rzy  
spieszy óna budowę socja lizm u 
W Waszym w ie lk im  k ra ju  i  
wzm ocni p iłv  św iatowego obozu 
coko łu  i  ao«'«nu, k tó rem u prze 
wodzi potężny, socja listyczny 
Z w -z e k  Radziecki.
. Możecie zapewnić rob o tn ików  
i lu d  po lski, że rob o tn icy  i  lu d  
Stanów Z jednoczonych walczą 
o pokój w  samej tw ie rd zy  pod­
żegaczy wojennvch.

------ o------

K o l s  s i i e  b r y t y i s c y

b ę d ą  s S m ^ k o w a ć
LO N D Y N  (PAP). Władze nacze!
nę zw iązku zawodowego ko le­
ja rzy  postanow iły ' ogłosić w  cią 
gti stycznia pwśżećhńy s tra jk  
p racow n ików  k o p io w y c h  na te 
ren ie całej A ng lii.

Decyzja ta spowodowana zo­
stała n ieuw zględnien iem  przez 
zarząd upaństw ow ionych ko le i 
b ry ty js k ic h  żądań pracow ni­
ków  ko le jow ych . Dotychczaso­
we przew lek łe  pe trak tąc je  m ię 
dzy kom ite tem  wykonawczym  
zw iązku ko le jarzy,' a zarządem' 
ko le i b ry ty js k ic h  n ie  przyn io­
sły rezu lta tu .

Obecnie snrawa zatargu m ie ­
dzy zw iązkiem  zawodowym ko 
Ię ja rzy , a zarządem kolej b ry ­
ty js k ic h  spoczywa w  rękach 
m in is tra  pracy Isaacsa.

Przem ówienie tow. D ym itrow a  
n a V  Kongresie BPE(k)

(Dokończenie za sir. 1)

P A R Y Ż  (PAP). — T ow a rzy ­
s tw o  P rzy ja źn i F rancusko-R a- 
dz ieck ie j opub likow a ło  kom un ioraz ie j ur/xw 'juuiv.i.q-- ;

ceeo tow . B ie ru ta  i  sekretarza i ka t, w  k tó ry m  domaga się p 
tow  C yrankiew icza. ióc ia  stosunków  hand low ych  ze

¡Z w ią zk iem  Radzieckim . Tow a- 
Tow. G óra l om aw ia jąc da le j | yzystwo zapow iedzia ło w  te j 

zagadnienia p lanu  sześcioletnie ' spraw ie  zorganizow anie szeroko 
go p rzytoczy ł słowa tow . m in i-  i zakro jone j kam p an ii na teren ie
stra M inca : „n a  Z iem iach O d - całej F ranc ji.

,L‘H um an ite “  pisze w  te j

G łów ne zadania dem okrac ji lu  
dow e j są następujące:

ą) stałe wzm acnianie k ie ro w n i 
rodow y wym aga, by  rozm ow y cze' ro li ^ lasy robotn icze j z par 

, , . . u - • j  t ią  kom unistyczną na czele we
te zostały ja k  na jszybcie j pod- w szystk ich  dziedzin a Ch życia
ję te “ .

P A R Y Ż . (PAP). —  N a posie­
dzeniu k o m is ji spraw  zagra­
n icznych Zgrom adzenia N aro­
dowego depu tow an i ko m u n i­
styczni z ło ży li p ro je k t rezo lu­
c ji, dom agającej się rozszerze­
n ia  stosunków  hand low ych  z

państwowego, gospodarczego, 
społeczno.- po litycznego i  k u l tu ­
ralnego,

b) zacieśnianie sojuszu klasy 
robotn icze j z chłopstw em  pod 
k ie row n ic tw e m  k lasy  ro b o tn i­
czej,

I

c) przyspieszenie rozw o ju  u -
społecznionego sektora gospodar

zyskanych tam , gdzie jeszcze „i-. n ^ “ “ ‘ “ ^ zmo^ “ "handlow e ! k ra ja m i W schodniej i  Ś rodko- k i  narodowej, a zwłaszcza cięż- 
zbyt słabo przem ysł je s t ro z - ¿Ty ' F ranc ją  a Z w ią z k ie m ! w e j E uropy. Rezolucja podkre- kiego przem ysłu, 
mieszczony, powstaną nowe fa -  _  . .  zostały zerwane na i śla, że jes t to je d yn y  sposób po d) .przygotowanie w a ru n kó w  l i

- --------------------------------------------  sku tek" an ty radz ieck ie j p row o - j w iększen ia eksportu  francusk ie  kw M a ^jL e lem en tó w  kap ńa hs ty -

k a c ji w  Beauvegard. In teres na go. j ^  wszechstronny rozw ó j spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  na wsi, 
Pomoc państwa dla  chłopów  ma 
łó ro lp ych  i  średnioro lnych.

4) N ac jona lizm  nie  da je się po 
godzić z dem okracją  ludową. 
D em okracja  ludow ą w yp o w ia ­
da się za in te rnac jona lizm em .

B ułgarska P a rtia  Robotnicza 
(kom unistów ) — stw ierdza D y ­
m itro w  — w id z i w  in te rnac jona  
lizm ie, we w spółpracy m iędzynn 
rodow ej z w ie lk im  S ta linem  na

b ry k i i zak łady przem ysłow e“ 
k tó re  zebrani p rz y ję li en tuz ja ­
stycznie.

G D A Ń S K . —  W czoraj na te ­
ren ie Gdańska od by ły  się m a­
sowe w iece sprawozdawcze, 
podczas k tó rych  delegaci ńa 
Kongres PZPR  d z ie lili się w ra ­
żeniam i z przebiegu h is to rycz ­
nych obrad oraz o m a w ia li

Legalny magisisat Berlina 
walczy o fedność miasta

Haszeztm b. EaikkiciDwi Naczelnemu

JULIANOWI ANDRZEJEWSKIEMU
Z powodu śm iali CÖ8KI

SKŁADAJ* WYRAZY GtĘBOK EGO WSPÓŁCZUCIA
TOWARZYSZE Z „GAZETY POLSKIEJ" w PARYŻU

B E R L IN  (PAP). W A d m ira i-
Palast na Fried ichstrasse odby 
ło się posiedzenie rob o tn ików  i 
u rzędn ików  m ag is tra tu  b e r liń ­
skiego, na k tó ry m  w yg ło s ił prze 
m ów ien ie  prezydent B e rlina— 
F rie d ric h  Ebert.

E be rt zażądał od p racow n i­
kó w  m ag is tra tu  wzorowego sto 
sunku do pracy. „O d pracow ni 
kó w  m ag is tra tu  — pow iedzia ł 
E bert — żąda się przede wszyst 
k im  n ieustannej trosk i o potrze 
by  ludności“ . . ..

P rezydent E bert raz jeszcze 
zw ró c ił się do w ładz zachodnich

że m ag is tra t ponawia swą p ro­
pozycję jedno litego zaopafryw a 
n ia  ludności B e rlina  w  a r ty k u ­
ły  p ierwsze j potrzeby. Od chw:
li  rozpoczęcia pracy nowego czele, gw arancję  samodzielnego

Kń clr1 ilru ir Kyrfił i o mi nr.

sektorów  B erlina , wskazując, ności B e r lin a

m ag is tra tu  berlińskiego, ilość 
m ieszkańców sekto rów  zachod­
nich, zaopatryw anych w  żyw ­
ność, węgie l, w  sektorze ra ­
dzieckim , pow iększyła się o 17 
lyaecy.

Na zakończenie swego prze­
m ów ien ia prezydent Ebert za­
pew n ił. że now y m ag is tra t u- 
czyni wszystko, co jest w  jego 
mocy. by  doprowadzić do jed-

bytu , ro z k w itu  i  m arszu na ­
przód naszego k ra ju  ku  sóe ja li- 
znjow i. Uważam y, że nacjona­
lizm  bez względu na maskę pod 
jaką  się uk ryw a , jest w rogiem  
kom unizm u. D ob itn ie  świadczy 
o ty m  antykom un istyczna dzia­
ła lność nacjonalis tyczne j g ru py  
T ito  w  Jugosław ii. D latego też 
w a lka  z nacjonalizm em  je s t obo 
w iązk iem  kom un is tów  pierwszo 
rzędnej wagi.

Walcząc przeciw ko w sze lk im

prze jaw om  nac jona lis tycznym  
—  ciągnął da le j D y m itro w  — 
m usim y w ychow yw ać masy w 
duchu pro le ta riack iego  in te rn a ­
cjona lizm u. M us im y w ych o w y­
wać masy w  duchu niezłom nej 
solidarności i  wspólnego fro n tu  
dem okrac ji ludow e j z potężnym  
Z w iązk iem  R adzieckim  na czele. 
Przyszłość naszego narodu zale­
ży od swoistości tego fro n tu  
oraz od potęgi Z w iązku  Radziec 
kiego z jedne j s trony  i  od naszej 
gotowości w a lk i p rzeciw ko m ię 
dzynarodow em u kap ita lizm ow i 
i  im p e ria lizm o w i z d rug ie j.

W ychow anie mas w  duchu in 
te rnac jona lizm u p ro le ta riack ie ­
go oznacza wzm ożenie so lid a r­
n e j a k c ji p a r t i i kom unis tycz­
nych i  pełne uśw iadom ienie so­
bie przodu jące j ro l i W KP(b).

Przechodząc do om ówienia sy 
tu a c ji m iędzynarodow ej i  p o li­
t y k i zagranicznej B u łga rii, D y ­
m itro w  zaznaczył, że p o lityka  ta 
opiera się na następujących za­
sadach: zabezpieczenie in te re ­
sów narodow ych B u łg a rii, ścisła 
p rzy jaźń  że Zw iązk iem  Ra U,ec 
k im , porozum ienie z pa ńd w am i 
sąsiednim i. Będziem y w a lc syć — 
ośw iadczył D y m itro w  — prze­
c iw ko  w sze lk im  usiłow an iom  
m iędzynarodowego im p e r ia li­
zmu, dążącego do inge renc ji w  
nasze spraw y w ewnętrzne. Bę­
dziem y dążyć do jeszcze śc iś le j­
szej w spółp racy ze Z w iązk iem  
Radzieckim  — z naszym i lojusz 
t iik a m i — k ra ja m i dem okracji 
ludow e j —  i  zc w szystk im i m i­
łu ją cym i pokó j narodam i

Następnie D y m itro w  om ów ił 
snrawę Federacji P o łudn iow ych  
S łow ian i  kw estię  macedońską. 
Zdrada g rupy  T ito  w  stosunku 
do Z w ią zku  Radzieckiego i  de­

m okratycznego a n ty im p e ria lis - 
tycznego obozu oraz je j an tym ar 
ks is tow skie  i  nacjonalistyczne 
nastaw ienie, potępione przez 
B iu ro  In fo rm a cy jn e  i przez 
wszystkie pa rtie  kom unistyczne, 
wszystkie napraw dę pro łe ta riac  
k ie  i  dem okratyczne organizacje 
~  pow iedzia ł D y m itro w  — zna­
lazło specja lny w yraz  w  stosun- 
k u  te j g rupy  do k w e s tii Federa­
c ji S łow ian P o łudn iow ych  i  do 
spraw y M acedonii.

K ie d y  w  B u łg a r ii została oba­
lona d y k ta tu ra  faszystowska a 
w  Jugos ław ii za is tn ia ła  w ładza 
ludow o -  dem okra tyczna b y ły  
w a ru n k i zbliżen ia m iędzy obu 
k ra ja m i, k tó re  m og ły się przero 
dzić w  Federację P o łudn iow ych  
S łow ian. Taka Federacja w  opar 
c iu  o p rzy jaźń  z ZSRR. i  z k ra ­
ja m i .dem okracji ludow e j zabez­
pieczyłaby suwerenność obu na­
rodów  i ich rozw ój na drodze ku 
socja lizm ow i.

W  ram ach te j Federacji — 
podkreś lił D y m itro w -— kw estia  
macedońska znalazłaby swe pra 
w id łow e rozw iązanie.

_W zw iązku ze zdradą g rupy  
T ito  wobec m arks izm u -  ie n iń i-  
zmu stosunek te j g rupy do spra­
w y  Federacji u leg ł sczyw iście  
ca łkow ite j zm ianie. G rupa T ito  
za jm u je  stanow isko w ie iko se rb - 
skieh szow inistów , k tó rzy  dąży li 
do hegem onii na B ałkanach i  
przyłączenia M acedonii do Ser­
b ii i Jugosław ii,

Na zakończenie D y m itro w  
przedstaw ił w ytyczne  nowego 
5-le tn lego p lanu  gospodarczego 
i om ó w ił przodującą i k ie ro w n i­
czą ro lę  B u łga rsk ie j P a rtii Ro­
botniczej w  życiu po litycznym , 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  k ra  
ju .
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Nn trzydziestolecie powstania KPP

KPP w  w alce o jednolity front

W alka  o je d n o lity  fro n t należy do 

trw a ły c h  k a r t  h is to r ii rew o lu cy jn e j 
dz ia ła lności K om unistyczne j P a rtii 
Po lski. Dzie je K P P  — to dzieje n ie­

zm ordow anej w a lk i o rew o lucy jną  je ­
dność po lsk ie j k la sy  robotn icze j, o 
zb liżen ie się i pow iązanie z do łam i i 
Z je d n o lilo fro n to w y m i elem entam i w  

PPS, w  im ię  wspólne j w a lk i o popra­

wę bytu , o aktua lne  żądania p o lity ­

czne, o wspólną w a lkę  p rzeciw ko pod 
żegaezom do w o jn y  z ZSRR, prze­

c iw ko  w o jn ie  im peria lis tyczne j w  o- 

bron ie  niepodleg łości P olski, o w ła ­

dzę robotn iczo -  chłopską.

K P P  pow sta ła  na fa l i  potężnego 
Wzniesienia rew olucyjnego , ja k ie  o- 
garnęło w szystk ie  n iem a l k ra je  po 

zw ycięstw ie  R ew o luc ji S ocja listycz­

ne j w  Rosji. F ak t, iż- Polska odzyska­

ła niepodległość w  w y n ik u  R ew olucji

L is topadow ej i  w  w a run kach  w rze - 

v:!a rew olucyjnego w  k ra ja c h  są­

siednich, w y w a r ł sw ój re w o lu cy jn y  

w p ły w  na kszta łtow an ie  się ówczes­
nej rzeczyw istości po lsk ie j.

Na prze łom ie ro k u  1918 i  1919 ruch 

re w o lu c y jn y  w  Polsce ogarnął żarów 
no m iasto ja k  i  wieś. N a jw a żn ie j­

szym w yrazem  do jrzew ające j sy tua­
c ji re w o lu c y jn e j by ło  tw orzen ie  się 
w  ca łym  k ra ju  Rad D elegatów  Ro­
botniczych. K la sy  posiadające czuły 

się zagrożone w  sw ych podstawach.

Ówczesna PPS, opanowana przez 

ż y w io ły  re fo rm is tyczno  -  p iłsudczy­

kow skie, odciągała m asy od w a lk i o 
w ładzę, łudząc je , że „k a r tk a  w yb o r­
cza zw ycięży“ . PPS bra ła  n a ja k ty w ­
nie jszy udz ia ł w  budow an iu  burżua- 
zy jne j państwowości po lsk ie j. PPS u - 

ra tow a ła  k a p ita lizm  polski.

R ok 1923 b y ł rok ie m  n iezw yk le  cięż 

k im  dla  k la sy  robotn icze j. Rosło bez­

robocie, ros ły  zaw ro tn ie  ceny, obn i­

ża ły się zarobki. Pod w p ływ e m  P a r­

t i i  K om un is tyczne j je dn o lito fro n to w e  

dążenia mas robo tn iczych  znalazły 

w yra z  w  pow stan iu  na Ś ląsku głośne­

go „K o m ite tu  21“ . K o m ite t ten zorga­

n izow a ł w ted y  na Ś ląsku s tra jk  po­

wszechny, k tó ry  ogarną ł ca ły  prze­

m ys ł i  kom un ikac ję  i  zakończył się 

zwycięstwem  k la sy  robo tn icze j: pod­
w yżką  płac i  skróceniem  dn ia robo­

czego. Na ten okres przypada lis to ­

padowe powstanie k rako w sk ie  prze­

c iw  rządow i Chienopiasta, na czele k tó  

rego s ta ł W itos.

Tymczasem sytuacja  ekonomiczna 

k ra ju  coraz bardzie j się pogarszała i

doszła w  1925 r. do stanu k a ta s tro ­

falnego. N ie lega lna K P P  znów w ystę­

pu je  ja ko  obrończyn i i  czołowy od­

dzia ł mas robotniczych. Z  je j in ic ja ­

ty w y  i  pod je j k ie ro w n ic tw e m  odby ł 

się s tra jk  powszechny m eta low ców  w  

W arszawie. U chw a ły  I i i - g o  Z jazdu 

K P P  (1925) w ie le  m ie jsca poświęcają 

zagadnieniu jedno litego  fro n tu . W u - 
chw ałach tego Z jazdu  czytam y:

„D la, zm obilizow ania  mas robo t 
niczych do w a lk i, p a rt ia  stosuje  
ta k ty k ę  jedno litego  fro n tu . Głów  
ny  nacisk k ładzie  p a rt ia  p rzy  tym  
na tw orzenie , uak tyw n ien ie  i  cen­
tra liza c ję  kom ite tów  fabrycznych  
i  ko m ite tów  bezrobotnych, ja k  
rów n ież wciąganie mas do zw iąz 
ków  w  celu ich  zrew olucjon izo­
wania ',rl

Na czele walki 
przeciwko faszyzmowi

K P P -  jedyną sili; rewolucyjną
w Polsce

Jedyną w  ow ym  okresie s iłą rew o­

lu c y jn ą  w  Polsce m im o pope łn ia­

n ia  tych  czy innych  błędów  —  była 
K om unistyczna P a rtia  Polski. K P P  

w yp isa ła  na swoich sztandarach ha­
sła bezkom prom isowej w a lk i z rzą­

dam i fa b ry k a n tó w  i  obszarników , 

K P P  stanęła na czele w a lk i mas 

pracu jących przeciw  oferfsyw ie ka p i­

ta łu  i  rea kc ji. K P P  dążyła do lego, 
by skup ić d la  tego celu najszersze ma 

sy robotnicze niezależnie od przyna­

leżności p a rty jn e j. W a lka  K P P  o je d ­

n o lity  f ro n t w  ówczesnych w arunkach 

m usia ła  być sk ie row ana nie ty lk o  prze 

c iw  przedstaw icie lom  ka p ita łu , ale i 

ich  agenturze W  szeregach k lasy ro­

botn icze j —  przeciw  k ie ro w n ic tw u  

PPS.
P ie rw szy zjazd K om un is tyczne j P a r 

t i i  P o lsk i w  g ru d n iu  1918 r. w ysuną ł 

przed całą p a rtią  zadanie:

„W p a ja ć  ic m asy robotn icze  
św iadomość so lidarności i  jednos 
c i k lasow ej, bezwzględnie zw al­
czać p a rtie  szerzące w ruchu ro ­
botn iczym  nacjona lizm , o p o rtu ­
n izm  i  ugodę, a w ięc la k  zw. 
fra k c ję  rew o lucy jną  PPS, k tó ra  
z frazesam i socja lizm u na ustach  
n a jra d y k a ln ie j pop iera nacjona­
lizm  bu rżuazy jny , w o jn y  im peria  
lis tyczne  i  ugodę z k lasam i po 
siada jącym i...“
K ie d y  pierwsza powojenna fa la  re ­

w o lu cy jn a  zaczęła odpływ ać na sku­
tek zdrady wodzów soc ją ldem okra ty­

cznych we w szystk ich  k ra jach , KPP 

Podejm uje systematyczną akcję  o re 
a lizację jedno litego fro n tu  celem O' 
b rony k rw a w o  w yw alczonych zdób} 

czy w  p ierw szych la tach  niepodleg ło­

ści. W  uchw ałach I I I  K o n fe ren c ji Par 

ty jn e j (1922 r.) m ów i się:
„W ysuw an ie  N A  P L A N  

P IE R W S Z Y  żądań częściowych 
stw arza  g ru n t dla jedności fro n ­
tu  p ro le ta riack iego  w w alkach  
masowych... hasło jedności f ro n ­
tu  je s t skutecznym  narzędziem, 
dającym  p a rtio m  kom unistycz­
nym  możność kroczenia na czele 
mas i przepajan ia  ich  w procesie 
w a lk  przekonaniem , że bez rewo­
lu c ji i  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  nie

Jedno lito fron tow a  akc ja  K P P  na tra  
f ia  na zdecydowany opór ze strony 

p raw icow ych  przyw ódców  PPS, k tó ­
rzy  coraz bardzie j pog łęb ia li rozłam  w  

po lsk im  rucnu robotn iczym . T y lk o  w  

tych w a run kach  m ogła dorw ać się do 

\v ł adzy piłsudczyzna w  postaci tak  
zwanej sanacji —  te j po lsk ie j odm ia 
ny faszyzmu.

K P P  w zyw a m asy pracujące do oba 
len ia  reżim u sanacyjnego i  sama sta­
je na czele w a lk i. G łów ną bron ią  p ro­

le ta r ia tu  przed coraz ba rdz ie j zaostrza 
jącą się ofensywą k a p ita łu  i  faszyzmu, 
s ta ją  się s tra jk i.  Jesienią 1928 r. w y ­

bucha potężny s tra jk  w łó k n ia rz y  łódź 

k ic h  p rzeciw  faszystow skim  regu la­

m inom . O rganizacja łódzka K P P , k tó ­

ra  b y ła  in ic ja to re m  i  organizatorem  
w a lk i, szeroko stosowała ta k tykę  je d ­
no litego fro n tu . Począwszy od roku  
1931 roz la ła  się po ca łym  k ra ju  nowa 
fa la  s tra jkow a . Do wzm ożenia w a lk  

ekonom icznych p rzyczyn iły  się zna j­

dujące się pod w p ływ e m  K P P  lew ico­

we zw iązk i zawodowe, k tó re  w raz  z 
kom ite ta m i s tra jk o w y m i odegra ły po 

ważną ro lę  w  tw o rze n iu  jedno litego 
fron tu .

O w ie lk ic h  w p ływ a ch  P a r t i i K om u­

n istycznej świadczyć może bohaterski 

s tra jk  tra m w a ja rz y  w arszaw skich w

n ia  w ie lk ieg o  sukcesu, ja k i osiągnął 
le w ico w y  zw iązek tram w a ja rzy , jest 

szeroko zastosowana ta k ty k a  je d n o li­
tego fro n tu , k tó ra  doprow adziła  do 

w ciągn ięc ia  do ko m ite tu  stra jkow ego 
cz łonków  w szystk ich  is tn ie jących 
zw iązków  tra m w a ja rz y  i  jednocześ­

nie  do ca łkow itego od izo low ania ła -  

m is tra jkow sk ich  b iu ro k ra tó w  zw iązku 
w ych.

Podobnie i  w  d ru g im  s tra jk u  tra m ­

w a ja rzy  w arszaw skich i  w  szeroko 

rozpowszechnionych w  ty m  czasie 

s tra jka ch  okupacyjnych , kom uniśc i 
nie og ran icza li się do dekla row ania  

ty lk o  hasła jedno litego  fro n tu , lecz 

w szys tk im i dostępnym i środkam i u - 

rzeczyw is tn ia li je  w  praktyce.

W je d n o lito fro n to w e j tak tyce  K P P  
b y ły , zwłaszcza w  pierwszych latach, 
pewne przegięcia o charakterze sek- 

c ia rsk im  lu b  praw icow ym . W yraża ły 

się one bądź w  utożsam ianiu masy pe 

pesowskiej z p ra w ico w ym  k ie ro w n ic ­

tw em  PPS, bądź też n iek iedy w  ten­

denc ji uzależniania jedno litego fro n ­

tu  w y łączn ie  od zgody „g ó r“  pepesow 
skich. Lecz p rzy w szystk ich  b łędacli 

i  zygzakach w  stosowaniu je d n o lite ­
go fro n tu  przez K P P  n igdy je d n o lity  

fro n t nie b y ł d la  K P P  m anewrem  po-

potężna fa la  w a lk  s tra jkow ych  w  la ­

tach 1934— 1936 w  W arszaw ie, w  L o ­
dzi, K ra ko w ie  i  L w o w ie  przechodzi 

pod znakiem  jedno litego  fro n tu , łą ­

cząc masy rob o tn ików  kapepowców, 

pepesowców, cz łonków  NPR, Gh. D., a 

naw et żółtych zw iązków  zawodowych

z z z .
Zapadały uch w a ły  za je d n o lito fro n - 

tow ą p la tfo rm ą  w ysun ię tą  przez le w i­

cę robotniczą w  "szeregu oddziałów 

re fo rm is tycznych  zw iązków : w łó k ie n ­

niczego, m etalowego, drzewnego, bu­

dowlanego, chemicznego, skórzanego 

itd . Poza tym  uch w a ły  ta k ie  p rz y ję ły  

ra d y  zw iązków  i  kon fe renc je  zw iąz­

kow e w  licznych m jastach Polski.

W brew  w yra źnym  zakazom z góry, 

w b re w  idącym  konsekw encjom  orga­

n izacy jnym , dz ies ią tk i i  se tk i o rgan i­
zac ji terenow ych PPS, naw et na szcze 

b lu  okręgu, zaw ie ra ły  um ow y o współ

dz ia łan iu  z kom un is tam i, o rgan izow a ły  

wspólne akc je  i  dem onstracje. N a 

Ś ląsku doszło do um ow y m iędzy ebs 

ganizacją K P P  i  PPS, w  k tó re j m ięs

dzy in n y m i czytam y: s||

;,U s ta ją  wszelkie wzajemne n &  

paści p rzy  zachowaniu p raw d  

w zajem nej k ry ty k i.  Obie s tro n y  

będą zw alczały w rogów  jednolić  

tego fro n tu “ . j|

W spaniałe dem onstracje je dn o lito ^  

fron tow e  w  d n iu  1 m aja 1936 r. pod­

n ios ły  na duchu klasę robotniczą. W al 

ne zwycięstwo, ja k ie  odniosła w  ty m - 

że ro ku  lis ta  je d n o lito fro n to w a  w  w ys 

borach kom una lnych  w Ł o d z i i  k lęska 

sanacji, k tó ra  n ie  o trzym ała  an i jed ­

nego m andatu , p rzekona ły w aha ją ­

cych się, że je d n o lity  fro n t z kom un i­

stam i jest n ie  ty lk o  m ożliw y, ale w  na j 

wyższym  stopniu pożądany i  pożytecz­

ny.

Jednolity front 
w obronie niepodległości

czerwcu 1931 r. K luczem  do w yjaśn ię  litycznym .

x

Jednolity front w praktyce
P rzew ró t h itle ro w s k i w  Niemczech f k ry s ta liz u ją  się zdrowe elem enty, sto- 

w  ro k u  1933 m ia ł poważne konsekwen ! jące na gruncie  jedno litego fron tu .

W  PPS pod n ie w ą tp liw ym  w p ły ­

w em  oddz ia ływ an ia  ideologicznego 

K P P  k ry s ta liz u je  się lew icowe skrzy­

d ło  na czele z B a rlic k im , P róch n i­

k iem  i Dubois. O dłam  ten staje na grun 

cie jedno litego fro n tu  z kom unistam i 

i  przeciw staw ia  się an tysow ieckie j po 

zyc ji k ie ro w n ic tw a  PPS, opanowane­

go przez peow iacko -  p iłsudczykow ­

ską agenturę. Ukazuje się je d n o lito - 

fro n to w y  „D z ie n n ik  P op u la rny", do­

chodzi do otw artego bun tu  w  organ i­

zacji m łodzieżowej TUR. „W  PPS za­

panowała gorączka je dn o lito fro n to w a “  
— m ó w ił w tedy  z goryczą zaciekły pra 

"wicowiec Dzięgielewski.

D la  K P P  je d n o lity  fro n t m ia ł być 

trzonem  szerokiego fro n tu  ludowego, 

k tó ry  by  sku p ił wszystk ie s iły  demo­

kra tyczne narodu pod hasłem: zerwa­

n ia  paktu  z H itle re m  i  zaw arcia so­

juszu ze Z w iązk iem  Radzieckim , 

zniesienia ko n s ty tu c ji faszystowskiej,

raz S tron ic tw a  Ludowego, un iem ożli­

w iło  powstanie w  ska li ogó lnokra jo ­

w e j jedno litego  fro n tu  i  f ro n tu  ludo­

wego. W tych  w arunkach  sanacja po­

zbaw iona w p ły w u  w  masach, m ogła 

u trzym ać się p rzy  w ładzy  i  doprow a­

dzić do końca, t j .  do k a ta s tro fy  w rze­

śniowej, swą zgubną po litykę .

Okres oku pa c ji h itle ro w s k ie j spo­

w odow ał g łębokie przem iany w  po l­

sk im  ruchu  robotniczym . W  styczn iu  

1942 r. powstała Polska P a rtii. Robót 

nicza, k tó ra  nawiązała do na jlepszych 

tra d y c ji K om unis tyczne j p a r t i i  P o lski, 

W swej walce o szeroki dem okra tycz­

ny  fro n t a n ty h it le ro w s k i PPR znala­

zła w spó lny język  z RPPS, kon tynua ­

to rką  lew icowego n u rtu  w  przedw o­

je nn e j PPS. W  Polsce Ludo w e j jedno 

l i ty  front. PPR i  odrodzonej PPS b y ł 

podstawą wszystk ich zw yc ięstw  na 

w szystk ich  fron tach  w a lk i, b y ł prze­

słanką osiągnięcia jedności organ icz-

w yb o ru  nowego sejmu, opartego na nei  ucieleśnionej w  P o lsk ie j Z jed no - 

p ięc ioprzym io tn ikow ym  praw ie  w ybór czonej P a rtii Robotniczej. t

czym, lik w id a c ji Berezy K a rtu s k ie j I W obliczu doniosłego fa k tu  z jedno-

cje d la  m iędzynarodowego p ro le ta ria ­

tu  i  w n iós ł nowe m om enty do kam ­

pan ii je d n o lito fro n to w e j, prowadzonej

ma w yzw olen ia  z p iek ła  ltapi 
ta lu “ .
W latach późniejszych na skutek 

rozbicia k lasy  robotn icze j, w yw o łane­
go przez agenturę re forrn is tyczno -na- 
c jonalistyczną, reakc ja  coraz bardzie j 
podnosi głowę, przeprowadza coraz 
to nowe a ta k i na elem entarne praw a 
klasy robotniczej, skłania się coraz 
ba rdz ie j ku  faszystow skim  m etodom  

rządzenia.
D ru g i zjazd KPP (wrzesień 1923 r.), 

k tó ry  odbył się w  okresie sławetnych 
rządów Chienopiasta, skoncentrow ał 

uwagę p a r t i i W dziedzinie jednolitego 
fro n tu  na związkach zawodowych:

,,Is to tne  zwycięstwo czynu re ­
w olucyjnego możliwe jes t ty lk o  
w zw iązkach ogarn ia jących n a j­
szersze masy robotnicze danej ga­
łęzi przem ysłu... W  łon ie  sa­
m ych szeregów zw iązkow ych po­
w in ien  być in ic jo w a n y  i  w prow a­
dzany je d n o lity  fro n t... w  walce 
przeciw  kap ita lizm ow i... Zw iązk i 
zawodowe po ic inny skupiać w  

swych szeregach robo tn ików  
w szystk ich  narodowości zamiesz­
ku jących Polskę“ ),

i przez KPP.

K lik a  p iłsudczykow ska, k tó re j ba­

za masowa by ła  n iesłychan ie wąska, 

teraz, na sku tek zwycięstwa swego 

sojusznika ideologicznego, poczuła się 

wzm ocniona na siłach. Następuje o- 

s ta tn i etap sm utne j pam ięci rządów  

sanacyjnych — etap bezwzględnej fa -  

szyzacji w szystk ich  dziedzin życia 

społeczno -  politycznego w  k ra ju . 

P akt z H itle re m , Bereza K artuska , 

kons ty tuc ja  kw ie tn iow aa i przystoso­

wana do n ie j o rdynac ja  wyborcza, 

O ZO N —• oto główme ogniwa wzm o­

żonej o fensyw y faszyzmu sanacyjne­

go. Coraz ba rdz ie j staw ało się jasne, 
że sanacja prow adz i Polskę do ka ta ­

s tro fy .

W  stronn ic tw ach  tzw . „ le w ic y  pa r­

la m en ta rne j“ , a zwłaszcza w ew ną trz  

PPS, u ja w n ia ł się coraz s iln ie j fe r ­

m ent ideologiczny. W brew  praw icow e 

mu k ie ro w n ic tw u  PPS, k tó re  — m im o 

pozorów opozycyjności — zw iązało się 

na śm ierć i  życie z reżim em  sanacyj­

nym  —• w e w ną trz  PPS coraz bardzie j

Zaraz po do jściu H itle ra  do w ładzy, 
K P P  .zw róc iła  się w  liście o tw a rtym  

do C K W  PPS z propozycją zawarcia 
um ow y je d n o lito fro n tow e j. K P P  w zn '’ 

w iła  swą propozycję w  k w ie tn iu  1933 
r. w  spraw ie w spólnej w a lk i przeciw  

an tyrobo tn iczym  ustawom  faszystow­

skim. W  ty jnże roku K P P  zwraca się 

do k ie row n ic tw a  PPS w  spraw ie 

wspólne; a kc ji o uw o ln ien ie  w ięźniów  
po litycznych. D z ies ią tk i tak ich  propo­

zyc ji składano i  w  la tach późniejszych. 
Na w szystkie te w ezwania praw icow e 

k ie ro w n ic tw o  PPS odpow iada ło od­

m ownie, nie szczędząc insynuacji i na 

paści na kom unistów .

A rgu m en ty  w ysuwane przez ówcze­

sne k ie ro w n ic tw o  PPS byw a ły  różne 

i  zm ien ia ły  się zależnie od ko n iu n k tu  

ry , K P P  zb ija ła  każdy z tych, a rgu­

m entów, podki-eślając z całym  naci­

skiem, że nie chodzi je j o form alne 

zawarcie jedno litego fro n tu  z PPS, 

k tó re  by  mogło w  ja k im k o lw ie k  sto­

pn iu  narazić na szwank legalność te j 

p a rtii.  D la  K P P  najważnie jszą sprawą 

by ła  rea lizacja  jedno litego fro n tu  w  

praktyce.

M im o  oporu p raw icow ych  gór PPS,

uw o ln ien ia  w ięźn iów  politycznych, czenia polskiego ruchu  robotniczego, 

wolności słowa, prasy, zebrań t sto- w in n iśm y  pam iętać o w ie lk im  w k ła -  
warzyszeń. A le  n ieustępliwe stanow i- dzie do tego dzieła K om unis tyczne j 

sko p raw icow ych  przyw ódców  PPS o- i P a r t i i Polski.
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Trybuna Lud« Nr §

Akademia w Krakowie1 
w 150 rocznicę urodzin 

Mickiewicza
S taran iem  R ady Z w ią zkow e j 

K o b ie t Zarządu M ie jsk iego  w  
K ra ko w ie , została w  d n iu  wczo­
ra jszym  urządzona w  sa li M R N  
uroczysta akadem ia d la  uczcze­
n ia  setnej roczn icy  W iosny 
L u d ó w  i  150 roczn icy  u rodz in  
A dam a M ick iew icza .

Pb. zagajen iu  p rezydent H . Do 
b ró w ó ls k i w y g ło s ił dłuższy re ­
fe ra t, ob razu jący dzie je  naszych 
w a lk  w o lnośc iow ych w  la tach 
1846 —  1848 i  stanow isko M ic ­
k iew icza  ja ko  w yznaw cy ide i so 
c ja lizm u .

Nagrody Krakowa 
na rok 1948

Nagrodą naukow ą m. K ra k o ­
w a  na ro k  1948 za dzie ła  powo 
jenne  o trzym a ł re k to r  d r  Teo­
d o r M a rch lew sk i.

Nagrodę a rch itek ton iczną  za 
ca łoksz ta łt dz ia ła lności o trzym a ł

„Zabrze-W schód4* nadal przoduje
Czyn kongresowy trwałym doświadczeniem

całego przemysłu
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Harcerstwo polskie w szeregach
młodych bojowników socjalizmu

Na liczby  trzeba um ieć pa­
trzeć. W tedy, poza m onotonny­
m i ko lum n am i spostrzec moż­
na w ie lk ie  p raw d}', z m atem a­
tycznych znaków, procentów  i ] 
u łam ków , można w yprow adzać i 
w n iosk i, k tó rych  słuszność je s t ' 
uw arunkow ana dobrym  w y k o - i 
naniem  rachunku. W  kopa ln i 
„Z abrze  — W schód" liczby  są I 
szczególnie bogate- w  treść. le li f 
porów nanie ma wartość pew - j 
n ika  — gó rn icy  p racu ją  c o ra z : 
lep ie j, coraz w y d a jn ie j, w  p ra -; 

' cę swoją w k łada ją  coraz w ię - ; 
cej m yś li i w y s iłku . G ó rn ic y ' 
po jm u ją  doskonale, że p ra c u ją ! 
d la  siebie, że w ys iłe k  ich, k tó - j 
ry  do niedawna bogacił po lsk ich ; 
i n iem ieckich  k a p ita lis tó w ,; 
dziś pomnaża dobra całego na­
rodu przyspieszając jego m arsz! 
do socja lizm up ro f. Józef Gałęzowski.

Nagrodę m uzyczną o trzym a ł vf|z  t a t a  1 F f ' 7  m i f u i a p f  
kom p ozy to r i  dyrygent, A nd rze j I -  A  LEC Z M IE S IĄ C E  
P a n u fn ik , za skom ponowane po 
w o jn ie  u tw o ry : „K o ły s a n k ą " i 
„P ię ć  p ieśn i lu d o w ych “ .

-— —o -—

Przemysł hutniczy 
szkoli fachowców

Zabrze —  Wschód niesłycha 
nym  w  dziejach te j kopa ln i z r y ! 
wem  pracy, w ykona ło  w  ub ie ­
g łym  m iesiącu 149' proc. p la n u .; 
Tak w span ia ły  w y n ik , w yraża , 
.jący się w ydobyciem  2.124 kg 
węgla dziennie na jednego pra 
cow nika nie  m ia i tu  n igdy pre 
csdensu.

K A T O W IC E . — Przem ysł hu t 
n iczy celem zw iększenia kad r -0« K G  TO B A R D ZO  W IE LE
swych fachowców, zorganizow ał
szereg now ych kursów , k tó re  Zobowiązanie przedkongreso­

we zostało w ykonane ,iuż 30 lis 
topada. Zaioga kopa ln i, ja k  to

k tó re
częściowo rozpoczęły się w  sierp 
n iu  i w rześniu br., n iek tó re  zaś „  •
w  p ierw sze j po łow ie pażdzier.ii i w iadom o, przy ję .a  na
ka. W  K atow icach, Warszawce ! a w. . obowiąze,it
i  K ra k o w ie  odbyw a ją  się kursy I vvydob-VCxa lb 0 '000 ton wiJ- la 
spawania acetylowego W  K ato  - 1 p ?nad p Ian ' Juz 2o zobow iąza- 
w icach odbyw a ją  się rów nież i ? a Są w f 1‘ onane ‘  ^  ulega ża- 
k u rs y  spawania e lektrycznego ' w ą tp liw ośc i, ze . tym  ra - 
k o tłó w  W  S ta low e i W oli n la  /"abrz® . Wschód nie  za-

ma w iedzie, w ięcej, ze i ty m  razemW  S ta low e j W oli 
m iejsce ku rs  czeladniczy w  za­
w odzie e lek trom o n te rsk im  Z jed 
noczenie K opa lń  R udy Że'aznej 
i T opn ików  na kop a ln i K onop i­
ska zorganizowało kurs  d 'a  p ra ­
cow n ikó w  obs ługu jącym  k r pa .- 
n iane bocznice kole jowe.

------ o------ •

Robotnicy 
nn kierowniczych 

stanowiskach
W R O C ŁA W  — W dn iu  o tw a l 

cia K ongresu Z jednoczeniow e­
go, trzech ro b o tn ikó w  Państwo 
w ych  Z ak ładów  Ceram icznych 
w  Z iem bicach o trzym a ło  n o m i­
nację  na  k ie row n icze stanow is­
ka.

F o rm ie rz  W ito ld  K u rk o w s k i 
m ia n ó ly iń y  zośtńł k ie rów n ik i& rń  
dzia łu  p ro d u k c ji w yrobów  k w a - 
soodpornych. S tanow isko k ie  
ró w n ik a  dzia łu  w yro bó w  kana- 
liife cy jn ych  o b ją ł Jan Rek, Któ­
ry  osta tn io  b y ł m a js tre m  ru ro w  
n i w y k a z a ł na ty m  stanow isku 
cYżc in ic ja ty w y  ; d--iności ot 
ganizacyjnych. Józef S iw iec, 
k tó ry  w  1946 ro ku  został m iano 
w any m a js trem , o b ją ł obecnie 
stanow isko k ie ro w n ik a  p ro d u k ­
c ji Państw ow ych Z ak ładów  Ce­
ram icznych w  Ziem bicach.

Dwie wywrotnice 
dla przeładunków 

węgla
SZCZECIN. —  H u ta  „Z god a“ 

zakończyła k a p ita ln y  rem ont

prace skończy przed term inem .
P orów nu jąc w y n ik i z p ie rw ­

szej po łow y g ru dn ia  z w y n ik a -  j 
m i (do tyczącym i w yd a jn o - i 
ści i w ydobycia) z okresu j 
przed podjęciem  p rzedkóngre - j 
sowego zobowiązania, n ie  tru d  
no je s t spostrzec, że kopa ln ia  
Zabrze — Wschód wyn iosła  ; 
jakąś trw a łą  korzyść z o s ta t- ; 
n ich k ilk u  tygodn i. W ys iłek  ja |  
kiego w ym aga ło  zrea lizow anie I 
zobow iązania b y ł k o n s tru k ty w  j 
n y  n ie  ty lk o  ’ w  - sensie doraź- j 
nych korzyści. D a ł on bow iem  | 
rob o tn ikom  kopa ln i dośw iad- i 
czenie, k tó re  teraz z powodze- j 
n iem  w y k o rz y s tu ją  w  toku  n o r-  j 
m a ine j ju ż  prący. |

We w rześniu, k tó ry  b y ł n a j-  j
lepszym m iesiącem przed rz u - j 
cenieni apelu przez załogę k o - ' 
pa ln i, przecię tna w ydobycia  n a " 
jednego rob o tn ika  w ynos iła  o-1 
ko ło  1.700 kg, podczas gdy w j 
g ru d n iu  ju ż  po zrea lizow aniu  
zobow iązania przedkongresowe | 
go, każdy g ó rn ik  w y d o b y w a ' 
oko ło 1,900 kg. węgla. N ie  w ią ­
że się to  ju ż  bezpośrednio z 
podjęciem drugiego zobow iąza­
nia, ponieważ i p rzy  niższej 
w yda jnośc i, u trzym u ją ce j .się 
na daw nym  m n ie j w ięcej pozio 
m ie, zobowiązanie zostałoby 
wykonane. W  grę tu  wchodzą 
inne czynn ik i. L is topad  z ko ­
niecznością m aksym alnego pod 
niesienia w yda jnośc i p racy w ie  
le nauczył p ra cow n ikó w  ko ­
p a ln i i to je s t w łaśnie na jg łę b ­
szym sensem przedkongresowe 
go apelu. M iesiąc ten da ł do­
świadczenie, k tó re  pozostanie 
ju ż  na zawsze trw a ły m  dorob-

dwóch w ie lk ic h  w y w ro tn ic  dla i ile m  kopam i 
masowych prze ładunków ' .V3gla I 
w  porcie szczecińskim. W krótce  i 
nastąp i zainsta low anie tych w y - j 
w ro tn ic  na Nabrzeżu K aszub- t O ustosunkow aniu

IC H
KO NG RES
O K L A S K IW A Ł

skim .
się

. n ik ó w  d a  pracy, m ów i
robo t-
n a jle -

i le r, K udela, Pazurek, d y re k to r j 
t z kop a ln i Zabrze — Wschód 
1 tow . Sera fin, ttow . Gwóźdź i 
j W idera  w  parę godzin po powro 
i cie z Kongresu pod ję li swe obo 
I w iązk i m im o, że m ie li pełne 
I p raw o  do jednodniowego odpo- 
j czynku. Jest to może fa k t drób 
; ny, n iem n ie j jednak, bardzo 
i znamienny.
i Kongres, k tó ry  z łożył ho łd  ca 
j łe j załodze kopaln i, k tó ry  je j 
I delegatów entuzjastyczn ie okla 
i sk iw a ł, d ługo pozosianie w pa­

m ięci tych  siedm iu, k tó rzy  mie 
! li żaszcz.yt reprezentować Zab- 
I rze — Wschód. P rzodow n ik  Ró 
rżańsk i w iercąc po łysku jącą ścia 
i nę węgla i trzech jego kom pa- 
i nów przy pracy przez w iele 
I jeszcze tygodn i i m iesięcy, bę­
dą opow iada li swo im  pom ocni­
kom i kom panom  przy  k u flu  
p iw a o tym  ja k  to sam prezy­
dent b i ł im  brawo, .jak to w 
dużej sali po lite ch n ik i, pó łtora 
tysiąca uczestników  • Kongresu 
w sta ło  na ich pow itan ie .

47 P U N K T Ó W  R Ó ŻN IC Y
D yre k to ra  kopa ln i, tow , in *  

j S e /a iina , spotkała m ila  niespo­
d z ia n k a  w  dzień pow ro tu  z 

W arszawy. Jeszcze nie  zdążył 
: odpocząć po całonocnej podró- 
! ży, k iedy  w  jego gabinecie z ja - 
I w i i i  się przedstaw icie le  kom i- 
! s ji, m ające j zdecydować, k tó ra  
: ko ram ia w  Z jednoczeniu G li-  
j w ic k im  zasłużyła na sztandar 
! przechodni za najlepsze w y n ik i 
! pracy w  listopadzie. Bardzo po 
! ważnym  kandydatem  k w a li f i -  
j ku jącym  się do tego w yró żn ie - 
j nia, by ła  cz te rokro tna  ju ż  w  

ty m  ro ku  zdobyw czyni sztanda 
ru , sąsiednia kopa ln ia  Zabrze 
— Zachód.

! O zw ycięstw ie  zdecydować j 
I m ia ła  ilość zdobytych punktów ,
| przyznaw anych za wydajność, 
j stopień przekroczenia p lanu, ja  
i kość węgla, w spółczynnik w y -  
| padków, ilość dn i opuszczo- 
: nych przez robo tn ików . Po dlu  

• h . , . . P° Pow iocie  z Warsza-. j g j ^  obliczeniach. — okazało
w ie hono iow e j delegacji, k tó ra  ; wy, tego samego jeszcze d n ia , . j  ż kooa ln ia  Zabrze -  
przez dw a dn i by ła  gościem ho p rz y s tą p ili do pracy. P rzodow - w^ ’chód po raz d ru g i z ko le i zdb 

Kongresu, n a tych - | m cy p racy tow . Różański, S t il-  by ła  sztandar, uzy8kując 1.340.9
— - ---- - -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i punk tów . D ru g i pre tendent do

nagrody okazał się gorszy o 47 
punktów .

C Z Y N  K O N G R ESO W Y 
w y z w o l i ł  N o w e  s i ł y

Zabrze - -  Wschód coraz po­
ważnie j zagrożone jest w  swo­
im  przodow nictw ie . W paździer 
■nikli zadecydowała różnica 3 
punk tów , o k tó re  by ła  gorsua 
sąsiednia kopa ln ia . Rekordowe 
w y n ik i p racy zwycięskiego ze­
społu, są ju ż  osiągane w  szere­
gu innych  kopa lń  na' teren ie  
całego Zjednoczenia Zabrze 
Wschód i.Z a c h ó d  ju ż  dziś liczy 
się z m ożliw ością  przejęcia 
sztandaru za grudzień, przez 
któ rąś z m n ie j znanych kopaln i. 
Okres rea lizow an ia  Czynu K on 
gresowego, da ł doświadczenie 
w szystk im  zakładom  pracy. K o 
rzysta jąc z niego, n ie jedna ko ­
pa ln ia  zaczyna się w ysuw ać na 
przód.

W zrost w yda jnośc i — .a co za 
ty m  idzie  i w ydobyc ia  —  w 
przeciągu osta tn ich m iesięcy te 
go roku , jes t z ja w isk iem  pow ­
szechnym tak na te ren ie  całe­
go Śląska ja k  i Zagłębia. Oce­
na tego ze wszech m ia r  pozy­
tywnego fa k tu , śm ia ło pozwala 
na stw ierdzenie, że okres Czy­
nu Kongresowego, da ł w ie le  do 
świadczeń i  p rzysoożył ko rzy ­
ści, k tó ry c h  czas ju ż  nie prze­
kreś li.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

O sta tn i rok  b y ł okresem  na­
s ilone j pracy p rogram ow ej i  za 
sadniczych przem ian w  Z w ią z ­
ku H arcers tw a Polskiego. Po­
przez re w iz ję  założeń skauto­
wych i stosowanych dotychczas 
metod precyzow ało się oblicze 
nowego harcersw a ja ko  orga­
n izac ji dziecięcej, w spó łdz ia ła­
jące j ze szkołą w szukaniu no ­
wych, odpow iada jących budo­
w ie  socja lizm u dróg w ychow a­
nia.

O dprawę, k tó ra  odbyła  się w  
dn. 18, 19 i  20 g ru dn ia  w  W ar­
szawie w  Dom u H arcerstw a, 
można uważać za m om ent prze 
tom ow y, zam yka jący w  sposób 
w yra źny  etap rozw o ju  ha rce r­
stwa w  Polsce Ludow ej.

U chw alona rezo luc ja  p recy­
zuje zasadnicze stanow isko o r­
ganizacji:

„W  w y n ik u  przepracowania 
zagadnienia skautowego, na od 
praw ach in s tru k to rs k ic h , odby 
tych  w  poszczególnych Chorąg 
w ia c li i  na K on ferenc jach Cen 
tra ln ych , in s tru k to rk i i  in s tru k  
to rzy , zebrani na odpraw ie  k o ­
m endantek i kom endantów  
C horągw i w  W arszaw ie w  
dniach 18. 19 i  20 g rudn ia  1948 
r. s tw ie rdza ją :

że w ychow anie  skautowe, 
którego częścią by ło  ha rcer­
stwo, zrodziło  się w  us tro ju  
kap ita lis tycznym  i  ja ko  typo 
w y  jego w y tw ó r w iązało m ło  
dzież z g rupam i przec iw sta­
w ia ją c y m i się postępow i spo 
łecznem u w  Polsce, w zm ac­

n ia ją c  e lem enty n a c jo n a li­
styczne i  reakcy jne.

M y  in s tru k to rz y , w ych o ­
w a w cy  najm łodszego poko le­
n ia , budującego soc ja lis tycz­
ną Polskę z ryw a m y z wszyst 
k im i pozostałością ifii w ycho­
w an ia  skautowego i  h a rce r­
skiego, k tó re  są odbic iem  u- 
s tro ju  kap ita lis tycznego i  
eheemy now ą robotę ha rce r­
ską oprzeć na zasadach w y ­
chow ania socja listycznego". 
O pracowane w ytyczne  ideo­

wo -  w ychowawcze m ów ią  o 
w łączen iu m łodzieży w  n u rt 
w a lk i o socjalizm .

Rezolucja głosi da le j: 
„Z a p ra w ia ją c  się do p rz y ­

szłych obow iązków  harcerze 
uw ażają Z M P -ow ców  za s ta r­
szych braci, chętnie p racu ją  ra  
zem z n im i i  ko rzys ta ją  z ich  
pomocy.

W iedzą i  rozum ie ją , że wcho 
dząc w  przyszłości w  ich  szere­
gi będą przodować m łodszym , 
szykując się równocześnie do 
pełnego udz ia łu  w  życiu , p ra ­
cy i  w a lce do jrza łego spoleczeń 
stwa...“ .

Powyższym  założeniom ideo­
log icznym  odpow iada ją prze­
pracowane przez odpraw ę p ro ­
g ram y zajęć m łodzieży. U jm u ­
ją  one w  sposób odpow iada ją ­
cy w ie k o w i zespołów dziecię­
cych, zagadnienia w spó łp racy 
ze szkołą i  świadomego w k ła d u  
m łodzieży w  budowę i  przebu­
dowę życia w  Polsce.

Wyższa Sikała Filmowa 
i n i  r o z p o c z ę ł a  p r a c ę

p ie j może ta k i fak t. Członko- m iast

no row ym

Rada Państwa otrzymała 
odbudowany gmach 
w A l. Ujazdowskich

W czora j odbyła  ślę uroczystość przekazania Radzie Państwa, 
odbudowanego przez P rzedsięb io rstw o B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słowego gmachu p rzy  A l, U jazdo w sk ich  3 (daw ny G ISZ), w  k tó ­
ry m  znajdą pomieszczenie b iu ra  Rady Państwa i  K a n c e la r ii C y­
w iln e j P rezydenta RP. W  zastępstw ie nieobecnego Prezydenta 
IIP , gmach p rz y ją ł członek R a dy  Państwa, d r H. K o łodz ie jsk i, 

M uroczystości w z ię li udzia ł P rem ier C yrank iew icz, w icem  ar 
sza lkow ie Sejm u Zam brow sk i i Szwalbe, członek Rady Pań 
s tw a K o łodz ie jczyk  oraz przed s law ic ie le  Rządu.
W  im ie n iu  ro b o tn ikó w  PBP,

za trudn ionych  p rzy  budowie, 
p rze m ów ił p rzo do w n ik  pracy, 
m echan ik A nd rze j Cegiełka.

—  P racow a liśm y tu  z sercem 
— m ó w ił ob. Cegiełka — w  i,- - 
dząc, że w  gm achu ty m  rozstrzy 
gać się będą spraw y, dotyczące 
w szystk ich  o b yw a te li państwa 
polskiego. R obotn icy, za trud n ie ­
n i p rzy  budowie, życzą w ięc Pa­
nu P rezydentow i i członkom  Ra 
dy Państwa, aby czu li się tu ja k  
n a jle p ie j.

Serdeczne podziękow anie wszy 
s tk im , k tó rzy  p rzyczyn ili się do 
odbudow y gmachu, z łoży ł tow  
d r  K o łodz ie jsk i.

Now oodbudow any gmach Ra­
dy Państwa należy do n a jw ię k ­
szych bu dyn ków  sto licy, Posia- i żelaza).

da on 345 izb k inow ych , pomoc 
niczych i  reprezentacyjnych, 
w  tym  duża sala ko n fe re n cy j­
na na 890 esób. m ała  sala kon ­
fe rency jna  na’ 200 osób.

Z w y ją tk o w y m  sm akiem  u>'/ą 
dzona je s t część reprezentacyjna 
gmachu, mieszcząca pokoje p ra ­
cy Prezydenta RP i  cz łonków  
Rady Państwa.

Jest to przede w szys tk im  za­
sługa inż. Odyńca -  D o bro w o l­
skiego (p ro je k ty  a rch itek ton icz ­
ne i  w nętrza), inż. Bogusławskie 
go (s to la rka  i wnętrza), rzeźbią 
rza S iko ry  (p lastyka i  płaskorzeź 
by) i p ro f, G runw a lda  (brązy i

(Ek)

■ Stanowczo „n ie le tn ią “  w  sto­
sunku do w ieku  innych  uczelni 
a rtys tycznych  jes t Wyższa Szko 
ła  F ilm ow a w  Łodzi, gdyż liczy 
sobie zaledw ie k ilk a  tygodni. 
N ie  znaczy to jednak, żeby nie 
posiadała ona ju ż  teraz swych 
tra d y c ji. Powstała z is tn ie jące­
go ju ż  w  1947 roku  Wyższego 
S tud ium  F ilm owego, k tó re  ze 
swej s trony  oparło  się o do­
świadczenia K u rsów  F ilm o ­
w ych  w  K rako w ie .

W SF składa się z 2 w ydz ia ­
łów : rea liza torsk iego i opera­
torskiego. Okres s tud iów  trw a  
4 lata.

Szkoła posiada w łasne labora
to ria , salę p ro jekcy jną , a te lie r 
fo togra ficzne i f i lm o w y 1 pa rk  
ośw ie tlen iow y oraz je s t w yp o ­
sażona w  nowoczesny sprzęt 
techniczny, co wobec ogólnych 
b ra kó w  ap a ra tu ry  film o w e j w  
Polsce stanow i poważne osią­
gnięcie ze s trony  k ie ro w n ic ­
tw a  szkoły.

Jeśli ju ż  m ow a o sprawach 
organ izacy jnych  to  trzeba nad 
m ienić, że pod względem  ryg o ­
ró w  szkoła je s t prowadzona 
sprężyście (np. obecność na 
wszystkich w yk ładach  jest obo 
w iązkow a). W yk ładów  zaś jest 
tak  znaczna ilość, że przycho­
dząc rano, często byw a, w yc lio  
dzi się z obrębu budynku  szkol 
nego dopiero późnym  wieczo­
rem. W tych w arunkach  prowa 
dzenie stud iów  dla  niezam oż­
nych  by łoby  nieosiągalne (w o­
bec niemożności posiadania ja ­
kiegoś dodatkowego zajęcia do 
chodowego) gdyby z pomocą 
nie przyszedł „F ilm  P o lsk i“ , o r 
gan izu jąc przy  szkole in te rna t 
oraz bezpłatną stołówkę.

i Je'dną z na jb a rdz ie j zasadni- 
I ezych trudności 'przy u rueha- 
I m ian iu  szkoły s tanow iło  znale 
i zienie odpow iednich w yk ła d ó w  
ców z dziedziny fachowej. K w e  

| stia ta  została rozw iązana dzię 
i k i zaangażowaniu w  cha rak te - 
! rze wykładowców : n a jw y b itn ie j 

szych po lsk ich teo re tyków  f i l —
; mu, reżyserów i opera torów , 
j Poza swą no rm a lną  pracą m u ­

szą znaleźć on i czas, aby prze­
kazywać swe doświadczenia i  
w iadom ości uczniom  W SF. Z 
zagranicznych w yk łado w có w  re  
gu la rrłie  odbyw ają  s ię  w y k ła d y  
w łoskiego reżysera B arbaro  i  
rosyjskiego operatora . Jak ow ie ­
wa. TUJ ,'7

W  dziedzin ie dokształcania 
się w k ła d  samych studentów  
jes t dość poważny. D z ięk i in i ­
c ja ty w ie  istniejącego p rzy  szko 
le ko ła  Z A M P  uruchom iona zo 
stała i oddana do dyspozycji 
s tudentów  zaopatrzona w  ra ­
dio, czasopisma i stó ł p ing -  
pongowy św ie tlica : naw iązu je  
się współpracę z Państwową 
Wyższą Szkołą T eatra lną , z 
K onserw ato rium  M uzycznym  i  
Wyższą Szkołą Sztuk P lastycz­
nych. W spółpraca pom yślana 
została na zasadzie w ym iany  
k u ltu ra ln e j. O pracow uje się o - 
becnie akcję popu la ryzac ji f i l ­
m u wśród szerokich mas robot 
niczych przez ' organizow anie 
p ro je k c ji film o w ych  w  fa b ry ­
kach. P ro jekc je  tak ie  by łyb y  
uzupełniane p re le kc jam i opra­
cowanym i przez samych s tu­
dentów, a n a św ie tla łyby  zagad 
h ien ia  poruszone w  danym  f i l  
mie, ze szczególnym uw zględ­
nieniem  akcentów  społecznych.

A. J. K A D E N  
student Wyższej Szkoły 

F ilm o w e j

D A LE K IE  LATA
N ig d y  n ie  w idz ia łe m  takiego skrzypiącego dom u ja k  ten, w  k tó ry m  by ła  

apteka. K ażda deska w  podłodze sk rzyp ia ła  w  in n y  sposób. Prócz tego 
sk rz y p ia ły  i  p iszczały w szystk ie  p rzedm io ty : krzesła, d rew n iana  kanapa, 
g o łk i i  b iu rko , p rzy  k tó ry m  Laza r Borysow icz s iadyw a ł w yp isu jąc  recepty. 
K ażdy ruch  aptekarza w y w o ły w a ł ty le  na jrozm a itszych  skrzypnięć, iż  w y ­
daw a ło  się, że w  aptece siedzi k ilk u  skrzypków , k tó rz y  przesuw ają smycz­
k a m i po suchych, w yprężonych do g ran ic  m ożliw ości strunach.

Laza r B orysow icz doskonale się o rie n to w a ł w  tych  dźw iękach i  rozróż­
n ia ł je  w  na jd robn ie jszych  szczegółach.

—  M an ia ! —  krzycza ł do s iostry. —  N ie  słyszysz, czy co? W asyl w la z ł do 
k u c h n i. Przecież tam  są ry b y !

W asy l b y ł to  czarny, w y le n ia ły  ap teka rsk i ko t.
Czasami ap tekarz m ó w ił do nas, k lie n tó w :
__Bardzo panów  proszę nie  siadać na te j kanapie, gdyż zacznie się taka

m uzyka , że n ie  pozostanie ju ż  n ic  innego, ty lk o  zw ariow ać.
La za r B orysow icz opow iada ł rozc iera jąc w  m oździerzu proszki, że, chw a­

ła  Bogu, w  deszczową pogodę apteka sk rzyp i n ie  tak  mocno ja k  w czasie 
upału. M oździerz n i stąd, n i zowąd zaczynał piszczeć. K lie n t podskakiw a ł, 
a Laza r B orysow icz m ó w ił tr iu m fu ją c y m  głosem:

—  A ha ! I  pan też m a ne rw y ! G ra tu lu ję !
Teraz, rozc ie ra jąc proszki d la  cioci M arusi, Lazar B orysow icz w yd aw a ł 

m nóstw o różnych skrzyp iących  tonów  i  m ó w ił:
— M ędrzec g reck i Sokrates został o tru ty  cyku tą . T ak! A  te j cyku ty  tu ­

ta j. na b łocie ko ło  m łyna , rośn ie ca ły  las. Ostrzegam — białe, paraso lko­
w e  k w ia tk i.  T ruc izna  zna jdu je  się w  korzeniach. T ak! Naw iasem  m ó­
w iąc, w  m a leńk ich  daw kach truc izn a  ta  jes t pożyteczna. Sądzę, że każdemu 
cz ło w ie kow i na leżałoby od czasu do czasu dodać do jedzenia m ałą dawkę 
tru c izn y , żeby n im  wstrząsa ło ja k  się pa trzy  i  żeby op rzytom n ia ł. '

__ W ie rzy  pan w  homeopatię? —  spytałem .
. _  W  dziedzin ie psych ik i — t a k ! , — .ośw iadczy ł kategoryczn ie Lazar Bo­

rysowicz. —  N ie  rozum ie  pan? M ożem y spraw dzić to na pańskie j osobie. 
Z ro b im y  p rób*.

W yraz iłem  zgodę. B y łem  c iekaw  te j próby.
—  Ja rów nież w iem  — pow iedz ia ł Lazar B orysow icz — że młodość m a 

swoje prawa, szczególnie w tedy, gdy m łodzian skończył g im naz jum  i w stę­
pu je  na un iw e rsy te t. W tedy w  g łow ie  jes t karuzela. A le  m im o Wszystko 
trzeba pomyśleć!

— O czym? ------
—  Jakby  pan nie  m ia ł o czym  myśleć! zaw oła ł gn iew nie  Lazar B o ry ­

sowicz. — O to stoi pan u progu życia. Tak? Czymże pan zostanie, je ś lj w o l­
no spytać I  ja k  pan zam ierza egzystować? Czy uda się panu n ie  ro zw ią ­
zując żadnych trudn ych  kw e s ty j żyć sobie baw iąc się i żartu jąc? Życie — 
to n ie  w akacje, m łody  przy jac ie lu . N ie! P rzepow iadam  panu: jesteśm y 
w  przededniu w ie lk ic h  wydarzeń. Tak! Zcr-ewniam  pana. Chociaż N ik o ­
ła j G rig o rie w icz  k p i sobie z m oich przepow iedn i, ale zobaczymy, k to  ma. 
rację . W ięc c iekaw i m ię  bardzo, czym  pan zostanie?

— M am  chęć... — zacząłem
— Dość! — k rz y k n ą ł Borysow icz. — Co pan m i powie? Że chce pan być

'inżyn ie rem , lekarzem , uczonym  lu b  jeszcze czymś tam . To 'nie ma żadnego 
znaczenia. ,  „

—  A  cóż w ięc ma znaczenie?
— S p ra -w ie -d li-w o ść ! — k rzykną ł. — Trzeba być z ludem . I  dla ludu. 

N iech pan sobie będzie czym  pan chce, naw et dentystą, ale niech pan w a l­
czy o tó, aby ludz iom  lep ie j się żyło na świecie. Tak?

— A le  dlaczego m i pan to mówi?
__ Dlaczego? W  ogóle! Bez żadnego powodu! Jest pan sym patycznym

młodzieńcem, ale pan nie  bardzo lu b i rozm yślać. Już dawno to zauważy­
łem  Otóż, niech pan będzie łaskaw  — pomyśleć!

-— Będę pisarzem  — pow iedzia łem  i zaczerw ien iłem  się.
— Pisarzem? —  Lazar Borysow icz p o p ra w ił na nosie b inok le  i spo jrza ł 

na m n ie  z groźnym  zdziw ieniem . — H o ho! K tóż  by n ie  chcia ł byc p isa­
rzem ! Może i  ja  sam chc ia łbym  być Lw e m  To łsto jem !

— A le  ja  ju ż  pisałem... i to  by ło  drukowane...
—  Wobec tego — ośw iadczył stanowczym  głosem Lazar Borysow icz 

m usi pan c h w ilk ę  zaczekać.Niech pan będzie łaskaw  siadać! Zważę proszki 
odnrowadzę pana i po drodze w y jaśn im y  całą sprawę.

W idać było, że je s t bardzo podniecony, i  w  czasie gdy odważał proszki, 
h jno k le  d w u k ro tn ie  spadły m u z nosa.

W yszliśm y i  uda liśm y się przez po le w  stronę rzeki, a stam tąd do parku 
Słońce opuszczało się na zarzeczne lasy. Lazar Borysow icz z ry w a ł g łów k i 
p io łunu  rozc iera ł je, -wąchał palce i  m ó w ił:

—  To w ie lk a  rzecz, ale w ym aga p ra w d z iw e j znajom ości życia. Tak? 
A  pan zna je  bardzo m ało, żeby ju ż  n ie  pow iedzieć —  że n ie  zna wcale.

P isarz! P isarz pow in ien  w iedzieć ta k  dużo, że aż strach pomyśleć. P o w i­
nien w szystko rozum ieć! P ow in ien  pracować ja k  w ó ł i  nie uganiać się za
sławą! Tak! Otóż to w łaśnie! Jedno mogę panu powiedzieć _ niech pan
idz ie  do w ie jsk ich  chałup, na ja rm a rk i,  do fa b ryk , do dom ów noclegowych. 
N iech pan obe jrzy  wszystko, co się ty lk o  da — tea try , szpitale, kopa ln ie  
i w ięzien ia . Tak! W szystko! Żeby życie przepoiło pana ja k  sp iry tus  w a le­
rianę ! Zęby z tego wyszła p ra w d z iw a  ty n k tu ra . W tedy będzie pan m ógł ją 
ludz iom  dawać ja k  cudotw órczy balsam! A le  rów nież w  odpow iednich daw ­
kach. Tak!

D ługo  jeszcze m ó w ił o pow o łan iu  pisarza. Pożegnaliśm y się ko ło  parku.
—  N iesłusznie m ię pan posądza o tępotę um ysłową — 'pow iedzia łem
— O j, n ie ! —  zaw oła ł Lazar B orysow icz i  ch w yc ił m nie za rękę — Prze­

cież pan w idz i, ja k  się cieszę. A le  niech pan przyzna, że m ia łem  trochę ra c ji 
i teraz pan na pewno trochę  pom yśli o tym  w szystk im . Po te j m o ie i m a­
le ń k ie j dawce truc izny . Co?

Zaglądał m i w  oczy i śm ia ł się. n ie  puszczając m o je j rę k i. Potem  w e ­
stchnął i  poszedł do domu. Szedł przez pola, n iz iu tk i,  z rozw ianym  w łosem  
i ciągle ta k  samo z ry w a ł g łó w k i p io łunu . Potem  w y ją ł z kieszeni duży scy­
zoryk, p rzykucną ł i zaczął w yd łubyw ać z ziem i leczniczą tra w k ę

Próba aptekarza dała w y n ik . Doszedłem do przekonania, że p raw ie  n ic  
n ie  w iem  i  że n ie  zdążyłem  jeszcze pomyśleć o w ie lu  ważnych rzeczach 
W ziąłem  do serca radę tego śmiesznego człow iczka i gdy się la to skończyło’ 
poszedłem m iędzy ludzi, do owej szkoły życia, k tó re j n ie  zastąpią żadne 
ks iążk i an i oderw ane rozm yślania.

B y ła  to trudn a  i w ie lka  sprawa.
. M łodość zwyciężała. N ie zastanaw iałem  się nad tym , czy m i w ystarczy 
s ił aby przejść tę szicołę. B y łem  pewny, że m i w ystarczy.

W ieczorem poszliśm y wszyscy na górę K redow ą — strom e u rw isko  nad 
rzeką, zarośnięte m łodym i sosenkami. R ozw arła  się tam  przed nam i n ieo­
garniona, ciepła jesienan noc.

S ied liśm y na sk ra ju  u rw iska . K o ło  g ro b li szum iała woda. P ta k i w ie rc iły  
się wśród gałęzi, sposobiły się do snu. N ad lasem b łyska ło  sie W idać hv ło  
w tedy le kk ie  ja k  dym  ob łoki. aac

—  O czym  myślisz, Kostek? —  spyta ł Gleb.
— T ak  sobie... w  ogóle....

M yśla łem , że n igdy  i  n ikom u n ie  uw ierzę, k to k o lw ie k  by  m i pow iedzia ł 
że to  życie, z jego m iłością, dążeniem do p ra w d y  i szczęścia, z jego zorzam i 
i  d a le k im  szumem wody pośród nocy, jes t pozbawione sensu i m ądrości 
Każdy z nas pow in ien w a lczyc o u tw ie rdzen ie  tego życia zawsze i  wszę­
dzie — do końca swoich dn i. ^

K O N I E C
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Konfacray zpsyl 
w świąlessnej 

a!mssierce
T yp o w i b iu ro k ra c i m ają 

jedną  cechę wspólną z na ło ­
go w ym i a lko h o lika m i: w y n a j­
dyw an ie  „o k a z ji“ . Oczywiście 
b iu ro k ra to m  chodzi g łów n ie
0 „oka z je “ , k tó re  by uzasad­
n ia ły  ich len is tw o , p rzew le­
kan ie  na jprostszych spraw  i 
odkładan ie  ich r a  te rm in  b l i ­
żej n ieokreślony, a w  każ­
dym  bądź razie odległy.

T aką  w ym arzoną okazją  są 
w łaśnie św ięta. U rzędy i  b iu ­
ra  w  okresie przedśw iątecz­
nym  ogarn ia  specyficzny na ­
s tró j, k tó ry  b y n a jm n ie j n ie  
w p ły w a  dodatn io na tem po i 
w ydajność pracy.

W  ciągu osta tn ich 2 dn i m ie 
liśm y  możność s tw ie rdz ić , że 
w  ty m  ro ku  w ie le  się zm ien i­
ło  na lepsze w  warszawskich 
urzędach i  b iu rach, n iem n ie j 
je dn ak  da leko nam  jeszcze do 
stanu idealnego. Personel z ja ­
w i ł  się do p racy na ogół w  
kom plecie, je dn ak  część urzęd 
n ik ó w  snuła się apatycznie 
z ką ta  w  ką t, część zaś p ro ­
w adz iła  ożyw ione rozm owy, 
k tó rych  treścią n ie  b y ły  b y ­
n a jm n ie j sp raw y urzędowe, 
lecz świąteczne w y ja zd y  i 
sposób w yp iekan ia  ciast. 
W ie lu  nacze ln ików  i  dy re k to ­
rów  m ia ło  p ilne  „kon fe ren c je "
1 „w y ja z d y  służbowe“ .

—  N iech pan p rzy jdz ie  po 
św iętach —  oto odpowiedź, 
k tó rą  zby t często o trzym y­
w a li in teresanci.

Z  doświadczenia w iem y, że 
okresow i przedświątecznego 
bałaganu odpowiada chaos 
poświąteczny. W  rezu ltacie  
dw a dn i św ią t dezorganizują 
pracę, p rzyn a jm n ie j w  ciągu 
tygodnia.

D yscyp lina  pracy w  w a r­
szawskich urzędach i  b iurach 
je s t ciągle jeszcze niedosta­
teczna. A  należałoby to wresz 
cie zm ienić. N ie m am y zbyt 
w ie le  czasu, aby trac ić  go nie 
p ro du k tyw n ie . _____

„T ryb u n a  Z 0  W“
Oprócz „T ry b u n y  L u d u " 

w ychodzi w  W arszaw ie jesz­
cze jedna „T ry b u n a “ . Jest 
n ią  gazetka ścienna Zakładu 
O sied li Robotniczych, — „T ry  
buna ZOR“ .

U kaza ły  się ju ż  trz y  num e 
r y  tego pism a oraz dodatek 
nadzw ycza jny o w yko na n iu  
zobow iązań przedkongreso­
w ych . „T ry b u n a  ZO R “  reda­
gowana jes t w  sposób żyw y i  
dow cipny. Obrazu ie  dok ład- 

, n ie  życie i  pracę Zakładu.
(K i

Czas to penitftiz
P opularne pow iedzonko: 

„J a  m am  czas, ja  poczekam 
sta ło  się w  . osta tn ich dniach 
przedśw iątecznych szczegół 
n ie  aktua lne. Jeśli się pa trzy  
na tasiemcowe ogonki przed 
„O rb isem “  (gdzie swobodnie 
można by ło  nabyć b ile t k  lka  
d n i przedtem l i  t ło k  w  łaź­
n iach i  kąp ie liskach —  nable 
rze się przekonania, że W a r­
szaw iacy rzeczyw iście m a ją  
czas.

TE A TR  P O LS K I (Karasia Z) w  ptą 
tek i sobotę nieczynny. W niedzie­
lę o godz. 14 „W ilk i i  owce o go­
dzinie 19 „Fantazy“ . , ,

K LA S Y C ZN Y  (MofeOtOW SKa 11~) 
godz. 19 „Kobieta we mgle' .

MhiLY (Marszałkowska 81) w  pią­
tek i sobotę nieczynny, W niedzie­
lę „Szczęście Fran ia“ o godz. la 

1 19-ej.POW SZECHNY (Zamojskiego 20) 
W piątek i  sobotę nieczynny, W nie 
dzielę o godz. 15 „Candida", o godz. 
19 „Archipelag Lenoir".

PLACÓW KA (Królewska 13) godz. 
19 ..svnowie".

NO W Y (Puławska 37) godz. 19
„Dom otw arty* 1.

W RÓBELEK W A R S ZA W S K I (Zyg  
muntowska 8) rewia pt. „N ajp ięk­
niejsze P olk i", p.ocz. przedstawie­
nia o godz. 17.15 i 19.15.

R O ZM A ITO Ś C I (Marszałkowska 8) 
ogdz. 19 „Zemnta".

TE A TR  D Z IE C I W A RSZAW Y  
(YM CA) godz. 12 ..Budowali most".

NASZ TE A TR  (Marszałkowską 8') 
„Romantyczność" o godz. 15.15; w  
niedzielę i święta o godz. 1! 30.

SYRENA (L itew -ka 3) godz. 19.15 
„Nowe p(r)orzpdki“ .

LU D O W Y  TE A TR  M U ZY C ZN Y  
(Szwedzka 2-4) w  próbach „Skal- 
hiierzanki".

Z eyklia; Warszawa przyszłości

Nowe miasto na Nowym Mieście
N O W O M IE JS K A  dzie ln ica da z n ich  pom ieści 1.500 do 

W arszawy, rozciągająca się 2.000 m ieszkańców. Na p ie rw -

I

szej ko lon ii, obe jm ujące j 3,5- 
h e k ta row y  teren w  pobliżu koś­
c io ła  Franciszkanów , stanie 12 
b loków  m ieszkalnych, przezna­
czonych d la  1.300 osób oraz je ­
den budynek użyteczności pu­
b liczne j. Szkicowe p lany ko lon ii 
su ju ż  ostatecznie ustalone, a 
d la  siedm iu bu dyn ków  przygo­
tow ano rów n ież dokum entację  
techniczną.

W  na jb liższych dn iach O ddzia ł 
B ud ow y  O sied li p rzystąp i do 
budow y trzech p ierwszych gm a­
chów. K o lon ia  X zostanie w ybu  
dowana w  ciągu ro k u  1949.

I j
A T L A N T IC  (Chmielna st> „A lek­

sander Newski" ,pocz. seansów o 
gódz. 13.30, 10.09, 21.00. ZW. Zaw. o
15 .30 ,

STYLO W Y (Marszałkowską 112) 
„Ostatni M ohikanin", pocż. seans, 
o godz. 13, 15, 17, 21; Zw . Zaw. o 
gpdz. 19.

PO LO NIA (Marszałkowska 561 — 
„Pieśń ta jg i". Początek seanrpw 
o godz. 13, 15, 19, 21; zw. zaw. o go­
dzinie 17

P A L L A D IU M  (Złota 7-9) „Słońce 
■Wschodzi". Początek seansów o 
ROdz. 13. 15, 17, 21: IW . Ź W . 19,

Sy r e n a  (inżynierska 2) ..ymeikt 
Przełom" Pocz. seansów godz. 15, 
17 i 21; zw.' zaw. t9, w  niedziele ‘ 
święta o 13. ..

TĘCZA (Żoliborz. Suzina 4) ..My 
* kronsztadtu". Focz. seansów o 
godz. 13, 17. 21; zw zaw. 19; w  n.e- 
dziele i święta o 13.

m iędzy S ta rów ką a Dw orcem  
G dańskim  i  Żoliborzem , u legnie 
w  nadchodzącym  ro ku  w ie lk im  
przem ianom .

N o w ym  M iastem , znanym  
przed w o jną  z tego, że by ła  to 
po Starówce najgęście j i  n a jb a r 
dzie j bezpłanowo zabudowana 
oraz p ra w ie  zupełn ie pozbaw io­
na zie len i część sto licy, źa in te - i 
ręsował się W ydz ia ł U rb a n is ty - i 
k i BOS oraz Z ak ład  O sied li Ro 
botniczych, w  m yśl p lanów  k tó ­
rego rpą ją powstać w  n ie k tó ­
rych  dzieln icach m iasta rozległe 
osiedlą pńeszliąniowe.

COŻ zaplanowano? Przede 
p rzys tk im  postanowiono z li­

kw idow ać k ilk a  u lic , leżących 
w  kw a rta le  obrzeżonym od za­
chodu Nową M arsza łkow ską, na 
północy B on ifra te rską  i  Sapie- 
żyńską, od po łudn ia  S w ię to je f- 
ską i  wreszcie od wschodu S kar 
pą W iślaną.

W iele m nie jszych uliczek, np. >
M łąw ska, część Z a k ro czym sk ie j1 
i  inne, przestaną zupełn ie is t­
nieć; znaczenie innych , ja k  Swię 
to je rska, B on ifra te rska , F ra n ­
ciszkańska, F re ta  i  Sapieżyńska, 
zmniejszone zostanie do ro l i  u - 
liczek pieszych, służących do 
ruchu w ew ną trz  osiedla. | w  sk!ad kom is}i k Iąsy . ik a .

K om u n ikąc ja  z in n y m i dz ie l- ęy jne j Wchodzi sam pracow n ik , 
riicam i Odbywać się będzie N ó - bezpośredni zw ie rzchn ik
wą M arsza łkow ską Oraz U licą ...! oraz trzech ko legów  „de likw en

W ciągu następnych dw u la t 
zostaną wybudow ane pozostałe 2 
kolon ie, na k tó rych  stanie łącz­
nie oko ło 30 b loków  m ieszkal­
nych, 2 przedszkola i  jeden oś­

rodek hand low y-

B U D Y N K I zap ro jek tow a ł Inz 
Geysztor w  ten sposób, że 

każdy z n ich  je s t K ilka k ro tn ym  
pow tórzeniem  szablonowego 
szczegółu, obejm ującego k la tk ę  
schodową i  dw a typow e trz y iz ­
bowe m ieszkania. O dm ienne są 
ty lk o  rozw iązan ia  „koń ców ek“ , 
gdzie mieszczą się loka le  cztero 
i dwuizbowe.

Domy osiedla, ja k  to się zw y ­
k le  p ra k ty k u je  w  budow n ic­
tw ie  m ieszkan iow ym , będą trz y - 
kondygnacjowe. Z regu ły  te j w y  
łączony jes t ty lk o  budynek oś­
rodka handiowego, k tó ry  o t rz / -  
ma pięć p ięter.

Koszty budowy osiedla w y­
niosą prawdopodobnie około m i­
lia rd a  zło tych. Znaczna część *tej 
sum y pochodzi z k red y tó w  in ­
w estycy jnych  P aństw ow ej W y­
tw ó rn i P ap ie rów  W artościo­
w ych, k tó re j p racow n icy  będą 
w y łącznym i uży tko w n ika m i 
p ierwszej k o lo n ii osiedla now o- 
m iejskiego.

2500 osób olzzymało mieszkania 
pod Warszawa

Dobry pomysł kolejarzy 
znajduje chętnych naśladowców 

Doświadczenia pracowników 
D 0 W W Kol.

przykładem dla innych związków
O ryg in a lny  p ro je k t w spó łzaw odn ictw a p racy personelu ad­

m in is tracy jnego  i  technicznego opracował Z w . Zaw . K o le ja rzy  
p rzy  D y re k c ji O dbudowy W arszawskiego Węzła Kolejowego.

P ro je k t polega na ocenianiu cech osobistych pracow nika , ta ­
k ich  ja k :  pracow itość, energia, in ic ja ty w a  i  ru tyna , uprze j • 
mość wobec kolegów i  in te resantów , dbałość o pow ierzony 
sprzęt i  m ate ria ł. Cechy te oceniane są systemem liczbow ym  
od 0 do 5, a zdobyte p u n k ty  mnożone przez ustaloną w a r­
tość liczbow ą cechy.

dy  Zakładow e i  p racow nicy in  
nych in s ty tu c ji.

Delegacje S pó łdzie ln i Spożyw 
ców  „W arszaw a — Śródmieś - 
cie“ , d y re k c ji PKS. d y re k c ji 
D róg W odnych, W odociągów i  
K an a lizac ji oraz B iu ra  E le k try  
f ik a c ji K o le i, zw ró c iły  się do 
Z Z K  z prośbą o zapoznanie ich 
z regulam inem  w spó lzaw odn i-’ 
c tw a, które, p© pewnych prze­
róbkach, zam ierzają w prow a -  
dzić u siebie-

P racow n icy D O W W K ol. chet 
n ie  dzielą się sw ym  pomysłem 
z innym i, n ie  m atą bow iem  za 
m ia ra  patentować go. P rzeciw  
nie, urosną pom ysł ten ja k  na j 
ha rdz 'e l spopularyzować. I  cze 
ka ją  na dalsze zgłoszenia (j m  )

650 rodz in  m ieszkających w
zagrożonych domach p rzekw a­
terow ano do m ie j scowości pod­
warszawskich. Jednocześnie o - 
próżniono z „d z ik ic h "  lo ka to ­
rów  w szystk ie  szkoły, ośrodki 
zdrow ia, część szp ita li m ie j­
skich oraz teren budow y Cen­
tra lnego Dom u M łodzieży.

Trzeba przyznać, że p rzekw a­
te row an ie  ponad 2.500 osób, jes \ 
n ie w ą tp liw y m  sukcesem Resor­
tu M ieszkaniowego, gdyż nie 
ła tw o  by ło  przełam ać trudności, 
ja k ie  s tw a rza li a k c ji p rzekw ate 
row an ia  w łaścic ie le  w i l l i  pod­
m ie jsk ich  w  Św idrze, Radości,
K onstancin ie , ich zna jom i i  k re  
w n i, siedzący w  Radach G m in ­
nych. S ta ra li się on i za wszel­
ką  cenę obejść dekre t ó publiez 
ne j gospodarce loka lam i, rozcią  
gn ię ty  na m iejscowości podw ar 
szawskie, wzg lędnie odw lec je ­
go wykonanie .

N a jo p o rn ie j przebiegało prze 
kw a te row an ie  w  m ie jscow o­
ściach na le w ym  brzegu W is ły , 
w  Leśnej Podkow ie, B cernero - 
w ie, K om orow ie . Z  reg u ły  w p ły  
w a ły  tu  odw o łan ia  od każdego
zajętego lo ka lu , by ło  w ie le  in -  ; <m IV  , v ~część) i  cyktu 
te rw e nc ji, te le fonów , p o w o ły - z  dziejów polskiego ruchu robot- 
w ań się na znajom ości. M u s ia ły  nicezgo".

w ięc ruszyć w  teren robotnicze 
t r ó jk i  warszawskie. M ieszkania 
znalazły się.

Na u lokow an ie  650 rodzin  (po 
nad 2.500 osób) zajęto około 
1.600 izb. P rzekw ate row an i zna 
le ź li tu  w a ru n k i m ieszkalne gru 
bo lepsze n iż  w  W arszaw ie

M iń . O dbudow y udz ie liło  50 
m ilio n ó w  z ł na konieczne d rob­
ne p rze róbk i w  za ję tych m iesz­
kaniach. (EK)

------ o------

Kronika partyjna
• STOŁECZNA

KOMISJA SZKOLENIOWA 
KOMUNIKUJE

W poniedziałek, dnia 57.XIT. o 
godz. 17-ej W lokalu KW PZPR 
(Al. Jerozolimskie 28, , I I I  piętro)
odbędzie się odprawa przewodni­
czący eh i sekretaizy Dzielnicowych 
Komisji Szkoleniowych.

Odprawa odbędzie się w związku 
z częściową zmiana programu szko­
lenia. Obecność bezwzględnie obo 
wiązkowa.

Wykładowcy 1 uczestnicy kursów 
masowych mogą nabyć w bibliote­
ce KW PZPR drugą 1 trzeci* bro-

Praąa nie chce szkół zakonnych
D zieln icowa Rada Narodowa 

Praga — Południe, zw róciła  
się do P rezyd ium  Stoi. Rady 
N arodow ej z zapytaniem  na ja ­
k ie j podstaw ie szkoła p o ds ta ­
w ow a p rzy  ul. G rochow skie j 
355 prowadzona jest przez Zgro 
madzenie SS. W incentek.

K u ra to r iu m  W arszawskiego 
O kręgu Szkolnego, od 'r ł órW o 
prezyd ium  Stół. Rady Narodo­
w ej zażądało w y jaśn ień  w  te j 
sprawie, odpowiedziało, iż żą *'• 
kon posiada zezwolenie na p ro

wadzenie szkoły jeszcze i  okre 
su przedwojennego, k tó re  zo - 
stało przedłużone w  1945 r.

O dpowiedź tą n ie  zadow oliła  
p rezyd ium  St. R. N., k tó re  po­
lec iło  za ła tw ić  tę Sprawę K o ­
m is ji O św ia towej. P rezyd ium  
wychodzi bow iem  z założenia, 
że ze w zględu na b ra k  o d p o ­
w iedn ich  lo k a li na szkoły na 
Grochówie, należy lo ka l przy 
u l. G rochow skie j 365 przydzie 
łić  pub liczne j szkole podstawo- 
w e j. (EK)

Podwale, k tó ra  po przedłużeniu 
i  po poszerzeniu stanie się cen­
tra ln ą  a rte r ią  Nowego M iasta. 
U lica  ta  prze tn ie  się z Nową 
M arsza łkow ską m n ie j w ięcej w  
m iejscu dzisiejszego skrzyżow a­
n ia  z Franciszkańską.

„O fia rą "  tych  p ląnów  padnie 

pł. K ras ińsk ich , k tó ry  z prze lo­

towego stąpię się „ś le p ym ", bo­
w iem  tun e lo w y  prze jazd pod 
skrzyd łem  pałacu K ras ińsk ich  
rów nież zostanie skasowany.

Ro z p l a n o w a w s z y  prze­
strzennie przyszłą dzie ln icę 

nowom ie jską, inż. Geysztor, 
tw órca p ro je k tu  osiedla, p rzy ­
s tąp ił do szczegółowego opraco­
w ania  p lanów  zabudowy terenu.

Osiedlę now om ie jsk ie  składać 
się będzie z trzech ko lón ii. I£ąż-

Trolleybus-widmo
Podobno 

istnieje w 
Warszawie l i ­
nia tro jleybu- 
sowa nr. 53. 
Piszemy „po * 
d-obno", gdyż 

bardzo nielicsr 
n i mogą się 

póehwaliSt źe w idz ie li tę ciągu 
ostatniego tygodnia choćby je • 
dęn wóz te j lim i. T fotiegbits n r  
53 przypom ina zjawo z seansów 
spiry tystycznych• „M a te ria llzu je  
się“  w na jbardz ie j ttiepozekin&a- 
nym momencie, by późn ie j zn i­
knąć na długie godziny z u lic  
midsta.

A  więc: albo —  albo. A lbo  
zwiększyć ilośę kursujących wo­
zów, albo lin ię  n r  53 z likw ido­
wać. •

p 0 cg mają ludzie nmpróżno 
tracić czas i  n e rw y t ( K )

----- -o------

„Ostatni Mohikanin** 
dla ostatnich 
Mohikanów

„F ilm  P o lsk i“  łu d z ił się na 
dzieją, te  wszyscy m ieszkań­
cy s to licy  w y jadą  na świę 
ta. Może dlatego w łaśnie od 
dwóch tygodn i n ie  w id z ie li­
śm y na ekran ie  now ych f i l ­
mów.

W czoraj, dopiero „F ilm "  
doszedł do w n iosku , że k ilk a  
osób zostanie chyba w  dom u 
i  d la  n ich  prawdopodobnie 
puszczono w  „S ty lo w y m " 
f i lm  „O s ta tn i M o h ika n in “  (no 
ta bene, g rany od daw na na 
p ro w in c ji), (ar)

to “ . S topnie w ystaw ione przez
1 n ich  są podstawą do ostatecz -  
i ne j noty, s taw iane j przez.' korn i 

sję w spółzaw odnictw a pracy.

j P racow n icy  D.O.W .W .Kol. 
p rz y ję li en tuzjastyczn ie pro- 

| je k t  w prow adzen ia  współzawod 
n ic tw a . Do pierwszego etapu 
p rzys tąp iło  215 inżyn ie rów , tech 

| h ików , u rzędn ików  i  rob o tn i ­
ków .

W  etapie ty m  zw yciężył tech 
p ik , Bolesław  O drob ińsk i — za
stępca naczelnika oddziału, osią 
ga jąc 72 pu n k ty  no 75 m oż li­
w ych. D rug im  b y ł woźny D y­
re k c ji, Roman G raczyk —  71
punktów . Trzecie i czwarte 
m iejsce za ję li: inż. M a rian  Suł 
kow skl, k ie ro w n ik  budow y Mo 
stu Średnicowego i  robo tn ik , 

A n to n i Ząbek. Z do b y li on i po 
69 punktów .

W  trw a ją c y m  obecnie d ru  -  
g im  etapie w prw adzono r ó w ­
nież współzaw odnictw o żespo -  
łowe m iędzy re fe ra tam i, odcin 
k a m i i  oddzia łam i. Podstawą 
obliczenia jest tu  suma p u n k ­
tów  poszczcgółnych p ra c o w n i­
ków , dzielona przez procent w y  
konania p lanu przez ca ły ze -  
spał. P racow n icy, osiągający 
m n ie j f iiż  35 pu nk tów , odpada­
ją  z k la s y fik a c ji zespołowej, ja  
ko  n ie w yko nyw a ją cy  no rm y.

Na podstaw ie w yn ikó w , osiąg 
miętych we w spó łzaw odn ictw ie  
pracy, obliczane są m iesięcznie 
prem ie pracownicze.

W spółzawodnictwo u rzędn i - 
ków  D O W W K ol. jest p ie rw  -  
szym tego rodza ju  współzawod 
n ic tw em  w  Polsce. N ic  też dz iw  
nęgo, że o ryg in a ln ym  ty m  p o ­
m ysłem  za interesow ały się R a-

Po siły i zdrowie

Studenci warszawskich uczelni 
korzystają z wczasów zimowych

Coroczne świąteczne fe rie  
szkolne — to nię ty lk o  dwa ty  
godnie na tzw. „ło n ie  rodz iny” , 
ale i okres pe łnych u roków  
w czasó w  z im o w y ch .

M łodzież akadem icka odpo -  
ożywa w  swych w łasnych o - 
środkach, in tensyw nie  up raw ia  
różnego rodzaju sporty zimowe 
i nabiera s ił, by szczęśliwie 
przebrnąć przez następne sepię 
atry.

W CZO R AJ I  D Z IŚ

W la tach ub iegłych organiza 
c ja  wczasów Zależała od m nie j 
szej czy w iększej in w e n c ji i  za 
rodności poszczególnych zarzą­
dów B ra tn ich  Pomocy uczelni 
akadem ickich . Do n ich  należa­
ły  dom y wczasowe, wyznaczeni 
k ie row n icy  m usie li dbać o  o d ­
pow iednie w yżyw ien ie  i  rac jo ­
na lny  rozk ład  zajęć dziennych.

W  bieżącym roku  cała orga­
nizacja wczasów spoczywa w  
rękach powołanego d o * ,  życia 
G łównego K o m ite tu  Wczasów 
A kadem ick ich . Wchodzą doń 
przedstaw icie le M in is te rs tw a 
O św iaty, TPM S i Federacji Pol 
Skich O rgan izacji S tudenckich.

W początkach r. 1949 adm in i 
s tfac ja  w szys tk im i ośrodkam i 
prze jdzie  do TPMS. T ak że ca 
ła  akc ja  wczasów akadem ickich 
zastanie wreszcie scentra iizo - 
wana.

„W  GÓRY, W  GÓRY..."

N a jw iększą popularnością cie 
szą się zim ą góry i  p iękne oko 
lice Dolnego Śląska.

Studenci oku po w a li 13 d o ­

m ów (fe ra lną  cy fra  n ikogo nie 
odstraszą!) rozp ieszczonych w 
Zakopanem, Karpaczu (słynna 
„Strzecha A kadem icka“ ), Czer 
n iaw ie  -  Z d ro ju  i  innych m ie j­
scowościach Dolnego Śląska.

Razem — 976 m iejsc, z czego 
na jw ięce j w  C zem law ie  - Zdro 
ju  (200 m iejsc) i  Karpaczu (100 
miejsc).

W, Zakopanem studenci będą 
gościli duńskich kolegów. W y­
żyw ienie, ja k  nas zapewniano, 
jest bardzo dobre. Dwa tygod­
nie odpoczynku (od 27 bm. do
9 stycznia), zuoełn ie bezpłatny 
pobyt (poza op łatą 50 proc. b i­
le tu  kolejowego) i  sporty  z im o­
we (in s tru k to rz y  narciarscy i 
sprzęt na m ie jscu) —  cóż może 
być m ilszego dla zapracowane­
go studenta.

U D Z IA Ł  W A R S ZA W Y
U dz ia ł W arszaw y • 

po lsk ie j a k c ji wczasów zim o -  
w ych jest dość poważny. Z 
wczasów skorzysta 184 studen­
tów  warszawskich uczelni.

P rzy k w a lif ik a c ja c h  nie  k ie  -  
row ano się b yn a jm n ie j ja k im ś 
„w id z i m i się“ , starano się by po 
jecha li w łaśn ie ci, k tó rzy  na to 
zasłużyli.

P ierw szym  „s item 1’ rozpa tru  
jącym  podania by ła  K om is ja  
K w a lif ik a c y jn a  B ra tn ie j Po - 
mocy, d ru g i z ko le i ro z p a try ­
w a ł przesłaną lis tę  W arszawski 
K o m ite t Ś rodow iskow y.

O przyznan ie m iejsca w  d o ­
m u wczasowym  decydowała 
większość p u n k tó w  za postępy 
w  nauce i  a k ty w n y  udzia ł w  
życiu społecznym uczelni. B ra 
no pnzy tym  pod uwagę w a ran  
k i m ate ria lne  studenta.

Studentom, k tó rz y  p o tra f ili 
pokierow ać należycie akcją

Przewóz chorych 
w czasie świat

W  okresie świątecznym, tj. 25 i 20 
bm., n a le ż y  zg łaszać c h o ro b y  za­
kaźne. lak  ró w n ie ż  p rz e w o z y  cho­
rych zakaźnych do s z p ita li,  w y łą c z , 
nie w  Miejskich Zakładach Sani­
tarnych, ul. Spokojna 15, tel. 
8-21-23. w  godzinach 10—18. Od 27 
bm. zg łaszan ie  chorób zakaźnych 
O dbyw ać sie .będzie, jak  d o ty c h ­
czas, tj. w  biurach sanitarnych, 
mieszczących się w  terenowych o- 
środkach zdrowia.

W  dhiu 24 bm kąpieliska sani­
tarne będą czynne ty lko od godz.
10 — 16. W  dniach 25, 26, 27 bm.
kąpiele będą nieczynne. (K)

wczasów, należy życzyć na 
przyszłość ja k  na jw iększe j iloś 
ci dom ów w ypoczynkow ych O- 
raz lepszego uzgodnienia te rm l 
nów tu rnusów  i fe r ii.  Jedyną

bow iem  poważną tegoroczną 
bolączką je s t to, ie  wczasy 
trw a ją  do 9 stycznia, w yk łady  
zaś W większości uczelni rozpo 
czynają się ju ż  3. (ar) ,

Warszawa przedświąteczna
• N ie spe łn iły  się przepoioied  

nie ( i  póbożtie życzenia) 
„ p ro roków  kaw ia rn ianych “ , 
że św ięta  tym  razem będą 
głodne, w  najlepszym  zaś w y  
padku  —  arcyskrom ne.

W ysta rczy ło  prze jść się 
w czora j po ulicach i  baza­
rach, by s tw ie rdz ić  ponad  
wszelką w ątp liw ość, że trą d y  
e ji,  każącej Polakom  objadać 
się w św ięta  i  w  ty m  to k u  
stornie się zadość.

W  ja tka ch , w ęd lin ia rn iach  
i  budkach z mięsem na baza­
rach tow aru  by ło  w czora j 
pod dosta tk iem , a ruch w  
n ich zm ala ł w ydatn ie. O o- 
gonkach po mięso, a nawet 
po słoninę, nie by ło  mowy.

Oblegane i  to  nieznacznie 
b y ły  ty lk o  spółdzielnie. I iu -  
poioano tu  g ló icn ie  orzechy, 
słodyczą i  bakalie  świąteczne 
oraz ry b y , k tó re  sprzedawa­
no aż do toieczora bez og ran i­
czeń.

W zmożony ruch  obserwo­
wano rów nież w sklepach z 
ga lan te rią  i  zabawkam i. N a j­
w idoczn ie j w arszaw iacy, za­
pełn iw szy ju ż  w dostatecz­
nym  stopn iu  sp iżarn ie , prze­
znaczyli pozostałości go tów ­
kowe na prezenty d la  ro d z i­
ny  i  na jb liższych. Pov)odze- 
niem  cieszyły się cieple sza­
l ik i ,  rękaw iczk i oraz tan ie  
kom ple ty  do kaw y, w ódki 
itp .

*
Zawód ja k i s p ra tc iła  s to l i­

cy spółdzie ln ia ,Jbas“ , s ta ra ła  
się zrekompensować ja k a ś  
dobrze zakonspirowana (w  
oko licy  u l. Z ą b k o w s k ie j)  f i r ­
ma prytoatna. N ie  u d a ło  nam  
się n ieste ty  dotrzeć do źród­
ła i  sprawdzić, po ile  sp rze ­
dawano tam  cho ink i. F ą k t, 
że szły one doskonale. Co  
chw ilę  przebiegał Z ą bko w ską  
■jakiś rozradow any m alec *

choinką pod pachą i nie re­
agując na zaczepki przechod 
niów, pytających gdzie ją ku 
pił, znikał w którejś z bram. 

♦
W  gorączce przygotowań 

do świąt nie zrezygnowali war 
szawiacy z odwiedzania, biur 
i urzędów. W referacie kar­
nym starostwa Pruga-Północ 
ruch był zgoła nieprzedświą- 
tcęsny. Zgłaszało się wielu 
interesantów, płacących ka­
ry, .zadłużone“ przeważnie 
po pijanemu.

—  Pijacy odrabiają zale­
głości —  skomentoioał to zja 
uĄsieo jakiś dowcipniś. —  
Chcąc mieć czyste konto na 
świąteczne wybryki, bo M.O. 
urzęduje rówńicż io święta.

Nie zgadzamy się stanow­
czo z tym zdaniem. Jak wia­
domo, Viłarszawa od pętane­
go Czasu znacznie mniej pije, 
uHęc chyba (wbrew trady­
cjom) dwa dni świąt nie przy 
niosą zmiany na gorsze.

*
Podwyższone ceny wódki 

spełniają swoje zadanie. Nej 
lepszym, bo rzeczowym tego 
dowodem jest obrót sklepu 
kolonialnego PCH na Kra­
kowskim Przedmieściu. Wód­
ki zakupiono w tym sklepie 
W grudniu prawie Z razy 
mniej niż. w listopadzie br. 
Wzrosła za to poważnie ilość 
sprzedanego wina.

*
Powszechny Dom Towaro­

wy przy ul. Złotej sprzedał, za 
600 tysięcy zł błyszczących 
bomb na choinkę.

Dziś PDT będzie sprzeda­
wał ostatnie zapasy bomb. 
że bomby szły —  nie należy 
się dziwić —  były bowiem 
l i  są jeszcze!) trzy razy tań 
sae niż w sklepach na ul. Mar 
szałkówskiej. (fam )
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‘Trybuna Lud« N r ft

Poeta o poecie
Nie, w  im ię  w łasnych ko 

rzyśc i n ie  zabran ia jc ie  
poecie

Tego opiewać i  s ław ić, co 
.. : w  jego sercu się rodzi!

Hom er

T a k ie  m o tto  k ładz ie  nad 
p ie rw szym  rozdzia łem  swoje j 
ks ią żk i o  degestańskim  poecie, 
—  S u le jm a n ie  StaLskim — E f- 
fe n d i K a p ije w , rów n ież  w ie lk i 
poeta m ałego Dagestanu. D z iw ­
na książka. A n i b iog ra fia , ani re 
portaż, an i powieść. Raczej po 
em at prozą o starcu niepiśm ien 
nym , k tó ry  -tw o rzy ł jaik Anteusz 
W ze tkn ięc iu  z ziem ią. Raczej 
poem at o  cz łow ieku, którego 
W ie lka  R ew o luc ja  w yn ios ła  na 
szczyty s ław y, ja k  w yn ios ła  
tys iące  i  m ilio n y  synów  lu ­
du, na k tó ry c h  p iers iach w id ­
n ie ją  zaszczytne o rd e ry  S ta li­
now skie  za osiągnięcia nauko­
we, za dzie ła sz tuk i, za boha­
te rs tw o  na p o lu  w a lk i, czy na 
Zaszczytniejszym . jeszcze po lu 
pracy.

K im  b y ł Sule jm an? Sierotą, 
nędzarzem, pastuchem, którego 
w yśm iew ano, b ito , k tó ry  w  cięż 
k im  tru d z ie  zdobył się na włas 
ną sak lę **), a k tórego nawiedzi 
ło w ie lk ie  opętanie poezją. B y ł 
aszugiem, p ieśn iarzem  w ędrow ­
nym , k tó ry  n ie  u m ia ł czytać 
książek, ale dla k tórego o tw a r­
ta  by ła  szeroko trudn a  księga 
życia. B y ł poetą, k tó ry  za 
skrzyd ła  pochw yc ił czas; strza­
łą  rozśpiewaną w  locie, b ijącą 
w  gong epoki dz ięk i tem u, że 
epoka by ła  w ie lka , a on tę 
w ie lkość p o ją ł w  na jdoskona l­
szej akadem ii k rz y w d  i  nędzy 
W ielkość n ie  znającą zmęczenia. 
W ięc też k ie d y  jego m łody  p rzy 
ja c ie l i  uczeń doradza m u odpo 
Czynek S u le jm an odpow iada:

„K to  ma miele do niesie­
nia, ten nie dba 0 zmęczenie“ - 
„N ie  jestem poetą lezgińskim  
ćmi dag estońskim: jestem poe­
tą radzieckim, chociaż śpie­
wam ty tko  po swojemu. W ie l­
kie są moje włości. Hdbib ie—  
nie jm ię m . m ać m eczenia“ , j

„P raw dziw a miłość rozp ło- ! 
m ienia nawet ło-no maleńkie­
go św ietlika , ja  zaś jestem 
człowiekiem. Rzetelna niena­
wiść dó brudu każe mrzeć na­
wet zim nym  krynicom  skal­
nym . a ja jestem człowie­
k iem ! Czy mogę milczeć w ta 
kich czasach? Nie mogę, je - 

(ś li jestem poetą! I  nie dnrar 
dza.j m i wypoczynku. Z ro ­
zum nareszcie:, rozmaici by­
w a ją  poeci. W  pogodne dni 
na na jp łodn ie jsze j glebie z 
tego samego kw ia tu  żm ija  
czernie swój jad, a pszczoła 
—  m ió d !

Jestem poetą radzieckim  — 
szukam miodu?.

*) E ffe n d i K a p ije w  „P oe ta“ , 
„C z y te ln ik “  p rze łoży ł Jerzy P o­
no ianow ski.

** ) Sakla — chata.

I  szuka tego m io d u  S ule jm an 
w  swoim  k ra ju , k tó ry  obudził 
się do życia, w  ko łchozie  swe­
go im ien ia , gdzie trw a  niezmien 
nie w spółzaw odn ictw o pracy, w 
A rm ii Czerwonej, gdz:e służą 
także Lezgin i, w  M oskw ie, sto 
lic y  stu narodów , w  całe j n ie ­
zm ierzonej O jczyźnie Radziec­
k ie j, k tó re j ogrom  z dn ia  na 
dzień rośn ie i potężnieje, zakre­
śla jąc swoje gran ice w m yślach, 
tęsknotach i m arzeniach 2 m i­
lia rd ó w  ludz i całego św iata.

Wszędzie, gdzie c ie rp i czło­
w iek  z w in y  drugiego cz łow ie­
ka, wkracza M oskwa — sym ­
bo l jedynego w  dziejach w zlotu 
m arzenia ku  rzeczyw istości. 1 
Sule jm an w ie  o tym  i to u- 
skrzyd ia  jego pieśń i w ie o tym  
jego b iog ra f i  portrec is ta , — 
E ffend i K a p ije w , przedwcześ­
nie po leg ły podczas w o jn y  o j­
czyźnianej poeta.

K im - je s t Sule jm an? Jest jed- 
nym  z n iew ie lu  w ie lk ic h  poe­
tów  ludow ych, ale -poza tym  
jest jednym  z setek tysięcy bu 
rzyc ie li m itu  ..getta ku ltu ra ln e  
go“ , do k tórego chcą j chcie li 
wstecznicy wszys.k ich maść; 
w trą c ić  lu dz i Wschodu z ich 

tradyc jam i, izo lu jąc  jednocześ­
nie Zachód E urope jsk i w  podob 
nym  Getcie. Ó w  m it zasadn:czej 
różn icy  i  n ieprzebyte j przepaś 
ci m iędzy Wschodem a Zacho­
dem, głoszony przez w szystkich 
im p e ria lis tó w  od Katona po­
przez fa n a tykó w  Is lam u i k rzy  
żcwców, s ło w ia no filów  i haka- 
tystów , aż do ras is tów  h itle ro w  
sk ich  j  up rzykrzonych  ob roń­
ców  „c y w iliz a c ji rzym sk ie j“  — 
nie  ma żadnych podstaw h is to ­
rycznych. T u  w łaśnie po­

tw ie rdza  życie rea lizm  te o rii 
M arksa — Len ina  i  rea lizm  Sta 
lina , zacierając tę sztuczną gra 
nicę ras, k u ltu ry , tra d yc ji, k tó ­
re  choć odmienne, tw orzą je d ­
nak w spó lny skarb ogólnoludz­
k ie j cyw iliza c ji, postępu społecz 
nego, nauk i i  sztuki.

T ak ie  jest znaczenie ks iążk i 
K ap ijew a  o S ule jm anie człow ie 
k u  Wschodu, a jednocześnie Ko 
merze 20 w ieku , ja k  go nazwał 
G ork i. H om er starożytny na le­
ży  do całego św iata. Sule jm an 
Ś ta lsk i. p iewca bu rzy j  zwycię 
s twa rów n ież stał się własnoś 
cią całego św iata Jego stopy, 
k ie d y  w ę d ru ją  po kam ien is tych  
drogach Dagestanu, wyznacza­
ją  k ie ru n e k  pieśn i ró w n ie  do­
brze ludow em u poecie Chin, 
ja k  V ie tn am u  i  składaczow i 

pras ta rych  u t  w  Japon ii.

Bo poezja, ja k  i  k u ltu ra  jest

niepodzielna, a wszystko, co ją  
dzie li, jest je j zaprzeczeniem,

X!

„ Ile k ro ć  znajdę się w  tym  
mieście, (w  M oskw ie) n ie  mogę 
uw o ln ić  się od dziwnego trochę 
niepokojącego uczucia: w yda je  
m i s'ę, że całe m iasto szybuje...“ 
(K ap ijew ).

I  w łaśnie w ta k ie j M oskwie, 
z p łonącym i czerw onym i gwia.z 
darni na kopułach K re m lu  zja 
w ił się pewnego razu S ule jm an 
„P rzy jecha ł tu z ja rm arczną  ko ­
b ia łką , do k tó re j rączk i p rzyw ią  
zany by! czerw ony węzełek z ty  
ton iem  j  p ien iędzm i“ . P rzy je ­
chał, aby w ypow iedzieć mowę 
na zjeździć, uścisnąć dłoń Sta­
lina , o trzym ać order...

W szystko to czyn ił ze spoko­
jem  i godnością, nie zm ienia jąc 
an i na chw ilę  swojego sposobu

! bycia. A le  nie ty lk o  to zdarzy 
ło  się S u le jm anow i w  Moskwie. 
W ydarzy ła  m u się jeszcze przy 
gcda ze znanym  lite ra tem , 

—  'p ra w d z iw y  tu rn ie j aszugów 
1 w  tym  tu rn ie ju  zwycięża 
słynnego nagrodzonego pisarza 
m oskiewskiego, S ule jm an n ie ­
p iśm ienny, S u le jm an 70-le tn i 
starzec. Zwycięża ta k im  oto 
określeniem  na tchn ien ia :

„Natchnienie nie ty lko  
jest płomieniem, ale i k in - 
dżałem obosiecznym. M ając  
ten kindżał w ręku można 
się wżiąć do. zapasów z sa­
mym sobą. K indża ł ten o- 
strzgrsię  i sz lifu je  w dzia­
łan iu , w nieszczęściu i rado 
ści, stając się coraz ostrzej 
szy... K indża ł u: moim rę­
ku jeszcze błyszczy... Aż do 
śmierci rdzą się nie pokby 
je... S z lifu ję  go na czar­
nym kamieniu m o je j nie­
nawiści do przeszłości i  na 
czerwonym kamieniu m ojej 
miłości do dnia dzisiejsze­
go“. (s tr. 254).

I  w ted y  lite ra t w sta je  i  do 
uprzednie j dedykac ji na swoje j 
książce dopisuje: „N a jm ilsze ­
m u S ule jm anow i, na tchnione­
mu, m łodzieńczem u — z 
wdzięcznością za wspaniały 
w ieczór spędzony w  jego tow a­
rzystw ie , w tow a rzys tw ie  samej 
poezji“ ,

I ja  także chcia łbym  za tę cu 
downą książkę podziękować nie 
żyjącem u poecie lezgińskiego na 
rodu Dwom  nieżyjącym , bo Su 
le jm an zm arł, jeszcze przed woj 
ną.

I k iedy  szukam fo rm y  dla w y 
razów wdzięczności, tru d n o  mi 
oprzeć się słowom samego Sulej 
mana:

„T rw a łość  ma ty lk o  pieśń po. 
ezęta z tchn ien ia  w ia tru  w  sa­
mo serce“  Taka jest tw o ja  
pieśń degestański Hom erze i 
tw ojego ucznia i po rtrec is ty  Ka 
pijew a.

J U L IU S Z  W IR S K I

W

Święta radzieck ich  film ow ców

Jeden z na jznakom itszych rea liza to rów  radzieckich, tw órca  
. t r y lo g ii o G ork im  i  f i lm u  „ N auczycie lka w ie jska “  M arek Doń­
sk i zosta ł zaproszony na u roczystośc i -świąteczne przez wycho  
wanków  M oskiewskiego Domu Dziecka. W idz im y go tu ta j 

■to otoczeniu uczennic klas w stępnych

Twórca  „ M łode j G w ard ii“  w ie l 
kiego dw useryjnego f i lm u  wg. 
powieści Fad ie jew a— Sergiusz 
G erasim ow w czasie u rlopu  
świątecznego obm yśla reżyse­
r ię  nowego film u . Będzie to  
zapewne dzieło film ow e  p o ­
święcone budow nictw u soc ja li­
stycznem u. ,,M łodą G w ard ig " 
u jrz y m y  w kró tce  na naszych  

ekranach

Żona reżysera Iw ana  P y rje w a  M aryna  Ła d yn in a  spędza czas 
w  domu w raz ze swym, synk iem , k tó ry  obok zabawy p iln ie  
odrab ia  zadania szkolne pod k ie row n ic tw em  m a tk i. M a ry ­
nę Łady  winę w idz ie liśm y w  „P ie ś n i ta jg i“

Spoił
Sezon hokejowy juz rozpoczęty 

30 Polaków trenuje 
w Morawskiej Ostrawie

P ro jek tow any  ju ż  od dwóch 
tygodn i w y jazd  hokeistów  po l­
skich na obóz tren ing ow y  do 
M oraw sk ie j O straw y — naresz 
cie doszedł do sku.ku. W nocy 
z w to rk u  na środę (22 bm.) w y­
jechało z W arszawy 7 zawodni­
ków  (G in ter. Dolew ski. C e liń ­
ski, B ronow icz (Brom er), Sw :- 
carz, Naciążek Koperczyński- o- 
raz gospodarz P Z H L — Chati- 
sow.

W K atow icach  dołączy się do 
.zawodników warszawskich 11 
graczy ze Śląska. Są to: Gansi- 
niec, Kolasa, G burek, • Hanzlik. 
Huta. Januszewicz. M ańka, Wa 
dowski. Stepek. N ow oto rsk i i 
Penczek.

Poza tym  z Poznania jadą: 
D rzew iecki i P rim ke . z Pomo­
rza — Nowak i  Z ie liń sk i, z K ra  
kow a — W iacek, P ochwalski i 
Konczyński. z Łodzi — Sienkie 
w icz i z Lu b lin a  — Cieślińsk .

W te rm in ie  późniejszym  do 
M oraw sk ie j O straw y przy jadą: 
Dybowski z Torun ia . Palus z 
K rakow a  i S tarzewski z Łodzi 
Ogółem w ięc na sztucznym lo ­
dow isku w M oraw sk ie j Ostra­
w ie  trenować bedzie 30 hoke i­
s tów  po lskich. Obóz prowadzo­
ny  będzie przez reprezentacyj­
nego hokeistę CSR — Bouzka

Równocześnie z hokeistam i 
trenować beda w  M oraw sk ie j 
O straw ie  łyżw ia rze  fig u ro w i, a 
m ianow ic ie  Bursche -  Ł indne- 
rowa, Łan iew ska Dąbrowską i  
S taniszewski. T rene r K o rn e lu k  
nie o trzym a ł jeszcze paszporty 
z powodu niedostarczenia na 
czas potrzebnych dokum entów  
Praw dopodobnie zaraz po św ię­
tach w y jedz ie  do M oraw sk ie j 
O strawy,

K ie ro w n ic tw o  obozu tre n in ­
gowego hokeistów , z ram ienia

P Z H L — s tan ow a : Bagiński. 
Chatisow i red H irszberg.

Tak w iec brak sztucznego lo­
dowiska w k ra iu  zmusza na­
szych hokeistów  do szukania 
możności treningu... aż w  M o­
raw sk ie j O straw ie. M im o  tych 
wszystkich trudności chłopcy 
chcą grać — i ja k  na nasze wa 
ru n k i gra ja dobrze Że Polacy, 
są doskonałym  m ateria łem  na 
dobrych hokeistów  — tó fa k t 
stw ierdzony. A le, że nie m ają  
gdzie trenow ać \ m asowy roz­
w ój hokeja w Polsce jest. un ie­
m oż liw iony  brak iem  sztucznych 
lodow isk — to  d rug i fak t, ró w - 
n :eż bezsoornie stw ierdzony.

Czechosłowacja, k tó ra  dzisia j 
jest. pierwsza potęgą w  Europie 
w  hojceju lodowym , zawdzięcza 
to przede w szystk im  posiadaniu 
10 sztucznych lodow isk. M y na 
razie n :e m am y ani jednego. 
Uza'eżnieni jesteśmy wyłącznie 
od naszej zony, k tó ra  m iewa 
różne kap rysy  i trw a  b k ró tko . 
W tych w arunkach ani o roz­
w o ju  i  podniesien iu poziomu 
hokeja, an i o popu laryzacji ły ż  
w iarsw a figu row ego — m ow y 
być nie może.

M im o  tych pesym istycznych 
horoskopów — tegoroczny sezon 
hoke jow y zapowiada się b. do­
brze. Ilość d rużyn znacznie 
wzrosła i  program  spotkań jest 
dość bogaty K ry n ic a  i Zakopa­
ne już  oodoT-js świąt. Bożego Na 
rodzenia i Nowego Roku będą 
w id o w n ią  w e k a w y c h  w a llę  p ą j -
leoszvch d rużyn  kra jow ych . 
Vrv n ik i n ie  będą na tu ra ln ie  
zbyt m ia roda jne Przyczyną te­
go będzie brak 30 asów tre ­
nu jących w  CSR no i począ­
tek sezonu.

W  każdym  bądź razie —  se­
zon hokeja lodowego rozpoczął 
się już  na dobre; <D)

l i i  lodowiskach w kraju
Rewanżowe spotkanie k rako w  

sk ie j „W is ły “  z K T H , rozegrane 
w  k ry n ic y ,  przyn ios ło  wysokie 
zw ycięstw o gospodarzom w sto­
sunku 10:2 (2:2, 6:0, 2:0). „W i,sła“  
w zm ocniona Peterem, s ta w a ła  
w  pierwsze j te rc ji zacięty »pór, 
w  d ru g ie j w yraźn ie  osłabła, cc 
w yzyska li kryn iczan ie , zdobywa 
ją c  w  tym  okresie 6 bram ek. 
T rzecia  te rc ja  up łyn ę ła  pod zna 
k iem  w yró w na ne j gry, jednakże 
napastn ików  „W is ły “  prześlą Jó- 
w a ł pech strza łow y.

B ra m k i d la  zwycięzców z d o ­

b y li:  Czorich i  Jeżewski — po 3, 
Lew ack i i N ow ak — po 2, dla po 
konanych Gołąbek i C isowski. 
Sędziował K asprzycki. W arunk i 
lodowe doskonałe.

Na lodow isku w Giszoweu od­
b y ł się tow a rzysk i mecz hoke ja  
na lodzie m iędzy m ie jscową S i­
łą “  i „P iastem “  z Cieszyna Mecz 
zakończył się w yn ik ie m  rem iso­
w ym  1:1 (0:0, 1:0, 0:1). B ram kę 
dla  „P iasa t“  zdobył H uta , dla 
„S iły “  W róbe l IŁ
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Jakże  w y ja d g  bez c ieb ie?,..
*—  T e raz , N a ta lk o , w szyscy  s ię  ro z s ta ją . A  t y  p o ­

w in n a ś  m n ie  s łuchać, ja  le p ie j s ię  w  ty m  o r ie n tu ję . 
D o w io z ą  cię  do B o ryso w a , a  s ta m tą d  p o c ią g ie m  do 
M o s k w y ... Z a ra z  w y je ż d ż a ją , m us isz  pośp ieszyć się.

W s z y s tk o  to  b y ło  ta k  n ieoczek iw ane , że N a ta lk a  
n ie  zd ą ży ła  zdać sob ie  s p ra w y  z ro z łą k i.  S ta ła  n a  c ię ­
ża ró w ce  w ś ró d  in n y c h  k o b ie t;  o toczono  ją ,  a  p rz e ­
c ież c h c ia ła  jeszcze ra z  sp o jrze ć  n a  W a s y lk a ; d o ­
s trz e g ła , że u s iłu je  uśm iechnąć się. A  m oże go ju ż  
n ie  zobaczę?... W s z y s tk o  z a m a rło  w  N a ta lce . P rz e ­
je ż d ż a li o b o k  p ło n ą c y c h  d o m ó w ; k o b ie ty  t u l i ł y  do 
s ieb ie  dz iec i, p ła k a ły  z p rz e ra ż e n ia  i  z p o w o du  d y m u ; 
m ó w io n o  o je d n y m  —  czy  u d a  się  w y m k n ą ć ?

Szosą p o ru s z a ły  s ię  sam ochody, w o z y ; w lo k ły  się 
s ta ru s z k i z  w ę z e łk a m i; ja k a ś  k o b ie ta  n io s ła  n a  p le ­
cach  m aszynę  do s z y c ia ; s ta rs z y  je go m ość  d ź w ig a ł 
d pżą p a kę  ks ią żek , w c ią ż  s ia d a ł w  ro z p a lo n y m  k u rz u  
i  m ó w ił:  „T o  p ra c a  ca ły c h  m o ich  trz y d z ie s tu  la t “ ... 
K o b ie ta  z g u b iła  dz iecko , rz u c a ła  s ię  do każdego : „C z y  
n ie  w id z ie liś c ie  d z ie w c z y n k i w  ró ż o w e j suk ien czy - 
n ie ? ...“  C ię ż a ró w k a  n a  k tó r e j  je c h a ła  N a ta lk a  z t r u ­
dem  p o su w a ła  s ię  n a p rz ó d ; c h w ila m i w s z y s tk o  p rz y ­
k r y w a ł k u rz , ta k  że n ie  b y ło  w id a ć  lu d z i, t y lk o  ro z ­
le g a ły  s ię  o k rz y k i,  p łacz  d z ie c in n y , s y g n a ły  sam ocho­

dowe.
N a g le  k ie ro w c a  za h a m o w a ł w  sposób g w a łto w n y ;

, Ucicfesc!»».
K o b ie ty  z  dz iećm i w p a k o w a ły  się do ro w u . N a ta lk a  

po b ie g ła  za in n y m i;  na s tępn ie  ro z e jrz a ła  się —  co za­
szło? O bok n ie j s ta ł c z ło w ie k ; p rz y c is k a ł do p ie rs i tecz­

k ę ; p a trz y ł w  n iebo, z a s ła n ia ją c  się rę k ą  p rzed  słońcem . 
N a ta lk a  zobaczy ła  t r z y  s a m o lo ty . J a k  n is k o !...  P rz y ­

p o m n ia ła  sobie o sw o im  m a rz e n iu : p ro fe s o r K a rc e w  za­
m ie rz a ł zab rać ją  na sw o je  dośw iadczen ia  —  o p ry s k i­
w an ie  ja b ło n e k  z sa m o lo tu ... W y o b ra z iła  sobie k w itn ą c ą  
ja b ło ń . Coś g łośn o  zatrzeszcza ło . P o ło ż y ła  się n a  z iem i 
bez c h w ili n a m y s łu , p ra w d o p o d o b n ie  d la teg o , że p o ło ż y ł 
się cz ło w ie k  z teczką . S trze la no . L e ż a ła  rozp łaszczona, 
ch c ia ła b y  s tać  się m o ż liw ie  na jc ieńszą , w ro sn ą ć  w  z ie ­

m ię .
K ie d y  ju ż  w s z y s tk o  u c ich ło , N a ta lka , w s tą ła , o s trzą - 

snę ła się z z ie m i i  w eso ło  z w ró c iła  się do cz łow ieka  
z te c z k ą :

—  K o n ie c  a la rm u ! M ożna rusza ć ...
C z ło w ie k ,n ic  n ie  o d rze k ł. P ew no zem d la ł... T rzeba  

rozp ią ć  koszu lę ... D o tk n ę ła  je g o  p ie rs i i  n a ty c h m ia s t 
rękę  co fn ę ła  —  k re w  b y ła  gęsta, le pka . W c ią ż  jeszcze 
p rz y c is k a ł do sieb ie  teczkę . N a ta lk a  p rz y tu l i ła  ucho  
do p ie rs i —  ta k  r o b ił o jc iec . A le  serce n ie  b iło . C a ła  
się powalała- k r w ią : zaczęła krzyczeć, a le  lu d z ie  ty lk o  
m a ch n ę li rę ką . C h c iw ie  w p a try w a ła  się w  tw a rz  z m a r­
łego  —  czym ś p rz y p o m in a ł je j  o jca , t y lk o  m łodszy ... 
Z  sam ochodu w o łano , że n ie  będą czekać. N a ta lk a  
ch c ia ła  w z iąć  teczkę, a le  d ło ń  zm a rłe g o  trz y m a ła  ją  
z b y t  m ocno.

W k ró tc e  c ię ża ró w ka  s tanę ła . N a  p rzedz ie  s trze la n o . 
N a  s p o tka n ie  pę dz ił t łu m ;  w o ła n o , że ja k o b y  N ie m c y  
z rz u c ili d e s fr it  p o w ie trz n y .

■—  S padochron ia rze  k o ło  B o ry s o w a !...
W o js k o w y c h  n ie  b y ło . L u d z ie  m io ta li  się, sz li do la ­

su. N ie k tó rz y  m ó w ili,  że le p ie j w ra cać  do dom u 
N ie m c y  są wszędzie... D z io b a ty  cz ło w ie k  m a ją c y  ko ło  
c z te rd z ie s tk i k rz y c z a ł:

—  C óż-to , w ilk i? .. .  M y  n ie  je s te ś m y  k o m u n iśc i... 
A le  je ż e li je s te ś  Żydem , to  co innego ...

W y m a w ia ł „Z id e m “ .
N a ta lk ę  w y p ro w a d z iło  to  z ró w n o w a g i:

J a k  pa n  śm ie ! P a n  co —- fa s z y s ta ?

— • A  t y  k to  ta k a , żeby m n ie  badać?

—  Ja?  S tu d e n tk a . K o m so m o łka .

O d rz e k ł z uśm iechem :
—  N o  to  i  ucz się, je że liś  s tu d e n tk a . A  m rue u c z jc  

n ie  trzeba , je s te m  ju ż  nauczony.
N a ta sza  zacze rw ie n iła  się z o b u rz e n ia ;
—  Jestem  żoną o fice ra , a  pan  —  z d ra jc a !
K ie d y  pow iedz ia ła , że je s t  żoną o fic e ra , k i lk a  k o b ie t 

w z ię ło  ją  w  ob ronę . Jedna  z n ic h  k rz y k n ę ła :
__ A  ja  m am  dw óch syn ó w  —  o fic e ró w . A  ty ,  ga ­

dzie jeden , cieszysz się na p rz y jś c ie  N iem ców ?

D z io b a ty  z n ik ł w  t łu m ie .
S trze lano , t ru d n o  b y ło  z rozu m ieć  do kogo . K ie ro w ­

ca z a k lą ł.
—  W y ś lą  na f r o n t  —  p ó jd ę , a  po -co  g inąć da re ­

m n ie  ?
N a ta lk a  w id z ia ła  -  b la d y , a n i k rw in k i w  tw a rz y , 

a w a rg i m u drżą . P o z o s ta w ił m aszynę, poszedł.
N a ta lk a  pozos ta ła  sam a ; lu d z i b y ło  dużo, a le  nie 

zna ła  tu  n ik o g o . K ilk a  godz in  sz ła  n ie  z a trz y m u ją c  się. 
D ro gę  o s trz e liw a n o  d w u k ro tn ie , w ięc sz ła  lasem . I  rzez 
c h w ilę  m ia ła  w rażen ie , że n ic  się n ie  s ta ło , po p ro s tu  
spa ce ru je  —  o to  p o z io m k i s ło d k ie  —  s ło d z iu tk ie ... N ik t  
ich- n ie  będzie zb ie ra ł. P rzecież w o jn a ... C z ło w ie k  
z teczką  p o zos ta ł p rz y  drodze ... P ew n ie  le k a rz  a lbo  na­
uczyc ie l... Co z W asy l k ie m ? .,. T e ra z  w  M iń s k u  w szy ­
s tk o  p łon ie ... N ie c h b y  go p rę dze j s k ie ro w a li do oddz ia ­
łu , ta m  w szyscy  są razem , lż e j... A  w  m ieście  je s t  
o k ro p n ie  —  lu dz ie  ro z b ie g li się, t y lk o  on je de n  s to i i  
u s i łu je  się uśm ieohaać...

P rzesp a ła  się do w ieczora , po tem  znów  ru s z y ła  w  
d rogę . L ~ ' s ko ń czy ł się. P o p ro s iła  w ieśn iaczkę  o na ­
p ó j, do s ta ła  m le ka . C h łop ka  w sp ó łczu ła  je j ,  do g a d y ­
w a ła :

—  G dzie idz iesz?  N ie m ie c  m a  m aszyn y , w yp rze d z i...
T ru d n o  w y ra z ić , ja k  o k ro p n ie  czu ła  się N a ta lk a ;  n ie

o b a w ia ła  się. śm ie rc i, s tra c h  o g a rn ia ł ją  na w id o k  s t ra ­

chu in n y c h , na  w id o k  obcych  lez, ze w spó łczuc ia . M io ­
ta ją  się bez sensu, a N ie m c y  s p o k o jn ie  z a b ija ją ... I  dzie­
c i p iszczą, i  w o zy  piszczą, i  w s zys tko  za w iro w a ło  ja k  
k a ru ze la , a n i sensu, a n i w y jś c ia ...

D n ia  następnego le dw ie  m o g ła  iść, um ęczona, ducho­
w o  ro z b ita . N a g le  d o s trże g ła  w o js k o w y c h : b y l i  ta  
a rty le rz y ś c i.  Z a p y ta ła :

__ N ie m có w  ta m  na  przedzie  n ie  m a ?
K ra s n o a rm ie je c  roze śm ia ł s ię :
__ Co, może m yś lisz , że i w  M o skw ie  są N ie m c y  ?
D ru g i o b e jrz a ł N a ta lk ę  i p rz y ja ź n ie  p o w ie d z ia ł:
—  Czego się w yśm iew asz?  W id z isz  przecie , że m a­

ła  o b y w a te lk a  je s t  w ys tra szo n a . N iew d rożo na  do teg o  
in te re su ... A  o b y w a te lk a  n iech śię n ie  w zrusza, z d ro ­
w e n e rw y  będą jeszcze po trzebne . N ie m cy , rzecz ja ­
sna, z a p ych a ją  nap rzód , a le  poczeka jc ie  ty d z ie ń  — * 
dw a, ta k  im  p rz y ło ż y m y ...

N a ta lk a  m ia ła  ocho tę  uśc iskać  ty c h  lu d z i. P rzem a­
w ia li ta k , ja k  W a sy le k . D laczego u t ra c i ła  ducha?  

.W s ty d ! . . .  K o b ie ty  z dz iećm i —  z rozu m ia łe , że zaraź 
pa n ika ... Są i tchó rze ... A  c i są m ocn i, śm ie ją  się... 
A rm ia  je s t  ta k a , a w ięc —  to  p ra w d a , tyd z ie ń , no m ie ­
siąc, i  to  się skończy...

W te d y  na s i p ó jd ą  przez N ie m cy ...
P od w ieczó r w z ię to  ją  na c iężarów kę. D o je c h a li da 

Sm oleńska. T u  w y p a d ło  N a ta lc e  znów  przeżyć bo m ­
ba rdo w an ie . S p ra w d za ła  sama siebie. N ie  b o ję  się, 
rzeczyw iśc ie , n ie  b o ję  s ię ! Już  w iem  —  ja c y  są nasi, 
a ja c y  —  w ro g o w ie ... B ać się —  n ie  w o ln o , trze b a  b ić  
się ja k  W a sy l, ja k  ta m c i a rty le rz y ś c i,  ja k  c a ły  na ród .

D y m it r  A le k s is je w ic z  aż z a k rz y k n ą ł, zobaczyw szy 
N a ta lk ę ;  b y ć  m oże ze zm ęczenia a lbo  po ty m  w s z y s t­
k im , co p rze ży ła , zm ie n iła  się na zupe łn ie  in n ą  —  do­
ros łą .

—  A  zd ro w a  je s te ś ?  U w a ż a j, te ra z  n ie  czas na 
cho row an ie . J a  leczyć n ie  będę, s ta rc z y  m i ran nych !..«  
D o b ra , idź  u m y j się, a po tem  po jedz  sob ie —  i  spać, 
ju t r o  opow iesz...

,(D. c. u.);
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POEZJA Mickiewicza, je- utopijnego programu przebudo- 
go mysi. jego sztuka jest . wy społecznej. O tym powinnoś 

niewyczerpanym bogactwem na my pamiętać.
rodowym. Potęga Jego twórczo 
ści może i powinna być na­
tchnieniem dlia Współczesnego 
pokolenia, które buduje Polskę 
Ludową.

Okres historyczny zjawis­
ka, któremu na imię Mickie­
wicz, wyznaczony jest dwoma 
Wydarzeniami o znaczeniu świa 
towym: W ielką Rewolucją
F ra ncuską  i Wiosną Ludów. W  
tym okresie mieści się cała e- 
popeja napoleońska i utrwala­
nie się burżuazji na gruzach fe»: 
udakzmu i powstanie

Twórczość poety, jak zwiercia 
dło o tajemniczej głębi odbijała 
w sobie i ogniskowała dramat 
najlepszych ludzi Polski ówczes 
nej, kraju zacofanego społecz­
nie, ludzi, którzy szukali wyj­
ścia z zamętu sprzecznych dą­
żeń i zmagań Europy w poło­
wie X IX  wieku.

Był człowiekiem walki. Jego 
poezja kontynuowała wojnę z 
uciskiem narodowym i absolu­
tyzmem wtedy, gdy ucichły ar­
maty. listopadowe., Ale walka ta

dawstwa demokratycznego w M w : ślepa. Był poetą wol- 
kodeksie Napoleona'i soc jalizm ;noŚcl ^ w ,  pragnął wolność 
Utopijny i poćzątkp socjalizmu ! ^ a^ _ nie *5 ^ °  dla włas 
naukowego. W  twórczości Mic 
Wiewicza ramy te wyznacza z 
jednej strony — żywiona idea­
mi wielkiej rewolucji „Oda do 
Młodości“, z drugiej publi­
cystyka „Trybuny Ludów", od 
dychająca tym samym poczu­
ciem braterstwa co „Oda do 
Młodości“ , lecz nie stroniąca 
od terminologii , ściśle politycz­
nej, pojmująca historię nie tyl­
ko w kategoriach moralnych.

Skupił w sobie, wszystko co 
W romantyzmie europejskim by­
ło postępowe, i.twórcze, jego re 
Woluejonizm, jego myśl demo-

nego narodu.

W  odnoszeniu się Mickiewi­
cza do Rosji należy odróżnić 
bezwzględne potępienie caratu, 
od stosunku do narodu rosyj­
skiego, do którego żywił szcze­
rą sympatię. Gorzki ł na­
miętny wiersz „Do przyjaciół 
Moskali“ ukazuje jak gwałtów 
na walka toczyła się w świa­
domości poety, jak prawdziwie 
ludzkie, głęboko mądre uczucia 
przyjaźni dla rewolucjonistów i 
dla ludu rosyjskiego wydzierać 
musiał sprawiedliwej nienawiści 
do caratu. Kiedy czytamy

kratyczną, jego. skłonność do dzisiaj sądy Mickiewicza o de- 
szerokich syntez dziejowych, je | kabryatach i o Puszkinie, wi- 
go humanizm. Zarazem nie był 1 dzimy, ile miał gorącej miłości, 
Wolny od tego, co w romantyz- j ile wykazał sprawiedliwego roz

' sądku.■nie uznać musimy za prąd wste 
czny. Przede .wszystkim mowa 
tu o nurtach mistycznych, mają 
cych źródła w wielkim rozcza­
rowaniu, które zwłaszcza po 
Kongresie Wiedeńskim dało się 
odczuć wśród mas ludowych E- 
uropy. Do tego rozczarowania 
dołączyły się nieszczęścia pol­
skie. klęska powstania listopa­
dowego. .rozterka i bezwład e- 
migraeji.

Byłoby: rzeczą nierozsądną 
Wbrew prawdzie historycznej 
Pasować Mickiewicza na socja­
listę. Socjalizm jest dzisiaj ści­
śle określonym i jednoznacz­
nym pojęciem. Mickiewicz był 
jedynie bliski socjalizmowi u- 
topijnemu ze wszystkimi ele­
mentami plebejskimi, jako też z 
niektórymi religijnymi, mistycz­
nymi zjawiskami tego ruchu. Tę  
religijność i ten mistycyzm 
Mickiewicza wykorzystała fał­
szywa' legenda idąca za poe­
tą. = legenda, która porasta­
ła w pióra w miarę jak 
Postać żywego człowieka. Ada 
mai Mickiewicza, spowija! coraz 
fflębszy cień oddalenia. Ona to 
nk-azywala Mickiewicza jako 
Poeto - mistyka i jako poetę wa 
tykańskiego katolicyzmu, choć 
baśnie ten wielki poeta naro­
dowy potrząsnął ramieniem 
?i emskim kościoła wołając., że 
• duch boży jest w bluzach ro­
botników paryskich' . Jego słów 
•detwó ewangeliczne było wła-

Bystrym wzrokiem realisty i 
! uczuciem szlachetnego człowie­
ka ogarniał niezmierzone obsza 
ry tyranii carskiej i marzył o 
tym, by pieśni jego zwiastowa­
ły wolność uciśnionym. Był pa 
trio tą, nie był nigdy szowini­
stą. Marzył o dniach, gdy na­
rody świata połączą się w zgod 
ną rodzinę. Z  siłą godną wiel­
kiego rewolucjonisty piętnował 
ucisk i kłamstwo ustroju owcze 
snej Europy i wróżył jej zagła­
dę, on, wygnaniec, spętany 
sprzecznościami swojej ojczyz­
ny i swego wieku.

M iał odwagę spojrzenia aż na 
dno przepaści. M iał odwagę, 
bez której nie można pomyśleć 
wielkiego pisarza. Odwagę wy­
powiadania całej swojej praw­
dy.

Wielkie rozczarowanie, któ­
re ogarnęło ludy Europy po 
Kongresie Wiedeńskim, znala­
zło wyraz w mistycznym nur­
cie romantyzmu. Ten nurt—-scie 
ra się w dziełach Mickiewicza 
z nurtem racjonalistycznym i re 
wolucyjnym, niekiedy oba prą­
dy mieszają się ze sobą, tworząc 
nieprzejrzystą głębię. Bliskie 
sąsiedztwo różnych bardzo ele 
mentów w poezji Mickiewicza 
jest zdumiewające. „Pan Tade­
usz“ pftany piórem, które jesz­
cze nie obeschło po II I  części 
„Dziadów“ jest — o czym sam

przed nieznośną rzeczywisto­
ścią polityczną w kraj dzieciń­
stwa i baśni, pełnej zresztą re­
alizmu. W  tym wypadku po- 

| wstał z tragicznych sprzeczno­
śc i utwór o niebywałej harmonii 
i prawie greckiej piękności. Z  
pospolitego na pozór toku opo­
wieści wyłania się kraj szczęśli­
wy, którego zwiedzanie daje 
rozkosz, podobną do tej, co na 
pełnia nas, gdy przyglądamy się 
krajobrazom pogodnym daw­
nych mistrzów malarstwa.

Tę szlachecką powieść, o któ 
rej pisał Worcell, że jest „ka­
mieniem grobowym położonym 
ręką geniusza na starej Polsce, 
naszej" składał poeta W ręce 
naszego ludu. Demokratyzował 
pojęcia i obrazy i gdy brzozę

porównywał do wieśniaczki pła 
czącej syna, zamykał oczy na 
ludu tego teraźniejszą niedolę, 
gdyż przeznaczał swój poemat 
dla ludu przyszłości. Pod kopu 
łą tej epopei słyszał już głosy 
przyszłego obywatelstwa pań­
szczyźnianych chłopów. Poe­
mat nie usypiał czujności i cho- 
c aż pełen jest wybaczające] do 
broci, nie rozgrzeszał złych 
lecz tworzył naród ludzi lep­
szych i piękniejszych.

Następuje później najsmut­
niejszy okres w życiu Mickie­
wicza. Skończyła się jego twór­
czość poetycka, choć był jesz­
cze młodym człowiekiem. N ie­
szczęścia prywatne i publiczne 
wciągają go coraz głębiej w 
swą przepaść. Nastaje czas wiel 
kiej niedoli i zgryzoty. W idok  
emigracji, beznadziejność jej po 
łożenia, usposabiaję poetę do 
przyjęcia nauki mistycznej To- 
wiariskiego. Niezbadane dotąd 
dokładnie dokumenty mówią o 
szpiegowskiej roli „Mistrza". 
Niezależnie od tego, jak było w 
istocie—czas polityczny sprzy­
jał obłędowi mistycznemu nie tył 
ko wśród pielgrzymstwa polskie 
go. Fałszywi prorocy pojawiają 
się jedynie w okresach upadku 
ruchów postępowych i racjonal 
nej myśli. Dlatego nie tylko To  
wiaństki, ale i zdemaskowana 
już dawno Makryna Miećzysła 
wska mogła w tym złym czasie 
uchodzić zą świętą narodową.

Sytuacja, w której znalazł 
się Mickiewicz w latach gdy los 
tułactwa polskiego zdawał się 
być przesądzony, była straszna 
i mogła złamać nawet najsil­
niejszego człowieka.

Tylko na tym tle można zro­
zumieć opętanie towianizmem 
największego spośród ówczes­
nych Polaków.

Dopiero wielki poryw W ios­
ny Ludów budzi Mickiewicza z 
letargu. Jedzie do Rzymu, ęrga 
nizuje legion,' w triumfie prze­
chodzi - przez W łochy reWójw- > 
cyjne. Ale obok Mickiewicza, 
trybuna i retora ludu, staje Mic

kiewicz — mistyk. Najbardziej 
dramatycznym obrazem starcia 
się dwóch ideologii w umyśle 
poety jest chwila, gdy potrzą­
sając ramieniem ziemskiego ko 
ścioła, ramieniem papieża Piusa 
IX , krzyczy: „Duch boży jest 
w  bluzach robotników parys­
kich".

Byłoby grubym uproszcze­
niem mówić o prawowierności 
katolickiej Mickiewicza. W  o- 
kresach silnego życia religijne­
go jest herezjarchą. Jego pisma 
musiały być. potępione przez o- 
ficjalny kościół. Mieszkał w

m duch nie tylko niecierpli­
wego mistycyzmu, ale również 
żył w  nim uczeń. Vokaire‘a i 
wieku Oświecenia. Symbolika 
ewangeliczna niektórych pism 
Mickiewicza nie zdoła zasłonić 
racjonalistycznej chęci przebu­
dowania świata, więcej: gwał­
townej żądzy, która nurtuje po 
etę jako sprawa najbardziej o- 
sobista.

W e  wstępnym artykule „Try  
buny" określając charakter no­
wego pisma. Mickiewicz wystę 
puje z tezami, które musiały bu 
dzić sprzeciw ówczesnych so­
cjalistów. „Jako ludzie Rewolu­
cji Lutowej. solidaryzujemy się 
z W ielką Rewolucją w jej dąże­
niach oraz z okresem napoleoń­
skim co do ich urzeczywistnie­
nia. Napoleon bowiem istotnie 
urzeczywistniał zasadę rewolu­
cyjną, gdy jako zbrojny misjo­
narz przechodził fazę republi­
kańską swego życia“.

To  pomieszanie poglądów ra 
dykalnych z mesjanizmem napo 
końskim nie przeszkodziło M ic­
kiewiczowi zajmować prawdzi­
wie rewolucyjnego stanowiska 
wobec wypadków, które roz­
grywały się wówczas we Fran­
cji i w  całej Europie. Zajmował 
to stanowisko, gdy bronił so­
cjalistów i republikanów w ar­
tykule \ poświęconym sprawie 
procesu w Bourges. gdy wyśtę- 
powaLgrzeoW Piusowi IX  i ary 
sfokratomf Zajmował stanowi­
sko zdecydowanie rewolucyjne.

Adam Mickiewicz

Wyjątki z „Trybuny 1848-9

*ciwą owym czasom stylizacją poeta wiedział -  ucieczką

...Socjalizm je s t to  słowo całk iem  no­
we. K to  s tw o rzy ł to  słowo ? N ie  wiadomo. 
Słowa najstraszliw sze są te, k tó rych  n ik t 
nie u tw o rzy ł, a k tó re  każdy powtarza. 
Pięćdziesiąt la t tem u słowa „ rew olucja “  
i „re w o lu c y jn y “  b y ły  również neologiz­
m am i, barbaryzm am i.

Socja lizm  p o ja w ił się po raz pierwszy  
urzędowo w  dniach rew o luc ji lu tow e j w  
program ach ludowych. N ik t  nie zna na­
zw isk au to rów  tych  program ów. N ieznana 
ręka nakreś liła  w nich słowo socjalizm , 
ku w ie lk iem u przerażeniu w szystkich za­
dowolonych Ba ltazarów  F ra n c ji.

Stare społeczeństwo i  wszyscy jego  
przedstawiciele, choć nie p o ję li znaczenia 
tego słowa, w yczy ta li w nim sw ój w y ro k  
śmierci...

*
...P raw dziw y socja lizm  n igdy nie zachę­

cał do bezładu m ateria lnego, do roz ru ­
chów i  tego w szystkiego, co za tym  idzie. 
N ie by l n igdy w rog iem  w ładzy. W yka­
zuje ty lko , że w  s ta rym  społeczeństwie nie 
is tn ie je  ju ż  żadna zasada, na k tó re jb y  
można oprzeć władzę p raw ow itą , to  zna- 
czy zgodną z obecnymi potrzebam i ludz-
KOŚCI.

Socjalizm  p o w ita łby  władzę, ale władzę 
nową.

Dawne podstaw y w ładzy ju ż  nie is tn ie ­
ją...

*
...Koscioł urzędowy i  jego  naczelnik, 

papież, pok łada ją  nadzieję jedyn ie  w  p ro ­
te k c ji m in is tró w ' austriack ich , rosy jsk ich  
i francuskich.

*

...Socjalizm nowoczesny je s t ty lk o  w y ­
razem poczucia ta k  sta rego . ja k  poczucie 
życia...

*

...Poczucie socjalistyczne je s t popędem 
ducha ku lepszemu by tow i, nie in d y w i­
dualnemu, lecz wspólnemu i solidarnem u. 
To poczucie ob jaw iło  się z s iłą  zupełnie 
nową...

*
...Czas ju ż  chłopu zrozumieć, że ducha

praw dziw ie re lig ijn e g o  nic ¡noże napotkać 
w stowarzyszeniach rzekomo re lig ijn ych , 
trzeba, żeby się nauczył znać i cenić sam 
siebie...

...Radzim y więc każdemu re lig ijnem u  
chłopu, żeby n ić  u fa ł ludziom mówiącym  
mu w czasie w yborów  o re lig ii,  a zw ła­
szcza, je ś li ich słowom re lig ijn y m  tow a­
rzyszyć będą pewne akcenty, pewne gesty, 
k tó re  chłop doskonale zna, gdyż obserwo­
wał je  u handlarzy kon i i  agentów han­
dlowych, a k tó re  n a jle p ie j okreś lim yf na­
zywając je  jezu ick im i...

R adzim y mu również nie dowierzać 
księżom, broszurom  i  wydawnictw om  do­
zwolonym  przez rząd i  duchowieństwo a 
ko lportow anym  przez ludzi re lig ijn ych  
S urzędu...

*  ■
Położenie E u ropy  je s t tak ie , że odtąd 

sta je  się niepodobieństwem, by ja k iś  lud k ro ­
czył odosobniony po drodze postępu, pod 
grozą, że się sam zgubi, narażając tym  
sposobem sprawę wspólną.

W rogow ie ludu w Europ ie  nie przesta li 
działać so lida rn ie ; co chw ila  czynami 
stw ie rdza ją  tę solidarność.

Znając lep ie j n iż  k to ko lw ie k  swoje 
wspólne niebezpieczeństwa, teraz bardzie j 
niż k iedyko lw iek trzym a ją  się z sobą. 
T a k tyka  ich polega na używ aniu w szyst­
k ich swoich s ił rządowych przeciw każdej 
z narodowości w yzw ala jących się zosobna 
i  na zgn ia tan iu  w . ten sposób jednych po  
drug ich  i  jednych przez drugie. Ich  p lany, 
od dawna powzięte, u ja w n ia ją  się dopiero  
w  w ykonan iu ; op ie ra ją  się one na ścisłych  
danych, według k tó rych  obliczono wszyst­
kie egoistyczne in te resy  rządów, równie  
ja k  jednostek, k tó re  na nie w p ływ  w yw ie ­
ra ją , i  w ym ierzono stopień am b ic ji, k tó ra  
im  w szystk im  służy za pobudkę działania

*
Zakładam y organ ludow y europejski, 

Trybunę Ludów. Zdecydowani g łosić i 
bron ić p raw  F ra n c ji, o ile  one się zgadza- i 
ją  z in te resam i spraw y ludow ej w  E u ro ­
pie.

gdy w innych artykułach „T ry­
buny Ludów" wzywał republi­
kanów włoskich do bezkompro­
misowej walki, gdy brał w obro 
nę socjalistów i uderzał w orle- 
ańczyków, gdy obnażał obłudę 
zasady „nieinterwencji" i , prze­
strzegał robotników paryskich 
przed taktyką wyzyskiwaczy.

„Zwracamy te uwagi — pi­
sał Mickiewicz w artykule 
„Miasta robotnicze" — do ro­
botników, przyszłych mieszkań 
ców tych osiedli. Niech będą 
przekonani, że to duch rewolu­
cyjny i socjalistyczny, że to 
duch Lipca i Lutego zmusił ka­
pitalistów do uznania koniecz­
ności zajęcia się nareszcie do­
brobytem prołeatriusza", Zacho 
wał stanowisko rewolucyjne, 
gdy stwierdził, że „w starym 
społeczeństwie nie ma już żad­
nej zasady, na której by można 
oprzeć władzę prawowitą, to 
znaczy zgodną z obecnymi po­
trzebami ludzkości".

W ojna krymska raz jeszcze 
każe się zerwać Mickiewiczowi 
do czynu. Pięćdziesięciosiedmio 
letni poeta jedzie do Turcji or­
ganizować legion polski. Umie­
ra tragicznie w obozie wojen­
nym, uwikłany w intrygę moż­
nych, hrabiego Władysława 
Zamojskiego i księcia Adama 
Czartoryskiego. Umiera jak 
niegdyś Byron. ktÓTy chciał 
mieć udział w walce o wolność 
Grecji, umiera bez poetyczne­
go gestu angielskiego poety, o- 
statnie słowa ziemskie, przeka­
zuje rodzinie, dzieciom, pozo­
stawionym w biedzie i sieroc­
twie, on, który powiedział:
■Jest u mnie k ra j, ojczyzna  

m yśli m o je j
l  liczne mam serca mego

rodzeństwo, 
P iękn ie jszy k ra j, n iż ten co 

w oczach s to i 
Rodzina m ilsza niż całe 
: pokrew ieństwo.

Ten ćzteiowkrsz wspaniałe­
go- liryka lozańskiego tłuma­
czy wiele ze złożoności zjawi­
ska, jakim była osobowość 
wielkiego poety.

Uważano, że wiersz ten jest 
obcym ciałem w twórczości 
Mickiewicza. Najniesłusznlej. 
W  okresie, gdy pisał „Odę do 
Młodości", wiersz „Do Joachi­
ma Lelewela" i inne społecz; e 
utwory, dojrzewały w nim już 
wtenczas treści samotniczej ro- 
mantycznoścL

Mickiewicz - artysta wciąż 
jeszcze fascynuje i wciąż jesz­
cze twórczość jego pełna jest 
niespodzianek dla tych, którzv 
się nad nią nachylają, chcąc ją 
na nowo odczytać. Rewolucjo­
nizm jego mowy jest bodaj 
gwałtowniejszy jeszcze od rady­
kalizmu jego dążeń i przeko­
nań. Trzeba czytać to wszyst­
ko, co było przed nim, by zro­
zumieć, jak potężnie wstrząsnął 
mową polską. Trzeba czytać in 
wektywy klasyków , warszaw­
skich, by uprzytomnić sobie, ja­
ką to rewolucję w kraju poezji 
przeprowadził filomata wileń­
ski, Mowa potoczna, mowa lu­
du, wtargnęła dzięki niernu do 
wyślizganych salonów poezji. 
Wchodziła nie jak uboga krew­
na. Żądała równouprawnienia i 
zaobywała je, wytrącając z 
równowagi konwencjonalne 
gładkie zwroty arystokratycz­
nych poetów Polski odchodzą­
cej w przeszłość.

Rewolucja, której dokonał 
Mickiewicz w zakresie języka, 
była bezprzykładna. Wstrząs­
nął mową poezji polskiej. W pro  
wadził do niej mnóstwo piowsn 
cjonalizmów, pozwolił wtargnąć 
siewom potocznym do 'w.etisa. 
wprowadził lud i jego obrzędy 
do „Ballad" i „Dziadów", zde­
mokratyzował poezję. Nic dziw 
nego, że pierwszymi czytelnika­
mi „Ballad i romansów" byli lu­
dzie z gminu, służący, pokojów 
ki. Poeta marzył w późniejszych 
la [z eh, by książki jego zabłądzi- 

: ty pod strzechy. W  istocie jest 
wiele utworów Mickiewicza, o- 
paiiych na tak powszechnych 
doświadczeniach i uczuciach, że 
¡nogą one być zrozumiak dla 
całego narodu. Oczywiście, sto­
pnie tego zrozumienia muszą 
być różne. Pełne zrozumienie

poezji Mickiewicza nie, jest by*! 
najmniej łatwe. Mickięyńcz ni®* 
bywałe rozszerzył granice wyo­
braźni w Polsce, ukazał nie- 
prżeczuwane obszary ■' życia u- 
czuciowego, które z czasem do­
piero ' stały7 się własnością na* 
rodu. ,, ., ;

Był w poezji-, swojej. wielkim 
realistą, malarzem. . Ale czaro­
dziejstwo jego spraw ia, ie te 
realistyczne płótna mają w  so­
bie blask baśni. Nie ty lk o  kra je  
b rązy „P ana Tadeusza".

Któż nie pamięta tego dokład 
nie zaobserwowanego krajobra­
zu z „Grażyny", który zarazem 
staje przed nami w baśniowym 
przepychu: ć

Zamek na barlcach
nowogródzkiej góry 

Od miesięcznego brał pozłotę
blasku.,4

Realizm Mickiewicza, przeja­
wia się nie tylko w plastycz­
nych opisach, nie tylko w tym, 
że nie lubił „królestw, których 
nie ma na mapie", ale przede 
wszystkim w prawdzie psycho­
logicznej, w prawdzie ludzkiej, 
nie ozdobionej pustą póetyćzno- 
ścią.

Ale nawet w tej dziedzinie 
największej v wglnóśęi indywi­
dualnej, w dziedzinie sztuki, na 
wet tu nie zaznał Mickiewicz 

.spokoju.'' Dramat poety zaczął 
się z chwilą, gdy przesiała mu 
Y, ys'arcrac sztuka.

Stawiał poezji wymagania tak 
wielkie, wymàgama takiej as ze­
zy moralnej, że tego napom nie 
potrafiłaby znieść żadna sztuka. 
Dlatego przestał pisać. I w tej 
chęci samounicestwienia widocz 
ne jest głębokie rozdarcie poety, 
niemożność pogodzenia zbyt 
wielkich sprzeczności.

A jednak w b rew  tym  wszyst­
kim sprzecznościom, w brew  po­
czuciu .niepełnośći, które nń.raz 
go dręczyło, dz :•« jego łączy ja 
kaś trudna do nazwania harmo­
nią. .W-ymka-on* zapewne z wy 
jątkowo ścisłego związania się 
losu poety z życiem narodu. 
Między nim a społeczeństwem 
nie było przepaści, mimo że pro 
cesy nurtujące jego pokolenie, 
przenosił w strefy, niedostępne 
dla innych. A jednak — i to 
ject rechą wielkiej sztuki naj 
zaw’isze sprawy w jego słotyacn 
nabierały znamion riostoty i po 
wszechności.

Poezja Mickiewicza wyraża 
nieustanną walkę o doskonalsze 
formy. Oświetlona jest takimi 
blaskami, że mówi już nie o na­
dziei, ale o zwycięstwie, nawet 
wtedy, gdy przedstawia wyda­
rzenia smutne 1 bolesne. Odczuł 
to najlepiej drugi wielki poeta 
polski, mówiąc o „Panu Tadeu 
szu":
.Jednak się przed "tym

póeptątem wali 
Jakaś ogromna ciemności

stolica“i
„Salon , warszawski“ świad­

czy, ie  nie zamykał oczu na wa 
dy swego narodu, nie opuszcza­
ła go jednak .wiarą W. wartość 
patriotycznej rewolucyjnej awan 
gardy:

Nasz naród, jak lawa, 
Z wierzchu zimna, i twarda, 

sucha i plugawoi.' 
Lecz wewnętrznego ognia sio 

lat nie wyziębi —  
Piwa,jmy na tę skorupę

i  zstąmny do głębi!
Po dziś dzień triumfuje M ic­

kiewicz, poeta, który potrafił 
wyrazić Polskę swego czasu i 
zwiastować1 ; przyszłość ludową 
Polski i świata. Naszą przy­
szłość. Dziś — gdy otwiera, się 
nowa karta naszej historii, gios 
poety brzmi dla nas czysto i w y  
raziście, jak nigdy przedtem. 
.Mickiewicz był pierwszym ppis 
tą polskim, który potrafił połą­
czyć żarliwość ucznć patriótycz 
nych z dążeniami ogólnoludzki­
mi. Był pierwszym’ poetą pol­
skim, który rozumiał międzyna- 
l odo wość sprawy wolności i po­
stępu.

W  łukuj zatoczonym od „O - 
dy do Młodości" po „Trybunę 
Ludów", widzimy potężna ca­
łość życia i twórczość! poety, 
który jednym skrzydłem uderza 
o przeszłość, drugim sięga do 
naszych czasów.
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majster mmmm]
M ajste r W awrzyniec, m ajster W awrzyniec
stał od 30 lat przy maszynie,
w hucie się spalał węgiel i koks
no, i hutniczy żywot i los,
majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec
Jakże tam było? T a k  było, czy nie?

Ruda się stapia i do lawiny 
?ycie swe wtopił hutnik Wawrzyniec, 
z rudy, maszyny i mile szyn, 
a przy Wawrzyńcu maszyna — syn, 
majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
jakże tam było? Tak było, czy nie?

Pan nad maszyną, lecz przy maszynie 
ciągle Wawrzyniec majster Wawrzyniec 
ł  co wytopi, szynę czy dysk 
pan znad maszyny zabierał zysk, 
majster Wawrzyniec, hutnik Wawrzyniec 
jakże tym było? Tak było czy nie?

Ale pomyślał majster Wawrzyniec, 
dobrze jest z synem stać przy maszynie, 
lecz jeszcze lepiej wytapiać z rud 
przyszłość dla klasy co znosi trud, 
majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
jakże tam było? Tak było, czy nie?
Lecz co tak śpiewnie w strofie mej płynie 
n ie  tak zwyczajnie wyrosło w czynie 
Z trudu i  pracy, z bojów i  walk 
ludowa huta, ludowa stal, 
majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
jakże tam było? Tak było, czy nie?

Stefania Łobaczewska

Przed Rokiem 
Chopinowskim

Peter Blackm'an

N auczyłem  się patrzeć na pokój 
jako  na walkę o ludzkie w a rtośc i

List do intelektualisty angielskiego
W  grudniowym  numerze angielskiego tygodnika „ The New 

Statesman and N a tion " ukazał zię „ lis t  do inte lektualisty an­
gielskiego", k tó ry  earn eszczamy w przekładzie.

A uto r, z pochodzenia A fry  kańczyk, jest znanym poetą 
i  wybitnym  dziennikarzem. "W  tym charakterze od­
wiedził W rocław jako uczestnik Światowego Kongresu In ­
telektualistów. Owocem te j podróży jest wiośnie poniższe wy­
stąpienie, którego form y  —  ja k  pisze angielski tygodnik 
—  „w ie lu  publicystów angielskich mogłoby mu pozazdrościć."

Stoimy u progu Roku Chopi- 
nowśkiźgó, który cały poiski 
IW i* t  nhiżyciny obchodzić bę­
dzie uroczyście w 100-ieck 
śmierci jednego z największych 
muzyków wszystkich czasów. 
W arto zastanowić się przez 
chwilę nad tym, jakie znacze­
nie ma ta rocznica i czym po­
winna stać się dla każdego z 
nas,

Cliopin to nie; tylko jedna 
z największych naszych pozycji 
w sztuce całego świata, to nie 
tylko genialna muzyka, bogata 
w treść Uczuciową i przyoble­
czona W najdoskonalszy kształt 
dźwiękowy, to nie tylko wielka 
osobowość artystyczna, która 
wycisnęła piętno swego talentu 
&à historu muzyki całego X IX  
Wieku — to jeszcze coś więcej. 
To przede wszystkim wspania­
ła ipąnifestącja naszych możli­
wości twórczych w okresie, 
gdy naród pozostawał w nie­
woli, to pierwsze nawiązanie 
do naszych tradycji ludowych, 
które stały się głównym źród­
łem i treścią muzyki chopinow­
skiej. To sztuka, która łączy w 
robie najbardziej nowatorską
— jak r.a swe czasy — formę z 
najczystszą, najbardziej bezpo­
średnią emocją, To  muzyka naj 
lepsza! najkunsztowniej wy­
pracowana pod względem kon­
strukcji i faktury, i zarazem 
najbardziej sugestywna, najbar­
dziej zrozumiała, muzyka, w 
której każdy — bez względu na 
to, z jakiego świata przychodzi: 
czy od dawna dopuszczony był 
do udz'alu we wszystkich do­
brach kulturalnych, czy też 
dziś dopiero do nich się zbliża
— znajdzie coś dla siebie. M u­
zyką, która każdego wzruszy, 
każdemu — choć po tylekroć 
słyszana — otwiera nowe świa 
ty doznań artystycznych, roz­
szerza i pogłębia jego horyzon­
ty przeżyć wewnętrznych. Nie  
ma w literaturze muzycznej ca­
łego świata wielu przykładów 
tęgo typu muzyki, która łączyła 
by w sobie tę powagę i wiel­
kość z równa siłą sugestii. To  
jest może w cbe~nej chwili dla 
n3 S, którzy szukamy dróg w 
przyb'iien'u nowego słuchacza 
do muzyku, najw:ększa wartość 
sztuki chopinowskiej

I  sądzę, że właśnie ta okolicz 
ność powinn-> zaważyć na meto 
d-ch. które obierzemy dla ma- 
n'fesiacyj chop ’n o w rk c h . w  
tym reku pasnłrc» o C hoo 'rre  
W ydoje mi sic, że metedy te 
pow'nnv być nieco inne, n ż te, 
którą stosowaliśmy dotychczas. 
Inne o tyle. że powinny wc!ąg 
nać w’ zakres urc czystości cho- 
p !now  kich p-wne wycinki na­
szego żyda, które dawniej nie

były nimi objęte Ten cddnek— 
to szeroko, najszerzej zakrojo­
na akcja upowszechnienia mu­
zyk: chopinowskiej. Oczywiście 
jest rzeczą jak najbardziej slusz 
ną, że przy okazjach tego rodzą 
ju wciągamy do udziału w ma­
nifestacjach i obchodach cały 
świat muzyczny, wszystkie siły 
wykonawcze, że robiiny w kon­
kursach przegląd nowych sił od 
twórczych, że staramy się 6 no­
we wydanie dzieł C hopina i po 
święcamy im Szereg ścisłych 
prac naukowych, że nawiązuje­
my w tych celach kontakty z 
resztą Europy i staramy się, by 
ten Rok Chopinowski wypadł 
możliwie jak najbardziej okaza­
le dla całego świata muzyczne­
go. Ale to nie wystarczy. Po­
winniśmy w tym roku pójść z 
muzyką Chopina W szerokie ma 
sy, do małych miast i miaste­
czek, do świetlic wiejskich i u- 
czynić z muzyki chopinowskiej 
przedmiot najszerszego upow­
szechnienia sztuki. Nie ma pra­
wie muzyki, która nadawałaby 
się lepiej do tych celów. N ie po 
winien tu nawet stanowić prze 
szkody fakt, że jest to prawie 
wyłącznie muzyka przeznaczo­
na dla fortepianu, a więc dla 
instrumentu stosunkowo mniej 
popularnego. Mamy dziś dość 
wielką liczbę wykonawców na 
najlepszym poziomie, którzy po 
trafią odtworzyć tę muzykę w  
całym kraju. Można recitale for 
tepianowe połączyć z koncerta 
mi pieśni Chopina, które—choć 
reprezentują tylko marginesową 
część dorobku kompozytorskie­
go wielkiego twórcy, jednak od 
dadzą tu dobre usługi jako od­
ciążenie uwagi słuchacza, a ma 
ją za sobą ten wielki atut, Że 
przepojone są najgłębiej ludo­
wą tematyką muzyczną i nie 
zniechęcajmy się, jeżeli haweł 
muzyka Chopina nie od razu i 
nje wszędzie pojęta zostanie w 
całym swym pięknie. W ystar­
czy, gdy chwyci tego nowego 
słuchacza jakąś swą nutą uczu­
ciową, gdy zaabsorbuje choć 
jakimś drobnym — na razie — 
swym ułamkiem jego wrażli­
wość artystyczną. Już przez to 
samo spełni swoje zadanie, je­
żeli tego nowego słuchacza w 
świetlicy fabrycznej czy wiej­
skiej, czy w małym miasteczku 
prowincjonalnym, słuchacza, 
który nie wiedział do tej pory. 
czym jest świat doznań arty­
stycznych, zbliży do muzyki. 
W Roku Chopinowskim powi­
nien każdy słuchacz polski za­
poznać się z muzyką Chopina, 
która stanie się d:a n:egó wie:* 
ką diw gnią rozszerzenia hory 
zeniów kulturalnych.

Spotka liśm y się, ja k  sobie Pan 
przypom ina, na k ró tk o  przed 
Kongresem In te lek tua lis tów , k tó  
ry  niedawno odbył się we W ro­
cław iu . M ów iliśm y  wówczas m. 
in. o „trzec ie j s ile“  i obiecałem 
podzielić się z Panem kilkom a 
obserwacjam i, niekoniecznie 
moża dotyczącym i „trzec ie j s i­
ły “ , lecz raczej problem ów i  idei 
związanych z tym  pojęciem, a 
w idzianych oczami człow ieka po 
chodzenia afrykańskiego,

Spotka liśm y się znowu we 
W rocław iu  i słyszeliśmy tam  na 
prawdę w ie lk ie  i szczytne praw  
dy> Rzec można, że wyszedłem 
stam tąd nie ty m i sam ym i drzwSa 
m i, przez k tó re  wszedłem. K ilk a  
moich osobistych obserw acji z 
W rocław ia zainteresuje Pana 
być może. Mogę na p rzyk ład  
Zwierzyć Się Panu, ja k  bardzo by 
łem  szczęśliwy, przekonawszy 
się, że is tn ie ją  A m erykan ie  o 
b ia łe j skórze i  libe ra lnych  po­
glądach. Mogę powiedzieć rów  
nież, że czułem się n iezw ykle za 
szeżycony zaproszeniem m nie 
przez iVię Erenburga . W w y ­
padku mego przybycia  do M o­
skwy.

A id  o tym  k iedy indzie j. T u ­
ta j chcia łbym  jedyn ie  wskazać 
na g.ówną lekcję, jaką dał m i 
W rocław . Nauczyłem  się tam  pa 
trzeć na pokój n ie  ja k  na okres 
w ypoczynku m iędzy dwoma w o j 
nami,, lecz ja k  na nieustanną 
w a lkę  o tworzenie i zachowanie 
ogólnoludzkich wartości.

Te tezy s taw ia li Rosjanie i 
przedstaw icie le wszystkich na­
rodów  słow iańskich z pasjonu­
jącą żarliwością łudzi; k tó rzy  
niedawno przeżyli okropności 
w o jny , ludzi nurtow anych na j­
szczerszym pragnien iem  unierno 
żhw ien ia je j raz na zawsze. A le 
ich n iepokój b y ł jedyn ie  cieniem 
filo zo fii, pragnącej poświecić ży 
cie i czas człowieka, budow ni­
c tw u  i  to budow n ic tw u rzeczy 
w ie lk ich .

Zanirri opuszc§ i? '^qę?aW nićch 
m i wo lno będzie opowiedzieć Pa 
nu o na jbardzie j wzruszającym  
przeżyciu, ja k ie  m iałem  w  tym  
mieście. Podstawiono tam  spe-

Drogi Stefanie,
szkoda, że nie 

było Cię tu wczoraj wieczorem. 
Zaprosiłem kilku Polaków i kil 
ku Anglików. Przyszedł też 
Henry, który właśnie przyjechał 
z New Yorku. Dałem im na 
obiad ostatnią szynkę z puszki, 
jaka jeszcze została mi z ostat 
niej podróży do Warszawy, 
dałem im kilka kieliszków sta­
ruchy i usiadłem wygodnie w  
fotelu, by wysłuchać ich roz­
mowy.

Ostatnio stale uprawiam ten 
proceder. Zapraszam Angli­
ków, daję im coś dobrego do 
zjedzenia i do wypicia i wtedy 
dopiero zaczynam z nimi gadać. 
Okazuje się, że gdy są naje­
dzeni, potrafią nawet dyskuto­
wać. Zaczynam podejrzewać, 
że tak zwany angielski spokój 
jest po prostu skutkiem niedoiy 
wienia.

W czoraj eksperyment _ udał 
się nadzwyczajnie. Rozwinęła 
się żywa (a nie „ożywiona“, jak 
wy to stale piszecie) dyskusja 
nad zaletami socjalizmu i kapi­
talizmu. Obydwa systemy mia­
ły tu swoich zwolenników. An­
glicy, co prawda, pomieszali so 
cjalizm z nacjonalizacją stali. 
W ciąż im się wydaje, nawet 
najradykalniejszym labourzy- 
stom. że jak znacjonaiizują stal, 
to już dojdą do szczytów socja­
lizmu. Henry bardzo się dener­
wował wizją tego socjalizmu i 
w pewnym momencie krzyknął, 
że tylko kapitalizm i wolna go­
spodarka produkują tak'eh lu­
dzi jak Ka'ser czy Fprd. ludzi, 
którzy są r.ieocenieni dla rozwo 
ju ludzkości. 2e, innymi s'owy, 
tytko „amerykański styl życia" 

[zapewnia światu postęp,

c ja ln y  pociąg dla uczestników 
Kongresu, k tó rzy  pragnęli udać 
się do sto licy kole ją . Szedłem w 
jego k ie run ku , niosąc trochę nie 
wygodną walizę, gdy ż tłu m u  że 
branego przed dworcem  w ystą ­
p ił m łodzieniec, m ający nie w ię 
cej, niż 16 la t i zabrał m l ją  z 
ręk i. P rzypom nia ł m i się Lo n ­
dyn, B irm ingham , Manchester i 
od razu poczułem się inaczej. Wa 
łiaa była ciężka, ale chłopak 
niósł ją  uparcie aż do Wolnego 
przedziału, k tó ry  znaleźliśm y dó 
piero na końcu peronu. Nawet 
tam  nie chcia ł m i je j oddać, lecz 
um ieścił ją  we w nętrzu  wagonu. 
Wówczas podał m i rękę, mó­
w iąc: „jestem  Żydem “ .

a w  W arszawie — getto. Dotąd 
jeszcze uczuciowo nie jestem 
zdolfty pojąć W arszawy i okrop 
ności ja k ie  k ry ły  się pod tą naz 
wą. N a jstraszliw szą z n ich prze 
pracowaną' precyzyjn ie  i t  bez­
względną determ inacją  osiągnię 
cia celu, by ło  getto. Cel pole­
gał na skoszarowaniu m row ia  
ludzkiego i zniszczenia go. Nie 
ochrania się przecież robactwa. 
W ykonawcam i tych okropności 
b y li ludzie. Każdy in te ligen tny 
człow iek, k tó ry  nie podziela ich 
poglądów m usi pomagać w  izoio 
w an iu  ich. W y, A ng licy , w  cią­
gu osta tn ich -u le c i nie 
poznaliście tego co oznaczą być 
u ja rzm ionym  przez inny naród, 
Pochodzę z grupy, k tó ra  w  u- 
bieg łych w iekach nie zaznała 
niem al niczego innego. 1 wiem, 
że teoria ras, to hunabug.

Jeżeli chce Pan przekonać się 
że tak jest naprawdę, w ystarczy 
przejechać przez morze I r la n ­
dzkie i w ylądować w  jednym  z 
sześciu hrabstw , aby stw ierdzić, 
że k iedy  człow iek nie ma m ora l­
nego usp raw ied liw ien ia  dla swo 
ich zbrodni., wówczas w ym yśla 
je  sobie. Każdy Ir la n d czyk  po­
w tó rz y  Panu to samo 1 n iew ie lu  
A n g likó w  wie, że Portugalczy­
cy — ich na js tars i sprzym ierzeń­
cy w  Europie — nie uważani 
b y li w  Ind iach .B ryty jskich za 
Europejczyków , ponieważ 80 la t

łizacjf,. kulturę i podnosi czło­
wieka na wyższy poziom etycz­
ny i moralny.

W tedy podniósł się powoli zc 
swojego fotela nasz stary zna­
jomy Jor.nny i zaczął machać 
fajką na znak, że chce coś po­
wiedzieć. Opowiedział uroczą 
historyjkę, którą pragnę cl 
przytoczyć w całości.

W  roku 1923 odbyło się 
przyjęcie w wytwornym hote­
lu Edgware Beach W Ch.cago. 
Obecni byli najwybitniejsi ów­
cześni przedstawiciele świato­
wej finansjery. A  więc:

1. Prezydent największej ame 
rykańskiej wytwórni stali.

2. Największy amerykański 
spekulant zbożowy.

3. Prezydent giełdy nowo­
jorskiej.

4. Członek gabinetu Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

5. Największy „rekin“ z 
W a ll Street.

6. Prezes Banku Rozrachun­
ków Międzynarodowych.

7. Prezes największego mo­
nopolu świata.

Tych siedmiu panów repre­
zentowało większe bogactwo, 
niż cały amerykański dobytek 
narodowy, Każdy z nich był 
typowym produktem systemu 
•wolnej gospodarki, gdyż każdy 
z nich doszedł do majątku i 
władzy własnymi siłami. W  
Ameryce wskazywano ich mło­
dzieży, jako przykład do na­
śladowania.

Jakie były dalsze koleje ich 
losów? Gdzie znajdują się w tej 
chwili? Proszę bardzol

1. Prezydent największej 
amerykańskiej wytwórni Stali, 
Charles Schwab, stracił Cały 

na spekulacjach, umarł

temu sprowadzono Ich tam  do 
upraw ian ia  p lan tac ji, któ rych 
nie chcie li ku ltyw ow a ć  M urzyn i 
Jednakże po W arszawie nie mo 
gę poprzestać na zw yk łym  zdy­
skw a lifiko w a n iu  teo rii ras, jako 
niebezpiecznego i zaraźliwego 
hum bugu. Wiem teraz, te  gdzie­
ko lw ie k  na tę teorię u tra fię , o- 
bojętne czy będzie biała, żółta, 
czy czarna — muszę rzucić się 
na nią i zniszczyć.

N a jba rdz ie j niepokojącą cechą 
um ysłu ludzkiego jest — według 
mnie — łatwość, z jaką przy­
swaja on sobie pewne zwycza­
je  — złe zwyczaje, o He oko lic* 
ności tem u sprzy ja ją .

Dziesięć la t tem u przeciętny 
Człowiek w zdrygną łby się ze 
zgrozy na m yśl użycia bomby 
atom owej przeciw  sw ym  b liź ­
nim , Dzis ia j m ilio n y  łudzi d y ­
sku tu ją  m ożliwości je j zastoso­
wania, ja k b y  chodziło jedynie 
o nowy fa je rw e rk . Pretensje & ’ 
wyższości rasowej powszechne

podobnie ja k  trąd . Czyny h it le ­
row skie w  obozach śm ierci M a j­
danka i O św ięcim ia mogą ró w ­
nież stać się zaraźliwe.

Czy Pan uważa, że to nie pań 
ska sprawa? M a e in te re .u je  
ona jednak bardzo i wykażę 
Panu dlaczego. Gdy H it le r  na­
zw ał M urzynów  pó ł-m ai parni, 
W yraził w  swój prostacki spo­
sób jedyn ie  część tego, czego 
dośw iadczyliśm y od w szystkich 
narodów  europejskich, k tó re  
kon tak tow a ły  się z A fry k ą . W 
dzisiejszej Europie Zachodniej 
n ie  czujem y się ró w n ym i nawet 
wśród na jbardz ie j postępowych 
kół. I  d la  lew icowych p rzy ja ­
c ió ł jesteśm y nie zw y k ły m i to ­
warzyszami, lecz towarzyszam i 
kolonialnym '-. Pozwólcie nam n:< 
szczerość. Zna Pan potęgę słów. 
Słowa mogą poniżać lub podno­
sić. S łowo „k o lo n ia ln y “  r>on-'*n 
N ie  pochodzę z n iczy je ; ko lon ii. 
Jestem A frykańczyk ienh  To po­
jęcia stwarza m ój sta tu t, o tw ie ­
ra nieskończone • e rspektyw y j 
w a lk  i osiągnięć. Słowo „k o lo ­
n ia ln y “  wrzuca m nie z pow ro­
tem  w  w iek i n iew o li i. póhiżę- 
tłta j “ “ j “ “  * * “ j . '

We W rocław iu  wysłuchałem
pięknych, przem ówień na tem at 
wolności, np, wolności podróży 
i  jednego k ra ju  do dru^ie^o . W 
„N e w  Statesman and N a tion “  z 
13 września 1148 r, czytałem  o

w nędzy i przez ostatnie pięć 
lat żył z drobnych pożyczek od 
dawnych przyjaciół.

2. Największy amerykański 
spekulant zbożowy, Artur Cut- 
ten, umarł jako bankrut.

3. Prezydent giełdy nowo­
jorskiej, Richard Whitney, kil­
ka miesięcy temu wyszedł z 
największego więzienia świa­
ta — Sing-Sing.

4. Członek Gabinetu Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, 
Albert Fali, skazany za nadu­
życia, został wypuszczony z 
więzienia i wkrótce po tym 
umarł.

5. „Rekin" z W e ll Street. 
Jesse Livermore, popełnił sa­
mobójstwo po wielkim krachu 
giełdowym.

6. Prezydent Banku Rozra­
chunków. Międzynarodowych, 
Leon Fraser, popełnił samo­
bójstwo w okolicznościach nie­
zbyt jasnych.

7. Prezesem największego 
moneto!u świata był — Ivar 
Kreuger, jeden z największych 
aferzystów w dziejach.

Gdy Johnny skończył, za­
padło milczenie. Każdy Starał 
Się przypomnieć sobie, co wie­
dział o tych panach i jdkoś 
nikt nie potrafił zaprzeczyć 
Johnny‘emu. Jest tć> istotnie 
prawdziwa historyjka. Trudno 
chyba o lepszy przykład, czym 
jest tak zwany „amerykański 
styl życia".

Oddaję Ci tę historię na 
własność bez copyright i po­
zwalam Ci ją opowiadać na 
wszystkich nudnych przyję­
ciach.

Serdecznie ściskam 
T w ó j Jan  

Londyn, 20 grudnia 1948 r.

M alajczykach, Japończykach i 
M urzynach haniebnie wypędzo­
nych lub nie dopuszczonych do 
w jazdu" do A u s tra lii. Dlaczego? 
Dlatego, że skóra ich nie jest 
biata. H itle r  w y lu d n ia ł całe o- 
kręg i, aby zapewnić „przestrzeń 
życiową“  dla swego H errenvo i- 
ku. B ia ła  A us tra lia  jest n ie ­
m n ie j faszystowska w  swej te ­
o r ii i praktyce. G  A fryce  Po­
lu  dn i owej t nie wspomnę. Ś m ie t­
n ik  nłe potrzebuje reklam y.

„W szystko p łyn ie “  —■ m ó w ili 
s tarożytn i Grecy. Lecz nie  tak, 
ja k  krew , k tó ra  n ie  zawsze prze 
lewana jest w  wojnach. Niech 
Pan zapyta o to niezliczonych 
Am erykanów , k tó rzy  zadrżą na 
m. .51 o zbadaniu przeszłości 
swych przodków w tym  wzglę­
dzie. Praw dą jest, że każda pa­
nująca rasa starała się prze­
szkodzić swej degeneracji. Tzw 
Angtosasi szczególnie troszczyli 
się o „niebezpieczeństwo“  sta­
nia  się rasą mieszaną. (N aw ia ­
sem m ówiąc, po co? Gzy nie 
chodzi tu  przypadkiem  o w y ­
ważanie o tw a rtych  drzw i?)

V/ 38 stanach USA m ałżeń­
stwo z M urzynem  jest zabronio 
ne przez prawo. W n iektórych 
okręgach lego k ra ju  ta paniczna 
obawa powoduje n ieo fic ja lne 
sankcje w  postaci -ka ry  śm ie r­
ci — na tu ra ln ie  dla M urzyna — 
za obrazę dobrego smaku seksu­
alnego. V/ K en ii sankcja ta jest 
ustanowiona prawem. Niemcy 
w  Polsce rozstrze liw a li Polaków 
za te same „b łęd y “ . P o lk i u trzy ­
m ujące stosunki z przedstaw i­
c ie lam i rasy „panów “  b y ły  od­
syłane do. dom ów publicznych 

To jest faszyzm! W Europie 
1 poza Europą!

„A le  te rzeczy n ie  zdarzają 
się tu ta j“  — słyszę pańską od­
powiedź. Nie, w  Londynie jesz­
cze nie. I  dlatego nie Chcę, aby 
zaraza rozszerzała się. Dlatego 
chcę zdusić ją  i w yrw ać z ko­
rzeniam i, z miejsc? k tó re  ogar­
nęła. W iem , że rów nież w A n ­
g lii,  znaleźć można kw ia ty  ¿*-f 
k w ia ty  uprzejmości, de iiku lno- 
Éci f szlachetnych ' uór.uć: Cenią 
je  tak bardzo, ja kby  by ły  a fry ­
kańskie, ponieważ są one ludz­
kie. A  ponieważ wiem, i i  onć 
pierwsze zostały by zdeptane 
butam i faszystów — zwracam 
spojrzenie ku A ng likom , którzy 
podziela ją moje op in ie co do 
konieczności wypalen ia  trądu  — 
te o rii „wyższości rasowej“ , ta ­
k ie j ja ką  stosuje się do mnie 
W idzi Pan, nie m ógłbym  w a l­
czyć za białą A us tra lię  lub za 
bia łą  A fry k ę  Południową, Po­
dobnie nié by łbym  zdo!ny_ do 
przelewania k rw i za k ra j, w 
k tó rym  M urzyn i są lynczowani 

G ib ' w idzę waszych „dem o­
kra tycznych“  przywódców, 
przyw racających do w ładzy 
tych samych, szerzących n ie ­
naw iść rasową zbrodniarzy 
niem ieckich , k tó rzy  zab iliby 
Pau l Robesona za to, że jest 
M urzynem , a Henry W alla 
ce‘a za solidaryzow anie s'ę z 
Paul Kobescrtem, w tedy 
w iem , że należym y do prze­
ciw staw ia jących się Sobie o 
bozów. A gdy słyszę ich a ta­
ku jących Rosję i Nowe De­
m okracje za to, że zwalczają 
ucisk rasowy, w tedy wiem  
gdzie szukać mani p ra w d z i­
wych p rzy jac ió ł.
Znajdą się może ludzie, k tó ­

rzy  będą uważać, że wszystko 
co tu napisałem to majaczenia 
dzikiego barbarzyńcy. Nawet 
to gotów jestem przyznać. Po­
dobnie ja k  moi przodkow ie w 
ciągu trzech tysięcy la t I ja  sam 
m ieszkałem długo na m ałei w y ­
sepce Barbados w  ścisłym  kon­
takcie  z A ng likam i i ty lko  z 
A ng likam i. W tych warunkach 
trudn : jest m ów ić o c y w iliz a ­
c ji. Czasami ty lk o  ktoś z nas 
uznany jest za dostatecznie cy­
w ilizowanego d ’ a służenia spe­
cja lnym  celom. M ój ziomek, 
G rantley Adams broni) Im pe­
riu m  B ry ty jsk iego  w ONZ N i­
gdy nie ucyw ilizu ję  się do te 
go stopnia, aby rob ić to samo 
N ie uznaję nad sobą pana Co 
wieefei za późno jest, bym w 
O xfo rdzie  mógł korzystać z li 
bera’nego wykształcenia, k m-p 
un icestw iłoby m oją in te ligen­
cję i szacunek dla samego s*e 
v'e A ta’-¡pb *ty sa miliony — 

zbyt krnąbrnych, aby służvć ce­
lom  Innym  n iż najwyższe, zbyt 
in te ligen tnych, by użyć w łasnej 
s iły  do zniszczenia swych n a j­
lepszych przy jac ió ł i dlatego 
przygotowujących bvć może 
krem atoria  èla samvch siebie 

Skończyłem f dzięku ję / ’anu 
Za chw ile  uwag*. Ciekawe, czy 
do jrzv  Pan w  n v -h  słowach to 
Co chciałem Wyrazić.

Amerykańskia
kłopoty

Wobec powiększającej się Ucz 
by w ypadków  samochodowych, 
now o jorsk ie  w ładze ośw iatowe 
oraz m ie jscow y „K lu b  A u tom o- 
b ilis tó w “  og łos iły  konkurs  dla 
dzieci szkolnych, z nagrodam i 
za najlepsze przestrzeganie p ra­
w ide ł ruchu ulicznego. Zwycięż 
com w  konkurs ie  obiefcano jako  
główną nagrodę — wycieczkę do 
W aszyngtonu w  celu zapoznania 
się z h is to rycznym i dokum enta­
m i, k tó re  „gw a ran tu ją  wolność i 
równość wszystkich obyw ate­
l i  U S A “ .

I  rzeczyw iście dzieci now o jo r­
skie o trzym a ły  możność zapoz­
nania się praktyczn ie z tym i 
p ięknym i dokum entam i praw  
obywatela. M ianow icie , w licz­
bie 50 uczniów, k tó rym  przyzna 
no odznaczenia za wzorowe 
przestrzeganie przepisów o ru ­
chu ulicznym , znalazło się też 
czterech m ałych M urzynów  A 
ponieważ w łaścic ie li waszyng­
tońskich hoteli uprzedzili z gó­
ry , że nie będą gościć M u rz y ­
nów, choćby nawet m ałych i 
wzorowych, — przed organiza­
to ram i konkursu stanęło p y ta ­
nie do rozstrzygn ięcia- czy zre­
zygnować w  ogóle z wycieczki 
do sto licy, czy też wysłać tam  
jedyn ie  dzieci białe.

Nie wiadomo, co zadecydują 
organizatorzy konkursu. Jedno 
jest wszakże pewne: m łodzi no­
wojorczycy o trzym a li ju ż  p o g o ­
dową Sekcję „rów ności praw o- 
byw ate lsk ich“  nie zaznajom .w- 
szy się b i lżej z dokum entam i, 
przechowywanym i w Waszyng­
tonie.

X
S trażn icy „swobód am erykań 

sk ich“  m ają k łopo ty nie ty lk o  z 
m a łym i i dużym i M urzynam i. 
Źródłem  k łopotów  i ko m p lika ­
c ji staje się postępowanie n ie­
któ rych  p raw n ików  am erykań­
skich, stających Okoniem 'wobec 
działalności stawetnęj K o m is ji 
p, Parnella Thomasa. Tak np. 
znakom ity: p £ o w m k ,.„ .  [,eo ,]0_ 
SepKśOn ośm ie lił się - pom in ie  
ciężkie przestępstwo; okazał 
„b ra k  szafcunku“  wzgiędeni tej 
K om is ji odm ówiwszy złożenia 
zeznań przed je j dostojnym  gre 
m ium.

Lekcję  grzeczności i respektu 
dla K om is ji p. P arnella  Thom a­
sa odbywa obecnie Leo Joseph- 
son w jednym  z... więzień stanu 
M ichigan, a studia te — zgod­
nie z żądaniem K o m is ji -  trw ać  
m ają okrągłe 12 miesięcy. Nau­
ka nie idzie jednak ła tw o ; świad 
czy o tym  fa k t, że Josephson 
zmuszony byl ogłosić „g łodów ­
kę“  na znak protestu przeciw ­
ko niesłychanie bruta lnem u 
trak tow an iu . Postępowa prasa 
am erykańska naw o łu je  swych 
czyte ln ików , by w ystąp ili zbio­
rowo w  obronie uwięzionego 
praw nika. A  swoją drogą, 
„wczasy“  spędzone w  więzieniu 
m ich igańskim  wzbogacą nie­
w ą tp liw ie  prawniczą w iedzę Jo- 
sephsona w zakresie rodzim ej, 
am erykańskie j „praw orządno­
ści“ .

Jak widać, stern icy p o lityk i 
am erykańskie j mają poważne 
trudności i zm artw ien ia  nie ty l 
ko w dzieazinie m iędzynarodo­
wej — w Chinach, G recji. Pale­
stynie itd. K łopoty Mnożą się 
i rosną również we własnym  do 
mu, wewnątrz k ra ju , spędzając 
sen z powiek „stuprocentowych 
A m erykanów “ .

B D.

Lisi londyński
w którym jest mowa o zaletach 
„amerykańskiego stylu zyciau

cy wi- majątek
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Howard Fast

Ben Davis  -  jeden  55
W  ro ku  1943 ksz ta łto w a ły  si?

W m ych m yślach zarysy powie 
ic i, k tó ra  później m ia ła  Uróść 
do rozm ia rów  „D ro g i do W ol­
ności“ . W iedzia łem  wówczas je 
dynie, że w  zam ierzeniach 
m ych leży opisanie dz ie jów  e- 
m ancypacji w yzw oleńczej czar 
nych na P o łud n iu  A m e ry k i. 
M onum enta lne zadanie od tw o­
rzenia w  powieści togo zapom­
nianego okresu h is to r ii A m ery  
k i W ydawało m i się trudnością  
n iepokonalną. Z w ie rzy łem  się 
ze swych k ło po tó w  znajom em u 
adw okatow i -  M u rzyn ow i.

— N iech pan — po radz ił m i 
adwokat — odw iedzi mago o j­
ca. k tó ry  m ieszka w  A tlancie .

—  Po co? W  czym  może m i 
on pomóc?

A dw oka t, o ty ły  człow iek o 
powolnych ruchach i sym paty 
ćznyra w yraz ie  tw a rzy , uś­
m iechnął się i  po k ręc ił głową.

— N ie  wiem, odpowiedział, 
wzruszając ramionami. Zapyta 
go pan, i, być może, będzie on 
w stanie opowiedzieć panu bar 
dzo wiele.

N igdy nie można wiedzieć, 
ja k i k lucz o tw o rzy  nam d rzw i. 
D latego też pojechałem  do A -  
t la n ty . gdzie spędziłem cały 
dzień A  s ta rym  M urzynem  o 
zw ięd łe j, p o k ry te j b ruzdam i 
tw arzy, którego ciemne, w yb ia  
kie oczy ty le  n a pa trzy ły  s'Q 
m i  c ie rp ień i  rozpaczy. B y ł on 
Wdowcem; m ieszkał samotnie 
w m ałym  poko iku  hotelowym . 
O dpow iadał m i n iechętn ie  — 
do c h w ili,  ldedy w ym ien iłem  
nazw isko jego syna. Wówczas 
°czy m u zab łysły i opow iedzia ł 
mi z w erw ą i żarem h is to rie  
głośnego (obecnie ju ż  h ls to rycz 
11 ego) procesu, k tórego stawką 
było  życie ludzkie , i  w  k tó ry m  
syn jego —  ja k  zaczajony ty ­
grys, go tów  do skoku — wyste 
Pował przed trybun a łem  b ia ­
łych w  stanie Georgia.

Do opowieści o procesie — i 
o syna —  powrócę jeszcze, tym  
ct,axem chcia łbym  opowiedzieć 
o ojcu, k tó ry  kończąc, pow ie­
dział;

— A  teraz... syn m ój jest ko ­
m unistą.

Syn pański Jest rów nież w le l 
k im  przywódcą swego ludu, 
k tó ry  darzy go m iłością i  po­
ważaniem.

—  Czy można słuchać kom u­
n is ty  i  kochać go? — spyta ł 
starzec.

—  Można, k ie dy  zna on w a ­
sze potrzeby i  troszczy się o 
Wasze sprawy. W tedy cieszy się 
ogólnym  zaufaniem , ja k  na - 
Drzykłnd pański syn.

— Nawet, gdy odwraca się 
°d Boga?

O dpow iedziałem : Czyż nie
jest. to  m iłe  Bogu, gdy człow iek 
stara się polepszyć życie swe­
go narodu, czyż n ie  je s t to 
równoznaczne służbie Bożej? 
Lecz starzec zw ies ił sm utnie 
głowę.

— N ie  jestem  tego zdania. 
Byłem  repub likan inem , repu­
b likan inem  b y ł i  m ój ojciec 
Syn m ój m ógł zdobyć m ajątek, 
cieszyć się poważaniem i  m ieć 
spokojne życie, co udało sie 
Przecież n ie k tó rym  w p ły w o ­
w ym  M urzynom .

A ie  obok żalu w  słowach je ­
go dźw ięczała nuta dum y, k tó ­
re j źród ło n iezupełn ie jeszcze 
do ta rło  do jego świadomości. 
Gd”  go opuszczałem, p ie rw s7'- 
r °-- iz ia ły  m ej ks iążk i b y ły  go­
towe. Rysy jego p rzy ję ła  w  po 
w ieści postać O jca P io tra , p rzy 
łacie la , ojca i  m entora bohate­
ra ks iążk i G ideona Jacksona. 
A le  sam bohater powieści, C 
deon Jackson uksz ta łtow a ł sie 
w  m ej w yobraźn i dopiero w 

gdy w róc iw szy do Nowego 
Y orku, znalazłem  się znów 

na sam z synem starego 
M urzyna, ow ym  kom unistą, 
k tó ry  m ia ł ty le  do w ygran ia , i 
k tó ry  ty le  pośw ięcił, ob ierając 
ibną drogę życiową. Nazw isko 
togo syna, tego adwokata, k tó ­
ry  po radz ił m i zobaczyć się ze 
Rwym , zam ieszkałym  na połud 
M u ojcem, brzm ia ło : Ben D a- 
vis.

Jeśłj w  ten sposób, drogą 
okrężną do ta rłem  wreszcie do 
Lena Davisa, o k tó ry m  pragnę 
M ów ić w  n in ie jszym  a rtyku le , 

zrob iłem  to św iadom ie i  ce­
lowo. Bo przecież w  książce 
Piej pt. „D roga  do W olności“  
hapisałe in o n im  w ięcej, n iż 
Mogę to  zrob ić w  ramach szotu 
Mego a rty k u łu . Przecież proste 
W yliczenie zasług i w a lk  czło­
w ieka n ie  w yczerpu je  tem atu, 
s o tą k im  przyw ódcy m urzyń ­
skim , ja k  Ben Davis, jest ty le  
do powiedzenia, że naw et ty ­
siące słów  w yraz ić  tego nie 
Mogą.

Co innego — napisać, że Ben 
Davis jes t kom unistą , a co in ­
d a g o '—  w yjaśnić, że jego d ro - 
tła do kom unizm u —  to rezu l­
tat, całe stulecie toczącej się, 
s trasz liw e j w a lk i, rezu lta t bez- 
htia ru upokorzeń, k tó re  znosi 
togo naród. Co innego jest n a p i­
sać, że obecnie w raz z 11 in n y - 
®ai przyw ódcam i kom u n is tycz­

nym i Stanie on przed sądem
pod zarzutem  głoszenia ide i „w y  
w ro to w ych “ , a co innego — 
wyjaśnić, że idee „w y w ro to w e “  
n u rto w a ły  zawsze jego naród, 
a Davis odegrał je dyn ie  rolę 
ka ta liza to ra , na którego po­
w ie rzchn i idee się w y k ry s ta li­
zow ały. Czyż d ia  lu dz i uc iśn io­
nych wolność n ie  by ła  zawsze 
ideą na jbardz ie j w yw ro tow ą?

Dlatego też zapożyczyłem r y ­
sy cha rak te ru  Ben Davisa,' dla 
ukszta łtow ania  bohatera „D ro ­
g i do W olności“ , Gideona Jack 
sona. Chociaż tych dwóch lu ­
dzi dzielą cztery pokolenia, to  
jednak w a lka  ich jes t jednako - 
wa. Jak  ongiś w ie lcy  p rzyw ód­
cy m urzyńskiego ruchu  wyzw o 
lończego, Ben D avis jes t w y ra ­
zicielem  żywego gn iew u swego 
ludu , gniewu, k tó ry  w yb uch ł w  
w ie lk ie j walce wyzwoleńczej 
Jak  niegdyś oni, pała on bez­
graniczną nienaw iścią do wszel 
k iego uc isku i  zdecydow an i 
jes t n iezłom nie zbaw ić św ia t 
od n iespraw ied liw ości społecz­
nej. A le  w  odróżnien iu od nich 
Uzbrojony jes t w  naukow ą teo­
r ię  z jaw isk  społecznych, k tó ra  
r.osi m iano m arksizm u. .Jest 
on jednym  z przyw ódców  p a r­
t i i ,  k tó ra  w a lczy o wolność 
wszystkich narodów. Dlatego 
je s t podw ójn ie  niebezpieczny 
dla  im peria lis tów .

Człow iek n io  rodzi się kom u 
nistą. W  określonych w a ru n ­
kach, dz ięk i ta k im  a ta k im  
prze jawom  u s tro jow ym  społe­
czeństwo nasze stwarza kom uni 
stów, podobnie ja k  n iespraw ied 
liw ość je s t zawsze przyczyną 
po jaw ien ia  się ludzi, domagaj a 
cych się spraw iedliw ości i dziś 
ła jących w  tym  k ie runku .

*
Zdarzy ło  się to w  roku  1932. 

W  mieście A tla n ta  (stan Geor­
gia) sześciuset bezrobotnych, 
b ia łych  i  czarnych udało się 
przed gmach Pałacu S praw ied­
liwości, aby zam anifestować 
swe żądania. Idąc, przestrzega­
l i  porządku, lecz b y li zdecydo­
wani. Żąda li pracy, pomocy, 
chieba na zaspokojenie głodu 
swych dzieci. M an ifes t m tów  
rozproszono i  odm ów iono ka te ­
gorycznie w ysłuchania ich rok? 
czeń. W  k ilk a  dni później zaa­
resztowano ich przywódcę, m ło 
dago M urzyna  nazw iskiem  At)-, 
goło Herndon. N ie  by ło  ta  je d ­
nak zw yk łe  aresztowanie pod 
tra d ycy jn ym  pretekstem  zakłó­
cenia spokoju publicznego, 
H erndonow i zarzucono usiłow a 
n ie  w yw o łan ia  powstania zbro i 
nego przeciw ko niepodległem u 
państwu Georgii, i gdyby uzna 
no go za w innego — skazano 
by go na śmierć.

Międzynarodowy Komitet 
Obrony Mas Pracujących po­
w ie rzy ł obronę Herndcna adwo 
katowi z Południa. A dw oka t 
ten W yraził zgodę na przyjęcie 
Sprawy pod trzema warunka­
m i: 1) Herndon nie będzie kwe 
Siionówał zgodności z konsty­
tuc ją  ustawy, według k tó re j 
będzie sądzony; 2) Herndon nie 
będzie kwestionował prawa bia 
legą i rasistowskiego jury do ! 
tozp a 'ryw an ia  , sprawy M urzy - j 
na; 3) Herndon Wyprze się ! 
w szelkich stosunków z P artią  j 
Komunistyczną.

Zarów no M iędzynarodowy i 
K om ite t, ja k  i  sam Herndon ! 
od rzuc ili w szystkie trzy  w arun  
k i, wysunięte przez adwokata, 
po czym ów  odm ów ił p row a­
dzenia sprawy. W  tym  w łaśnie 
momencie pod ją ł się obrony 
Herndona pewien m łody adwo­
ka t z A tla n ty , M urzyn , nazw i­
skiem Ben Davis, w tym  o k re ­
sie Ben Davis wkracza po raz 
pierwszy na arenę h is to r ii i  
zaw iera podw ó jny  sojusz (k tó ­
ry  odtąd święcie będzie hono­
row ał), sojusz ze swym  naro­
dem i  sojusz z wolnością.

M ija ło  wówczas dw a  m iesią­
ce od ch w ili, gdy Ben Davis 
zapisał się na lis tę  adw okatów  
w  A tlanc ie  i o tw o rzy ł w łasną 
kancelarię. O tw ie ra ły  się przed 
n im  pomyślne perspektyw y na 
przyszłość: adw okatów  m urzyń  
skich by ło  n iew ie lu , a żaden 
z n ich n ie  m ógł poszczycić się 
ukończeniem  college‘u  w  A m - 
hu rs t i  dyp lom em  w ydz ia łu  
prawa un iw e rsy te tu  harw ardz- 
kiego. W ymagano od niego je ­
dynie, aby up ra w ia ł swój za­
wód i  „p iln o w a ł kopyta “ . M ia ł 
zapewniony sukces, byleby ty l­
ko  nie w trąca ł się do tego de- 
lika tnego zagadnienia k tó re  
nosi nazwę spraw iedliwości, 
by leby ty lk o  trzym a ł się z dala 
od taić ś lisk ich i ryzykow nych 
h is to rii, ja k  »prawa Herndona, 
fcvleby ty lk o  nie w a lczy ł n i­
gdy o praw a konsty tucy jne  
swego narodu. Jeśli będzie stro 
n i ł od tych wszystkich spraw, 
czeka go najw iększa kariera, 
jaką może zrob ić M urzyn  na 
Południu. Będzie żyć we 
W ZgW nym  spokoju i dobroby­
cie, i  przypadrde m u w  udzia­
le w ie le  m ate ria lnych  dobro­
dziejstw , ja k ie  daje człow ieko­
w i życie.

N ié bacząc na to. Ben Davis 
zajął stanowisko, k tó rem u od­
tąd się nie sprzeniew ierzył. U ­

ważał, że fa k t  przynależności 
H erndona do p a r t i i kom un i­
stycznej n ie  pow in ien  od g ry ­
wać tu  żadnej ro li:  H em ćon 
b y ł człow iekiem  niesłusznie 
oskarżonym, a w ięc człow ie­
kiem , k tórego należy bronić. 
16 la t życia Ben Davisa w yp e ł­
n ia ła  w a lka. B y ł bo jow n ik iem  
ża rliw ym , pe łnym  zapału, a za­
razem b ły s k o tliw y m  obrońcą. 
S iłę argum entac ji daw ała ihu  
świadomość występow ania za w 
sze w  obron ie p ra w d y  i słusz­
ności.

W 1934 r, kandydow a ł w  -wy 
borach do Rady M ie j. Nowego 
Jorku . Został w yb rany  w  te j i  
w  następnej kadencji. W t.en 
sposób od pięciu la t jest człon 
idem  rad y  spraw ujące j zarząd 
na jw iększym  m iastem  świata. 
M ieszkańcy Nowego Y o rku  w ie  
ćzą na jlep ie j, czego dokonał na 
tym  stanow isku: Od rana do 
w ieczora występow ał przeciwko 
nadużyciem  i uciskow i. Z je d ­
nakową , energią występował, 
gdy czcigodni ra jc y  m iejscy, 
powodowani n ienaw iścią k laso­
wą, św iadom ie Ignorow a li opla 
kany  stan h ig ien iczny na juboż­
szych dz ie ln ic  robotniczych. Z 
jednakow ą energią protestował 
przeciw ko bru ta lności p o lic ji 
m ie jsk ie j. P rzy ty m  znajdował, 
zawsze czas dla swego ludu i 
m ieszkańcy K arlem u zw ierza li 
o trzym yw a li praktyczne w ska­
zów ki.

Powyższy opis k a r ie ry  po li -  
tycznej Davisą jest bardzo po-

•wierzchowny. Chodzi m i ra ­
czej o podkreślenie n iezw yk łe ­
go h a rtu  tego człowieka. Za 
udzia ł w  pracy sekre ta ria tu  
narodowego P a rtii K o m u n i­
stycznej grozi m u obecnie w ię ­
zienie pod zarzutem  rozgłasza­
nia w yw ro tow ych  idei, co jest 
pretekstem  rów n ie  śmiesznym, 
ja k  oskarżenie, że jest on a gen 
tern zagranicznym . A  jednak 
nie  da się zaprzeczyć, że idee 
jego są w yw ro tow e : ponieważ 
toczy on w a lkę  o w yzw olenie 
czarnych. Jest człow iekiem  nie 
bezpiecznym: je ś li pod jego
k ie row n ic tw e m  zespoli się 14 
m ilion ów  M urzynów , nie za­
przestaną oni w a lk i, zan im  ich 
roszczenia n ;e zostaną c a łko w i­
cie Zaspokojone Gdy stanął 
przed podłym  obliczem  rządo­
w e j ko m is ji dla badania dzia­
ła lności an tyam erykańsk ie j (k tó  
ra uważa oczywiście za pew ­
n ik , że '.M u rzyn , w a lczący o 
wolność swego narodu, jest ele 
m entem  - an tyam erykańskim ) z 
m iejsca zaatakował energicznie 
R ankina i dow iód ł że on — Ben 
Davis — został w yb rany  na 
swe stanowisko większością 
głosów, k ilk a k ro tn ie  przekracza 
jacą ilość głosów, k tó re  padły 
na Rankina.

Nasuwa się pytanie , w  ja k i 
Sposób w  okresie zaciekłe j na­
gonki an tykom un istyczne j Ben 
Davis m ógł 2ostać w yb ran y  na 
swe stanow isko now o jorsk ie  
większością głosów, p ięc io k ro t­
nie przewyższającą s iły  zwolen 
n ik ó w  kom unizm u? Odpowiedź

jest n iezw yk łe  prosta : postę­
powanie jego by ło  zawsze szcze 
re, o tw a rte  i  uczciwe, i fa k tu  
tego nie udało się u k ry ć  przed 
p rostym i ludźm i, k tó rzy  zro­
zum ie li rów nież w  znacznej 
m ierze, że uczciwość jego w y ­
p ływ a  w łaśhie z jego przekonań 
Komunistycznych.

Lu d  go szanuje. N ie można 
n ie  łub ieć tego człow ieka, k tó ry  
m im o swej dobroduszności p io­
nie w ew nę trznym  ogniem, 
ogniem palącego gniewu. Pa­
trząc na tego barczystego o l­
brzym a odnosi się w rażenie 
w ie lk ie j s iły  fizyczne j. Ben Da­
vis  jest op tym istą , a optym izm  
ten w yn ika  z rea lizm u jego 
poglądów ponieważ w ie  on do 
skonałe że z chw ilą , gdy 
w szystkie a tu ty  zostaną w y ­
grane. on okaże się zwycięzcą. 
M ów iąc słowam i Ban Davisa, 
„życie  jest po naszej s tron ie1' 
—- po stronie lu du

Często po rów nuję  Ben Da- 
v isa z m urzyńsk im i p rzyw ód­
cam i „ lib e ra ln y m i“ , zwłaszcza 
z tym i, co poruszają się estroż 
nie i  w yraża ją  się g ładko i  z 
namaszczeniem. P rzyk ład  tych 
apostołów postępu w  żó łw im  
tem pie i  uśw ięconej d y s k ry m i­
na c ji M urzynów  tłum aczy nam  
iep ie j niż wszelkie d ług ie  ty ­
rady, dlaczego zâ i<jes wytacza 
się Ben Davisow i proces. Cho­
dzi o to. że filo z o fia  Ben Da­
visa zaw arta jest w  k ilk u  sło­
wach:

„Nadszedł czas w o lności'’ .

Radzieccy a rty ś c i—g ra fic y  
m is trza m i p laka tu

Dużą populanioi:.ią cieszy się w 
Związku Kat!z!ec!’Jni radziecki 
plakat polityczny, ilustrujący w 
sposób poglądowy bojowe husia 
partii.

Jasność 1 głębia myśli, wyrazi­
stość* Idei artystycznej, tempera­
ment bojowy i ostrze satyryczne 
plakatu radzieckiego zdobyły u- 
znanie nie tylko wewnątrz kraju , 
ale i poza jego granicami.

Korespondencja poniższa po­
święcona Jest sukcesom prac ar­
tystów - grafików i malarzy ra­
dzieckich na międzynarodowej , 
wystawie w Wiedniu.

Zorganizowana W?Ma\M¥Ó’ ’w'] 
W iedniu M iędzynarodowa W y­
stawa P laka tów  przeobraziła 
się w  swego rodzaju przegląd 
osiągnięć p laka tu  radzieckiego, 
Zakrojony na skalę światową. 
Na w ystaw ę przysła ło swe eks 
ponaty 18'bkrajów: ZSRR, St. 
Żjednoezone, W. B ry tan ia , 
Francja. W łochy, Polska, Wę­
gry, Czechosłowacja, k ra je  skan 
djm awskio j tn  Spośród p rzy­
słanych 2.000 prac, ju ry  w y ­
b ra ło  w  drodze se lekc ji 1.300, 
w  te j liczb ie  96 u tw o rów  a r ty ­
stów radzieckich.

Wśród p lakatów , przysłanych 
przez w ie lk ie  państw a. kap ita ­
listyczne, przeważają p laka ty 
handlowe, o charakterze re k la ­
m owym . P laka ‘ y  te, odznacza­
jące się m istrzostwem  technicz 
nym , uderzają n iezw yk łym  u - 
bóśtwem treści: Przyświeca im  
jeden cal — zwabianie k lie n ­
te li. W stoiskach am erykań­
skich centra lne miejsce za jm o­
w a ły  rek lam y nowych modeli 
samochodowych Forda, oraz 
rozm aitych l in i i  lo tn iczych i 
ko le jowych.

Większość eksponatów an­
gie lskich s tanow iły  p la ka ty  i 
afisze propagandowe, rek la m u ­
jące lin ie  tram w ajow e. W y ją ­
tek  stanow iły  jedyn ie  n iektóre  
p laka ty  okresu wojennego, na 
różną modłę lansujące hasło 
ja k  najoszczędniejszej gospo­
d a rk i oraz p laka ty  na tem at 
ochrony zdrow ia. Większość z 
n ich utrzym ana jest w  zbyt 
ju ż  starom odnym  1 ciężkawym  
s ty lu  na tura lis tycznym .

Również z większości prac 
francusk ich  w yz iera  wszech­
w ładn y  „busines” . W śród na­
w a łu  p laka tów  rek lam ow ych 
zdarzają się jednak p laka ty  o 
treści ideowej, zwłaszcza pla­
ka t p a r ti i kom unistyczne; o o- 
chronie dzieci. Ożywione ko ­
m entarze w yw o ła ły  d re ła  m a­
larza francuskiego Collina, w  
szczególności p laka t ..W a rn a -

Wt: . a.ys. y y-

wa oskarża“ , na k tó rym  w id ­
n ie ją  ru in y  m iasta w  ksz.alcie 
postaci kobiecej. A le  na tw ó r­
czości C o llina  (i innych fra n ­
cuskich tw órców  p laka tu ) zacią 
ży l w p ły w  fo rm a lizm u. W y ra fi­
nowane w ykrę tasy  fo rm a iis tycz 
nc od b ija ją  się u jem nie na zro­
zum iałości p lakatów, przeksztal 
cając je w  bezsensowne i  po­
zbawione treści kom pleksy l i ­
n ii i p lam  barw nych.

Na uwagę zasługują p laka ty  
z k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
W praw dzie pod względem tech 
n ik ł w ykonan ia  ustępują one 
znacznie, p lakatom  am erykań­
skim  czy też szwaj ca rs lrm , przy 
tym  w ydrukow ane są na złym  
papierze, n iem n ie j jednak re ­
prezentu ją  one przed zw edza - 
jącym i zupełnie now y św ia t — 
św ia t idei. N iektó re  z n ich  są 
p ra w d z iw ym i arcydzie łam i. Nie 
zw yk le  zw ięz ły  w  środkach eks 
p re s ji j  sugestywny w  p o tra k ­
tow an iu  tem atu jest p laka t cze 
chosłowacki pod hasłem „N a 
każdym  k ro k u  — w a lka !“ , w y ­
puszczony z okaz ji pierwszego 
kongresu by łych partyzantów . 
W ie lk ie  wrażenie w y w a rły  licz ­
ne p laka ty  czechosłowackie na 
tem at odbudowy k ra ju .

A rtyśc i polscy i  węgierscy 
w y s ta w ili k ilka , w artościowych 
prac. Dają tu  jednak znać o 
sobie n iezupełnie jeszcze prze­
zwyciężone naleciałości fo rm a­
lizm u. z w p ływ ó w  którego a r­
tystom  nie udało się jeszcze w  
zupełności w yzw olić . W  tw ó r­
czości ' po lskie j i  w ęgierskie j 
przeważa tem atyka w a lk i z fa - 
Węmmnm praż odbudowy k ra ju

W idcdzny jest zbaw ienny 
w p ły w  rea listycznej, nacecho­
wanej ideowoścfą twórczości 
radzieck ie j na sztukę p laka to ­
w ą k ra jó w  dem okracji ludo­
wej.

W ystawa świadczy o ogrom ­
nej przewadze ideowo - tw ó r­
czej p laka tów  radzieckich nad 
p laka tam i k ra jó w  kąp ila lis tycz  
nych. Zw iedza jący szczególnie 
d ługo za trzym yw a li się przy 
sto isku k a ry k a tu ry  p laka tow e j 
podziw ia jąc prace Jefim owa, 
M i M ,  K ukryn iksó w . 
Cżeremnycha i  innycn, oraz 
p i-zy?ną^^ę ,.^ąpm yśłn ie . że -ra 
dzióbki p laka t satyryczny od­
znacza się s iłą  artystyczną i 
głębią ideową.

O grom nym  powodzeniem cie­
szyły się p laka ty  z okresu w o­
jennego i  Z czasów obecnych, 
odzwierciedla jące bohaterskie 
w yczyny ludu  radzieckiego w  
walce z faszyzmem, w  odbu­
dow ie i  budow nic tw ie  socja li­
stycznym. Prace Iw anow a. K o - 
korekina. Koreckiego, Żukowa, 
G olewanowa i innych Wzbu­
dz iły  szczery zachw yt pub licz­
ności.

Postępowa prasa austriacka 
wysoko oceniła . radziecką tw ó r 
cześć plakatową.' „W idać, •— p i­
sała gazeta Oesterreichisehe 
V a l'rss t:rnme‘ ‘, ~- że w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  . panuje 
niepodzielnie p laka t reklam o­
wy. Zupełn ie in n y  charakter 
m ają p laka ty  z ZSRR i k ra jów  
dem okracji ludow ej, k tó re  ma­
ją cha rakte r politycżnp-v,wycho­
wawczy, P lakat rosy jsk i u trz y ­
m any jest w  s ty lu  reahstycz- 
r.ym  i  m onum entalnym . Satyra 
uderza trafnością i  kąśliwością. 
P laka ty  radzieckie stoją na w y 
sokim  poziomie artystycznym ".

Jury, w  skład, którego wcho­
d z ili n a jw y b itn ie js i austriaccy 
znawcy sztuki, odznaczyło 55 
prac radzieckich dyplom am i ho 
norew ym i, w  te j liczbie 45 — 
dyrdom ajhi celu jącym i.

N ie bacząc na w y s iłk i p ra ­
sy rea kcy jn e j, s tarające j się 
zm niejszyć znaczenie a rtystycz­
ne p laka tu  radzieckiego, nie 
bacząc na uprzedzenie estety- 
zującej k ry ty k i,  ho łdu jącej fo r­
m alizm ow i, należy stw ierdzić.- 
że p laka t radzieck i przem ów ił 
do świadomości tysięcy mas 
pracujących, k tó re  zw iedziły  
wystawę. W ystawa wiedeńska 
jeszcze raz zademonstrowała 
dojrzałość ideową, samodziel­
ność artystyczną i rosnące rn*- 
strzOstwo radzieckie j sztuki 
"A iństyeznej.

Gdy teatr spełnia 
swe społeczne zadania

Im prezy  artystyczne, przygo­
towane dla uczczenia K ongre ­
su Jedności, m ia ły  program  u - 
rozm aicony, pom ysłowy i róż- 
nostronny i b y ły  ważnym  w y ­
darzeniem  w  życiu k u ltu ra l­
nym  W arszawy. P rodukc je  o r- 
k ies tra lne  i chóralne, recytacje^ 
w ierszy poetów re w o lu cy in vch ,' 
pokazy film o w e  pod go łym  nie 
bem — przep la ta ły  się z w ystę ­
pam i ochotniczych zespołów 
tea tra lnych , robotn iczych i 
Chłopskich, zna jdow a ły  swój 
na jis to tn ie jszy  w yraz w  czyn­
nym  udzia le p racow n ików  szth 
ki. pochodzących z mas, i k tó ­
ry m  dopiero dem okracja  ludo 
we o tw a rła  drogę społecznego 
i ku ltu ra ln e g o  awansu. Przed­
staw ien ia te w zbudz iły  ogrom ­
ny rezonans w  sercach • u m y­
słach tysięcy w idzów  ze św iata 
pracy, a g łębokie wzajemne 
oddzia ływ an ie  artys tyczna oma 
¿oiów -  w ykonaw ców  i rob o tn i 
ków  -  w idzów  będzie on -*ć na- 
pewno w p ły w  na przyszłą p ra ­
cę k u ltu ra ln ą .

Obok tych  w ystępów  zespo­
łó w  ochotniczych trzeba w y ­
m ien ić  rów nież w ystępy tea tru  
zawodowego, k tó re  zarówno 
swą treścią ja k  odzewem sab 
sta ły  się — n ie  waham  s ę  po­
w iedzieć — jedną z n a ’c iekaw  
szych m an ife3 tacyj nowego te u 
t ru  i nowego w idza w  I ’o soe, i 
k tó re  — sądzę — będą w  k ro ­
n ikach życia ku ltu ra ln e g o  P o l 
sk i Ludo w e j n ieraz cytowane.

Pisząc te słowa, mam na m y 
ś li dw a przede w szystk im  
przedstaw ienia, oba rozegrane 
na scenie T ea tru  Polskiego; w y  
stęp Państwowego T ea tru  Slą 
skiego z K a to w ic  („Jegor B u ły  
czow“  Gorkiego) i  w ystęp P ań­
stwowego T ea tru  W ojska P o l­
skiego z Łodzi ( „K ra k o w ia c y  i 
górale“ ). A  w ym ien ić  je  na le­
ży dlatego, ponieważ udow odni 
ły , że po spe łn ien iu  pewnych 
w arunków , k tó rych  spełn ienie 
jes t ju ż  dz is ia j zupełn ie m oż li­
we, m ożliw e jes t zarazem tak ie  
pokie row anie  tea trem  od s tro ­
ny  repe rtua ru  i  o rgan izacji w i 
dow ni, k tó re  by uczyn iło  za­
dość w szystk im  Is to tnym  żąda 
niom , ja k ie  w  obecnym czasie 
wysuw ać należy i w ysuw a się
pod adresem sztuki dram atycz 
he j i  je j rozprowadzenia w  spo 
łeczeństwo.

Rzecz jasna, n ie  chodzi w  
tym  w ypadku  o sprawność a r­
tystyczną i tea tra lną  obu przed 
staw ień — z o ka z ji „K ra k o w ia  
ków  i gó ra li“  można m ów ić nie 
m ai o doskonałości — o wspa­
n ia łą  grę zespołową w  „K ra k o  
W iakach“ , o m is trzow sk i popis 
Krasnow ieckiego w  ro l i s tare­
go Eułyczowa... W ysoki fo rna l 
n ie  stopień w ykonan ia  a rtys ty  
cznego, im ponujące Indyw iadu  
alne osiągnięcia ak to rsk ie  nie 
po raz p ierw szy zaznaczyły się 
w  teatrze powojennym . Leon 
S ch ille r — w ie lk i odnow icie l 
starej „śp iew ogry“  B ogusław ­
skiego i  Stefaniego — nie od 
wczoraj uosabia postępowe ten 
dencje tea tru  polskiego, m ając 
w  swoim  dorobku ta k  wspania 
łe osiągnięcia ja k  w ystaw ien ie  
„D z iadów “  i  „K o rd ia n a “ . A le  
w  Polsce bu rżuazy jne j — je ś li 
nawet dopisały kunszt i m yśl 
tw órców  dzie ła tea tra lnego — 
zawodziła w idow n ia , organizo­
wana przez m erkan ty lne  d y ­
rekc je  d la  publiczności burżua 
zy jne j. A  je ś li próbowano orga 
nizować tea try  „ ludow e“  lub  
„powszechne“  — ja k  to w ó w ­
czas określano — rezygnowano 
ze starań o poziom artys tycz­
ny, popierano pseudośztukę 
„d la  m a luczkich“  — a w yb itny  
ak to r i  zasobny te a tr w  ogóle 
n ie  chc ie li „zniżać się do t iu -  
m u“ , up raw ia jąc sztukę e lita r ­
ną.

W iele z tych  złych tra d y c ji 
przecisnęło się i  do , czasów 
współczesnych, mącąc nadal 
stosunki teatra lne. Na jśm ie ls i 
op tym iści n ie  m ów ią, że w  
sprawach tea tra lnych  jest u 
nas ju ż  obecnie wszystko do­
brze, na jw ięks i entuzjaści nie 
w pedaią w  taką przesadę, by 
tw ie rdz ić , że tea tr polski do 
t i  /y m u j k roku  polski i \  prze­
m ianom  spo łe -tnć  po litycz­
nym , po lsk ie j rew o lu c ji. P rze­
ciw nie , w ie lu  znawców spraw 
tea tra lnych  uważa — nie bez 
dużej i'ozy słuszności — żs te ­
a tr  po lsk i żapóźnił się w postę 
ple i  przysw ajan iu  sobie nowei 
rzeczyw istości nie ty lk o  w ske 
U absolutne j, aie i w  porów ­
nan iu  z in nym i dyscyp linam i 
a rtys tycznym i, k tó re  um ie ją  
już  częstokroć znaleźć i nieraz 
zna jdu ją  drogę do zrozum ienia 
now ych czasów, T ea tr jest 
nada l przeważnie domeną 
mieszczańskiego św iata i 
azylem  n iew yży tych  tęsknot 
bu rżuazyjnych , albo też — 
w  lepszym  w yp ad ku  <—

jest odzewem przeszłości, ży­
w ym  muzeum, z którego prze­
m aw ia  w ie lka  mądrość i  w ie l 
ka sztuka:., ale ty lk o  pokoleń 
m in ionych.

N ie  b rak dzisiejszym  d y re k ­
cjom  tea trów  dobre j w o li w  
stosunku do zadań nrganizowa 
nia  w id o w n i: czasem te j dobre j 
w o li m ają k ie row n ic tw a  tea tru  
aż za dużo, gdy np. ho jną  dło  
n ią  rozdają dla św iata pracy 
bezpłatne i u lgowe b ile ty  na 
sztuki do szpiku kości i do sed 
na mieszczańskie, z ducha m ie 
szczańskie i z fo rm y  mieszczań 
skie, w  każdvm  razie udostęp­
n ian ie  tea tru  w idzom  z klas 
pracujących — bardzo jeszcze 
da lekie  od ideału — postępuje 
naprzód i ro zw ija  się w  sposób 
na ogół w łaśc iw y.

A le  re p e rtu a r’  Najczęstszym 
argum entem  obrońców starego 
teatra lnego reżim u jes t tw ie r ­
dzenie, że z próżnego i Salo­
mon n ie  na le je. Otóż — w  sto­
sunku do repe rtua ru  tea tra lne 
go, odpowiedniego dia nowej 
rzeczyw istości — ów  sałomońo 
w y  a rgum ent jes t argum entem  
solistycznym . Rzecz n ie  polega 
bow iem  na braku czy nadm ia­
rze sztuk odpow iednich do gra 
n ia, aie na tak im  podejściu do 
repe rtua ru  kiasycznago i 
współczesnego, k tó re  pozwoli 
w ydobyć z każdego u tw o ru  je ­
go treść społeczną, ¡ego ton po 
stępowy i  w  swej epoce re w o -’ 
lu cy jn y . M ożna rep e rtua r do­
w o ln ie  kszta łtować, byle  m ieć 
jasny  pogląd na sprawę i w ie­
dzieć Czego się pragnie, Napew 
no popełni się wówcząs n iew ie 
ie ga ff, m ało potknięć, skąpo 
om yłek.

W ładys ław  K rasnow ieck i p ro  
w adz ił te a tr w  Katow icach w ła  
śnie po l in i i  tea tru  społeczne­
go i politycznego postępu. I  do 
prow adził do b liskiego w spó ł­
życia te a tru  z w idownią^ stwo 
rz y ł p ierw szy w  Polsce ' tea tr 
bez mieszczańskiego piętna, po 
kazał w ie le  sztuk repe rtua ru  
postępowego f udow odn ił, że 
sztuk tak ich  n ie  brak, a wresz 
cie pokazał „Jegora B ułyczpw a 
i  in nych “  w  sposób, k tó ry  pka  
zał się godny p rezen tac ji w  
dniach Kongresu.

Pod reżyserską j-ęką 
Leona -S ch ille ra : Wiele*‘ftiź N Irc y  
dzieł tea tra lnych odsłoniło sWe 
postępowe, rew o lucy jne  o b li­
cze. A  swą słynną, odkryw czą 
inscenizacją stare j komedioope 
ry  „K ra k o w ia c y  i górale“  udo­
w o d n ił S ch ille r, że z nozarnio 
d la  dzisiejszego widza pustego 
te a tru  fo lk lo ru  i p ry m ity w u  
można wydobyć treść w iecznie 
żywą t aktua lną, treść mogącą 
ta k  żywo przem ów ić do rob o t­
n ika  warszawskiego z dr« K on  
gresu Jedności, ja k  on «i í ,  prze­
m a w ia ły  do ludu warszawskie­
go rew o lucy jnych  , dn i K ościu­
szki.

I  oto entuzjazm  i n ieusta ją ­
ce fa le  braw , w spółudzia ł w i­
dow n i ze sceną, ś p tlw  M ię dży - 
ria rodów ki, p łyną cy ' z; końco­
w e j sceny „E u łyczow a“  •' pod­
chw ycony na tychm iast przez 
obecnych, czujne reagowanie 
na każdy akcent „K ra k o w ia ­
kó w “  — udow odn iły  obecnie, 
że praca reżyserów i ak to rów  
nie  szła na m arne, nie tra fia ła  
w  próżnię, nie spotykała się z 
niechęcią, oporam i lub n iezro­
zum ieniem  ze strony w idow n i. 
Idealne w spółdzia łan ie sceny z 
w idow nią , ak to ra  z uczestn k a ­
m i przedstaw ienia, dało wraże 
nia  niezapomniane każdemu, 
k to  m ógł w  n ich wziąć udzia ł. 
N ie znam teatru  radzieckiego, 
a!e w yda je  m i się, że w tych 
dniach T ea tr P o lsk i p rzypom i­
na ł funkc ją , k tó rą  spe łn ia ł czo­
łowe tea try  w  ZSRR, będące 
tak  ważnym i ogniw am i f rv i 'tu  
ku ltu ra lneg o  i budowania no­
w ej k u ltu ry  w  socja listycznym  
społeczeństwie.

T ea tr w służbie społecznej, 
te a tr nie stojący na uboczu od 
przem ian dz ie jow ych. lecz. 
przeciwnie, p rzyczyn ia jący się 
we w łaściw ym  sobie zakresie, 
do ich kszta łtow an ia i przyśpie 
szania — oto są w ie lk  e zada­
nia  tea tru , k tó re  od ’ rzęch la t 
wszyscy teore tycznie p rz y jm u ­
ją  za swoje, a w  praktyce n ie ­
raz rea lizu ją  błędnie. W idow i* 
ka teatra lne, zorganizowane ku 
uczczeniu Kongresu ods łon iły  
oam inne, bardzie j pos ąt.cwe
oblicze teatru. U d o w o d r .h y __
pow tórzm y — że zm ’.’pom  na 
iepsze żądna m epokonaina 
przeszkoda nie stoi na drodze.

Z  tym  w iększym  op tym iz­
mem i pewnością r>- hłęgo rw y  
cięstwa trzeba się będzie
zabrać do wyciągania w r r ; l -  
k ich praktycznych w niosków  z 
doświadczeń tea tra lnych , zebra 
hych z ow ych przedstaw ień.

JASZCZ
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Jeśli m ów i się czasem, n ie ­
zby t fo rtunn ie , że jacyś ludzie  
są stworzeni d la  siebie, aby się 
kochać, o drze L u d w iko w sk im  
i  M ilcza rku  można b y ło  pow ie­
dzieć podobnie tra fn ie , że p rzy ­
szli na św ia t po to, aby się 
n ienaw idzić.

Od pierwsze j sekundy pozna­
n ia  i  w  każdym  do końca z dn i 
następnych dręczyła L u d w ik ó w  
skiego n ieprzeparta  ochota po­
staw ien ia  la ryngo logow i dobro­
t l iw e j propozycji:

—  Panie, zm ień pan sobie ten 
przedziałek.

Bo d r M ilczarek tłustaw e 
w łosy  ko lo ru  zakurzonej słomy 
nos ił przedzielone rów n ius ień- 
ko  na środku g łowy. Nadawało 
m u to w yraz  nieco m askara­
dowy. Ot, 'zabó jczy  elegant z 
ubiegłego stulecia. P rzyda łyby 
się jeszcze spodnie pepita , ko­
karda w iązana zam iast k raw a ta  
u  w y lo tu  sztyw nych rogów  a r- 
eywysokiego ko łn ie rza , w p ija ­
jących się w  szyję.

Przypuszczalnie d r  M ilczarek

Z teki karykatur 
Zbigniewa Pronaszki

Ksawery Dunikoi -»ci

Ju lia n  Przyboś

Zbign iew  D rzew iecki

C harlie  Chaplin

b y ł głęboko przekonany, że ten 
typ  fry z u ry  na jpochlebnie j pod­
kreś la  .rodzaj jego urody. A  
może w  Lesznie tak  w łaśnie 
czesali się pogromcy n iew ie­
ścich serc?

Tuż pod włosam i zaczynało się 
k ró tk ie , zfrasowane zmarszczka 
m i czółko, pozbawione b rw i, 
n iżej oczy zaczerwienione o 
rzęsach ja k b y  opalonych od 
płom yka zapałki, wreszcie usta 
najczęściej zaciśnięte w  skrzy­
w ien iu  D r M ilczarek, m ia ł cerę 
człow ieka chronicznie niedoma­
gającego na żołądek, szarawą 
i  popstrzoną żó łtym i p lam am i.

W zestaw ieniu z in teresującą 
przydotą d ra  Ludw ikow skiego, 
św ietną postawą tego lw a  lu -  
dz isk ich  salonów i  jego św ia­
tow ym  obejściem, pow ierzchow  
ność lesznianina w ydaw a ła  się 
jeszcze bardzie j m izerna j  n ik ­
czemna. P rzy najnowszych fa ­
sonach ub rań  in te rn is ty , jego 
koszulach' z najcieńszego je ­
dw abiu, obszernych raglanach 
płaszczów, pó łbucikach w yko ­
nyw anych na specjalne zamó­
w ienie, kosztownych kraw atach, 
chustkach z m onogram am i i  
oszałam iającym  zapachu an­
g ie lskich wód lawendowych — 
m a ryn a rk i M ilcza rka  b y ły  na­
praw dę bardzo kuse, prążko­
wane spodnie św iec iły  się na 
siedzeniu, ru lo w a ły  postronki 
kraw atów , a bu ty  niegdyś w i­
śniowe, nie . m ia ły  wcale po ły­
sku.

W przeciw ieństw ie do nieco 
zuchwałej swobody dra L u d w i­
kowskiego, jego przekom arzań 
i  nagłych przejść z wesołości 
do przygnębienia — M iiczarek 
b y ł zawsze jednakow o cichy, 
m ałom ówny, zam knię ty w  so­
bie i  ta jem niczy. O dzywał się 
pó łs łówkam i, p raw ie  szeptem z 
w łaściwą ty lk o  sobie in tona­
cją. N akazyw ała się ona do­
m yślać ja k ie jś  zagadki pod pod 
szewką wypow iedzianych słów. 
Oświadczenia la ryngologa na­
szpikowane b y ły  niedom ów ie­
n iam i. R o iło się w  n ich od ka­
lam bu rów  o  podw ójnym  zna­
czeniu, n iezrozum ia łych prze­
nośni i  skom plikow anych po- 
równań.

W m ajowe, rozśpiewane gło­
sem p taków  poranki, w padał 
przez szpita lną bram ę d r L u ­
dw ikow sk i, zamaszysty i  ele­
gancki w  rozp ię tym  berberry, 
k tó ry  tak  wspaniale leżał na 
jego szerokich ram ionach — i  
o t ta k  sobie, żeby coś pow ie­
dzieć. entuzjazm ował się od 
d rzw i:

l— A leż m am y piękną po­
godę!

W tedy d r M ilczarek zniżając 
głos, odpow iedzia ł ze znaczą­
cym naciskiem :

— K ie  zawsze piękna pogoda 
jest p iękną pogodą. Natom iast 
brzydka pogoda jest b rzydką  
pogodą.

L u d w iko w sk i aż sztyw nia ł ze 
złości. M ia ł słaby słuch, w ięc 
czuł niechęć do szeptaniny. A  
ju ż  ta k  n iezrozum iała w p ra ­
w ia ła  go w  osłupienie.

—  Co pan kolega przez to 
rozumie? —  z ledw o masko­
waną iry ta c ją  próbow ał zm u­
sić laryngologa do w yjaśnień. 
A le  M ilcza rek  pa trza ł ju ż  w  
Sufit i  pogw izdyw a ł z m iną 
n iew inną, lecz wieloznaczną.

Pewnego w ieczoru d r L u d w i­
kow sk i przeprowadzając dodat­
kowe badania za trzym ał się 
d łuże j n iż  zw yk le  na swym  
oddzielę. Zciem nia ło  się już, 
k ie dy  wszedł pospiesznie do 
pokoju lekarzy. Z  powodu 
oszczędności, przestrzeganych 
k rz y k liw ie  przez siostrę prze­
łożoną, n ie  zapałano jeszcze 
św iatła. W pó łm roku  gęstym 
ja k  li l io w y  m uślin  b ie la ły  dwa 
lekarskie  fa rtuchy. D r  L u d w i­
kow sk i zdum ia ł się, ja k  ba r­
dzo jest dziś ożyw iony kolega 
M ilczarek. S tał rozkraczony na 
jaśnie jszym  tle  okna i  peroro­
w a ł p isk liw ie , podkreśla jąc swe 
słowa gestykulacją d łon i o tw ie  
ranych i  zam ykanych raz po 
raz. P rzys iad ły  na ceracie ka ­
napk i Cajda słucha ł p iln ie  z

pełną w ia ry  uwagą człowieka, 
k tó ry  za wszelką cenę posta­
n o w ił się dokształcić.

— To pan o tym  nie czyta ł
— kończył zdanie M ilczarek — 
przecież to praca epokowa. Do­
piero się rozjaśnia cz łow iekow i 
w  głow ie co do m asonerii i  Ż y ­
dów. I  to  wszystko — pan w ie
— udowodnione. Na podstaw ie 
dokum entów. Czarno na b ia ­
łym .

— Pan doktó r ma tę książ­
kę? — in teresował się Cajda.

,— Pewno, że mam. Jedna m i 
w  Lesznie została, drugą tu  
kup iłem . Pożyczę panu» — . M il­
czarek b y ł w  te j chw ili, pro­
tekcjona lny, ale wspaniałom yśl 
ny.

—  O ja k ie j książce panowie 
mówią? — L u d w iko w sk i nie 
m ógł w ytrzym ać.

—  „P ro to kó ły  m ędrców Sy- 
jo n u ‘\  Pan Kolega oczywiście 
zna? Fenomenalne zaś ale, nie?

—  I  pan w  te brednie w ie ­
rzy? Teraz, k iedy  tak ie  rzeczy 
się dzieją. W styd, żeby czło-

giną i  ani się n ik t  nie ogląd­
nie. Boga w  sercu nie ma, to 
co m u zależy!

D r M ilczarek m ógł tak  m a­
m rotać długo. Jeśli m u prze­
rw ano  wezwaniem  do chorego, 
powróciwszy podejm ował w ą­
tek w  tym  m iejscu, na k tó ry rri 
skończył. Po prostu  zdum iewa­
jąco dokładnie w ska k iw a ł w  to 
samo słowo bez względu na to, 
czy b y ł nieobecny k ilk a  m i­
nut, czy też szereg godzin.

A  d r  L u d w ik o w s k i stawał 
wobec tych oszczerstw bezsil­
ny. Niczego nie  m ów iono m u 
jaw n ie , w  oczy. N ieom ylne cio 
sy zadawane b y ły  z zasadzki. 
N ie m óg ł się przeciwko n im  
bronić. Lecz czuł, ja k  pęcznie­
je  niechęć całego otoczenia dla 
niego.

Logicznie rzecz biorąc zarzu­
ty  dra M ilcza rka  b y ły  absur­
dem. a jednak prędzej czy póź­
n ie j zdoła ły tra f ić  wszystkim  
do przekonania. Bo w łaściw ie 
me zostały one wynalezione
przez! samego lekarza. Z m yś l-

w iek  w ykształcony coś podoń- 
nego m ów ił! E lem entarny hu ­
m anitaryzm ... — Ech, zostaw­
m y ju ż  lep ie j antysem ityzm  
Niemcom!

D r M ilczarek spo jrza ł na in ­
tern is tę  zukosa i  n ic  nie od­
powiedział.

T ak i b y ł początek w a lk i na 
śm ierć i  życie m iędzy drem  
Lu dw ikow sk im , a drem  M il­
czarkiem .

W  bo ju  ty m  zwyciężył n ie ­
pozorny la ryngolog, bo dz ia ła ł 
przewrotn ie, metodycznie i  w y  
trw a le . O m otał dra L u d w ik o w ­
skiego tak  m isterną sia tką in ­
try g  i  podejrzeń, że s ta rł z n ie­
go resztkę i  przedtem  n ietęg ie j 
popularności. Do .aitaku ruszy ł 
od f la n k i do zdobycia n a jła ­
tw ie jsze j: od poruszenia p a trio ­
tycznych uczuć. Że n ’b y  L u ­
dw ikow sk i jako kom unista, nie 
może być patriotą.

—  Co tam  jem u ojczyzna. Je 
m u ty lk o  ważne, żeby się bo l- 
szew’zm po świecie rozla ł. A  
ta k  to każdy k ra j jednaki. A n i 
z ły  an i dobry.

Stąd ju ż  niedaleko b y ło  do 
podejrzeń o zdradę.

—  Czy to n ie  jes t dziwne, 
że we w rześniu trzydziestego 
dziew iątego L u d w ik o w s k i nie 
uc iek ł z Ludzisk? W idocznie 
nie m ia ł się czego bać od 
Niemców... f  skąd on ma go­
tów kę na te ciągle nowe zada­
wanie szyku? No, powiedz­
cie skąd? Teraz sobie znowu 
kapelusz ku p ił, a zaś to kosz­
tu je  sumy. M n ie  na p rzyk ład  
wcale n ie  stać.

*  —  Co się w  ogóle można spo 
dziewać po ta k im  L u d w ik o w ­
skim ? M oralność żadna. Żona 
się przez niego o tru ła . Za spód 
niczkam j lata. To też kosztuje. 
Na to trzeba mieć. Bolszewik. 
Lo ka j żydowski. Kom unista . 
Cóż to dla takiego jest za p ie ­
n iążk i donosić? P łac iło  mu 
N KW D . teraz p łaci gestapo. 
D la takiego życie człowieka to 
mucha. Co tam, w  R osji ludzie

ny laryngolog pod ją ł się ty lko  
mozołu zdrenowania w  jeden 
w spólny n u rt nieufności i  le k ­
ceważenia, k tó re  od la t odczu­
w a li m ieszkańcy Ludzisk . w  Sto 
sunku do d ra  Ludw ikow skiego. 
Energiczny i  konsekw entny po­
t ra f i ł  d r  M ilczarek ukuć z le­
niwego ludzkiego potępienia 
broń potężną, b roń  morderczą: 
oręż zabójczy człowieczej zawi 
ści

T y lk o  samorodnym ta lentom  
tego organizatora nienaw iści 
przyp isywać możną ów sukces, 
że znajom i, k tó rzy  nie lu b il i 
dra. Ludw ikow sk iego w  sposób 
raczej obojętny —  z dn ia ną 
dzień rozpa la li się d o ; niego 
ogniem autentycznego w strętu.

Pozornie się n ic  nie zmle-

trzu, na w łasnej skórze, go­
rzej — gdzieś w środku u sie­
bie, w  kiszkach, ja k b y  na łyka ł 
się tru jącego ołow iu. Będąc w 
gruncie rzeczy .w raż liw ym  na 
opinię, szamotał się rozpaczli­
w ie.

Gdyby naprawdę należał do 
p a r ti i kom unistycznej, w iedzia ł 
by, ja k  odpowiedzieć na ataki 
lu b  zlekceważyłby bezsensow­
ne obelgi. N ie zna jdow ał jed ­
nak w sobie przeciw ko n im  od­
porności, bo choć stosunkowo 
postępowy, n ie  by ł całkow icie 
w yzw olony z przesądów swego 
środowiska. Ten sym patyk ra ­
dyka lnych rozw iązań społecz­
nych tak  mocno zrósł gię z u - * 
przędzeniami, w  kręgu k tó rych  
obracał się całe życio, że na­
w et i  d la  niego określenie „k o ­
m unista“ , było  epitetem  wcale 
ob raź liw ym . T rąc iło  zapachem 
zbrodni i  skandalu. Szokowało 
Ludw ikow skiego praw ie  tak 
samo, ja k  jego kolegów.

W krótce d r Lu d w iko w sk i u - 
tra c ił swoje b łysko tliw e  wzię­
cie bawidam ka. N ie b y ł już 
Casanovą, ale kretem , trop io ­
nym  przez bandę foksterie rów , 
zw .erzątkiem  zgorączkowanym 
i umęczonym.

Wobec uporczywej sugestii 
nie w ypow iedzianych otw arcie  
ka lum n ii nie odgryw ało ro li je ­
go czyste sumienie. N 'e  zna­
czył n ic fak t, że b y ł p raw dzi­
w ie n iew inny. Presja pogardy 
wycisnęła z niego doszczętnie 
cały wdzięk. C hw ilam i własne 
w y rzu ty  sunren ia i cudze ha­
niebne podejrzenia sp la ta ły  mu 
się w  jedną udrękę i sam już  
n ie  w iedział, czy może nie po­
pe łn ił tego wszystkiego, czym 
go obciążano po cichu.

Teraz już  nawet Cajda, ten 
na jlęk liw szy  z lę k liw ych  zaczął 
boźwalać sobie wobec niego na 
docinki, uszczęśliwiony,, że .cho 
ciąż raz może nad k im ś góro­
wać bez obaw y odwetu. ,

W pewną środę, tra d ycy jn y  
obok Soboty dzień opatrunków , 
■wszyscy lekarze zgromadzeni 
b y li w  ą m b u la to r iu i^  Na roz- 
k w iio n ym  skrzypien iem  wózku 
W suwały się na salę umęczone 
ciała, jedno po drugim . Obo­
ję tne posługaczki stękając, sta­
w ia ły  nosze z rozmachem na 
szk liw ie  posadzki. Na nich po­
blad łe . twarze w y k rz y w ia ł 
strach przed zbliżającym  się 
bólem. Przez bezszelestne drzw i 
w pe łza li pokorn ie lże j chorzy, 
w lokąc lub  dźw igając przed so­
bą poprzetrącame k ik u ty . M d lą ­
cy zaduch ropy buchnął z sali 
na ca ły Szpital, nie ustępując 
przed na jbardz ie j in tensyw nym  
zapachem dezynfekcyjnych śród 
ków.

*
Tam ta środa należała do w y ­

ją tkow o  spokojnych. B y ło  piek 
ne, późno m ajowe przedpołud-

ry c h  przez siebie ran. W po­
b liżu  d rzw i d r M ilczarek d łu ­
bał sobie ospale m iędzy m i-  
gdałkam i w  gardzie li rozdzia­
wionego chłopczyka. Sm ykow i

M elodia „w szystkie  ry b k i śpią 
w jez io rze*, a słowa „gdy czar­
ny orzeł wejdzie na rozstaj« 
plum , p lum , p lum . p iu m -p iu m  
p lum ’*. N iem cy popa trzy li i  po

n iło  w  odniesieniu się ludz i- 
skie j społeczności do in te rn i­
sty. Do poprawnej uprzejmości 
przybyw a ty lk o  podejrzana ma 
łomówność kolegów, je ś li zna­
laz ł się z n im i w  jednym  po­
ko ju . N ie mógł odpierać zarzu­
tów , bo n ik t  m u ich w tw arz  
nie ciskał. Lecz ciężar m ilczą­
cego bo jko tu  czuł w  pow ie-

nie, aż złoto niebieskie od prze 
żróczystości rozsłonecznionego 
powietrza. R ów nym  ry tm em  po 
suw ały się opa trunk i. Chorzy 
zapatrzeni w  prostokąt b łę k itu  
w ype łn ia jący okno am bulato­
rium , krzyczeli m nie j n iż zw y­
kle.

Wśród ciszy każdy lekarz za­
ję ty  b y ł różańcem opatryw a- Od razu przechodzi na śpiew

aż oczy m ętn ia ły  w niem ym  
buncie.

D r L u d w iko w sk i odchyliwszy 
w łaśnie brzegi głęboko nacię­
tego ka rb u n ku łu  przem yw ał je 
go obśiizgłe wnętrze piem sią 
strugą utlen ione j wody. Czer­
wona gruszka gumowego trry  - 
gatora naciśnięta przez palce 
lekarza, w yp lu ła  z siebie ostat­
n i s trum ień  p łynu  i  wypuszcza 
jąc pow ietrze westchnęła c i­
chutko, ja k  petent w  pocze­
ka ln i.

W tym  na salę w lec ia ł trza ­
snąwszy w  pośpiechu d rzw iam i 
T ilow sk i, lekarz często za swą 
ślamazarność w ykp iw any. Je­
go pucułowata tw arz  była 
m nie j różowa niż zazwyczaj, 
idealn ie okrągłe oczy k ręc iły  
się ja k  nigdy, fa rtuch  krzyw o  
zapięty u w yda tn ia ł przysadko- 
Watość fig u ry . Donośnym szep­
tem rozpoczął opowiadanie, jak  
tc dziś w  nocy Gestapo zabra­
ło  z sąsiedniego m ieszkania w  
jego domu profesora M a jew i- 
cza, sędziwego etnologa i za­
m iłowanego badacza sztuki lu ­
dowej ziemi ludzisk ie j. Pięć 
godzin trw a ła  rew iz ja  w  ubo­
gich pokoikach uczonego.

Lekarze głowa b lisko  g łow y 
słucha li trw o ż liw ie  m ow y T i-  
lowskiego za jąk liw e j z prze­
jęcia. Opuszczeni przez wszyst­
k ich  chorzy p rzyp a tryw a li się, 
w strzym ując oddech swoim  ra ­
nom, zadziw ien i tą n iezw yk łą  
przerw ą w  opa trunkow ym  
bólu.

Jeden ty lk o  d r  M ilczarek w  
dalszym ciągu tak  zdawał się 
być za ję ty swą ofia rą, że po­
zorn ie n ie  s łuchał gorączko­
w ych rozhoworów.

—  Za cóż jego m ogli zam­
knąć? Takiego spokojnego? N ic 
n ikom u nie wadził?

— Jak to za co? Przecież w 
trzydziestym  szóstym wydal 
broszurę: „Sukm ana ziemi !u - 
d z s k ie j, a śląski s tró j ludow y 
Podob:eństwa i różnice“ . Sam 
mam z dedykacją. Trzeba zn i­
szczyć teraz.

— A  ja  go kiedyś spotkałem 
na u licy  Poniatowskiego, to 
opow iadał, że dwóch Niemców 
koło G rabisk w  lasku zrzuciło  
m undu ry  i : ku p iło  sobie c y w il­
ne ubrania. Aż się cały trząsł 
ze wzruszenia, że to m ów i koń 
ca w o jny  ty lk o  patrzeć ja k  tak 
ju ż  z n im i jest. On tam  na 
pewno gazetki czytał.

— A  ja k  przepowiednie w y­
śm ienicie znał — przypom nia ł 
sobie z uszanowaniem d r K ranz: 
W poczwórną jedność się zmię­
to — na pamięć um ia ł Raz 
z n im  siedzę panie dziku, w  
, Em pirze“ , bo to W ie lk i P ią­
tek by ł, żona z domu wygnała, 
że to  n iby  święconkę rob i. 
Skromną, panie dziku, skrom ­
ną, ja k  to we wojnę. Otóż. sie­
dzim y sobie nad śledzikiem , a 
M ajew icz m i tak z g łow y cała 
przepowiednię w a li Aż serce 
roś, ie dobremu patriocie, pa­
nie dziku. A tu wchodzi w a­
cha Św ięty Jacku z pieroga­
m i!. Profesor zatrzym ać się jr>
n is  rrtf*^ bn by  7yTÓcy'o i iw r>ęrc' 
o wffvve nann-uro rn  an robi?

szli. N ic  się nie spostrzegli! 
la k  ich panie dz iku  M ajew -c* 
w y k iw a ł! Dobre? Co?

—- N iew ą tp liw ie , n ie w ą tp li­
w ie szczery b y ł Polak, odważ­
ny. On iam  na pewno nie je d ­
ne m ia ł na sum ieniu. — T iio w - 
sk i w yg ląda ł możno strap io ­
ny. — A le żeby tak się da ł 
nakryć! Niczego się nie spo­
dziewał prosto ż łóżka go wzię 
li. Dozorczyni m i opowiadała.

Uśm iechnął się k rzyw o  d r 
M ilczarek i  nie p rzeryw ając 
zabiegu, pow iedział ja kb y  m i­
mochodem głosem po swojem u 
znaczącym i  n iby  to obojęt­
nym.

— Pewno d r L u dw ikow sk i 
coś o tym  wie.

Trzasnął o ka fle  posadzki 
korcang, wypuszczony z pal­
ców dra Ludw ikow skiego, ja k  
p iłka  od podłogi odbiła się gu­
mowa gruszka i potoczyła pod
sto lik . In te rn is ta  z rob ił "n ie­
opanowany k ro k  naprzód, ja k ­
by chcia ł rzucić się na M ilcza r­
ka. Cofnął się jednak i d e fi­
lu ją c  przed spojrzeniam i onie­
m ia łych  lekarzy, prędko w y ­
szedł.

M ilczarek prze rw ał na tych­
m iast pędzlowanie gard ła  i po­
w iód ł zwycięskim  wzrokiem  po 
twarzach obecnych, szukając 
aprobaty.

— A le  mu zaś dałem — za- 
syczał. W idzie li panowie? Aż 
się cały skurczył. A te żyły na 
skron i to m u zaś tak  w ystą­
p iły . ja k  postronki. Ón tam do­
brze zrozum iał, co mam na 
m yśli. Sum ienie go szarpnęło, 
choć ta k i • łobuz.

Lekarze poczuli śię jednak 
speszeni. Bądź co bądź nie 
m ie li żadnego stwierdzonego 
dowodu, że Lu d w iko w sk i jest 
konfidentom . P ierwszy raz zda 
lż y ło  się. że d r M iiczarek roz­
zuchwalony powodzeniem swej 
bo jko tow e) akc ji odważył się 
publicznie zaatakować in te rn i­
stę.

W pustym pokoju przy ope­
racy jne j sali d r L u dw ikow sk i 
p rzy tu la ł gorejące po liczki do 
szyby gablotki, k tó ra  k ry ła  w  
swym w nętrzu kom ple t k le ­
szczy do rw an ia  zębów

B y ł już zupełnie zdecydowa­
ny. Pójdzie przez zieloną gra­
nicę na Węgry. Jak Ossowski, 
Karaś j  ty lu  innych. A potem 
do F rancji, do a rm ii polskie j. 
A n j godziny d łuże j nie chce 
zostać wśród te j zaw iści i po­
dejrzeń. N ie będzie znosił 
owych uciekających w  bok żre 
nic. m in  dwuznacznvch i  za­
rzutów . k ’ órych n ik t  nie wa­
żył się wypowiedzieć. On, czło- 
w iek  n iew inny, nie da się cu­
dza złością zaszczuć n a śmierć. 
W oli się usunąć. N ie  ma już  
s ił na przeciwstaw ienie s!ę po- 
dł oścf. na udawanie obojętności 
wobec niemych zniewag.

I  oto dr Ludwikowski zde- 
cydowe.ł się na wymarzoną od 
lat podróż bynajmniej nie do­
browolnie, lecz zmuszony nrz^z 
bladoticego Milczarka z orze- 
'’małkiem na środku czaszki.

, z po w ic i«
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